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Z  p ie r w sz y c h  w r a ż e ń  p ra cy  w  lic e u m  najb ard ziej z a p a m ię ta łe m  in a u g u ra ­

c ję  ro k u  sz k o ln e g o . W  d u żej a u li n a  p o d w y ż s z e n iu  p r z e m a w ia ł k ró tk o  d y rek to r  

K o lib a b k a , a  p ó ź n ie j  r o z p o c z ę ła  s ię  c z ę ś ć  artysty czn a : r e c y ta c ja  p o e z j i ,  g łó w n ie  

r o m a n ty cz n e j , a  n a s tę p n ie  w y s tę p  s z k o ln e g o  ch ó ru  k ie r o w a n e g o  p r z e z  p rof. J u sz ­

c zy k a . D o  d z iś  m a m  w  u s z a c h  m e lo d ię  śp ie w a n e g o  p r z e z  n ic h , i n ig d y  w c z e śn ie j  

n ie s ły s z a n e g o , repertuaru. P rof. J u sz c z y k  o p r ó c z  w ie lo g ło s o w e g o  c h ó ru  ż e ń s k ie ­

g o  u m ia ł te ż  w y łu s k a ć  p ię k n e  g ło s y , k tó ry m  p o w ie r z a ł  p artie  s o lo w e . G d y  p o tę ż ­

n y m  a ltem  so lis tk a  śp ie w a ła :

Czy znasz ten dom, 
rodzinny dom... 

lu b  p ieśń :

..za  znoje Kolbergowe,
Za każdą nutkę, każdy rytm 
O, dzięki Wam, Ojcowie!,

a u la , p e łn a  m ło d z ie ż y  i r o d z ic ó w  o ra z  s ie d z ą c y c h  w  p ie r w sz y m  r z ę d z ie  n a u c z y ­

c ie l i ,  m im o  ż e  w ię k s z o ś ć  j u ż  ten  rep ertuar zn a ła , c h ło n ę ła  te  m e lo d ie  z  w ie lk im  

e s te ty c z n y m  p r z e ż y c ie m .

In a u g u ra cja  p o d o b a ła  s ię  t e ż  b a rd zo  m o je m u  O jcu . Z a p r o s iłe m  g o  d o  B y d ­

g o s z c z y ,  b y  n a o c z n ie  s ię  p r z ek o n a ł, ż e  p ra cu ję  w  s z k o le  śred n ie j. P o p r ze d n io ,  

c h o c ia ż  o  ty m  n ie  m ó w ił ,  m o c n o  p r z e ż y w a ł, ż e  u k o ń c z y łe m  stu d ia , a  p racu ję  

ty lk o  w  p o d s ta w ó w c e .

Ju ż  n a s tę p n e g o  d n ia  tr ze b a  b y ło  p r z y stą p ić  d o  pracy , k tó ra  s ta w ia ła  n o w e  

w y m a g a n ia . S z k o ła  l ic z e b n ie  n ie  b y ła  w ie lk a . P o  1 9 5 6  r. l ic e a  z  c z te r o le tn ic h  

s ta ły  s ię  s z k o ła m i p ię c io le tn im i.  P r z y c h o d z ili  d o  n iej c h ę tn i p o  s ie d m io le tn ic h  

sz k o ła c h  p o d s ta w o w y c h . P r z e w a ż n ie  d z ie w c z ę ta . C h ło p c ó w /m ę ż c z y z n  n ie  b y ło  

w ię c e j  n iż  10% . W  k a ż d y m  ro k u  u ru c h a m ia n o  n a  o g ó ł  d w ie  k la sy , z  k tó r y c h  je d n a  

b y ła  c a łk o w ic ie  ż e ń sk a , a  d ru ga , k o e d u k a c y jn a , z  k ilk u o s o b o w ą  g ru p ą  m ęsk ą .
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W roku, gdy zacząłem pracę, było łącznie 9 klas, bo klasa III była tylko jed­
na. Szkoła przygotowywała głównie do pracy w nauczaniu początkowym (klasy 
I-IV) i języka rosyjskiego na poziomie szkoły podstawowej. Parter budynku zaj­
mowała szkoła ćwiczeń, liceum było na pierwszym piętrze. Drugie piętro mieści­
ło internat. Generalnie jednak absolwenci mogli uczyć wszystkich przedmiotów 
w szkole podstawowej. W ciągu kilku lat, przeglądając akta szkoły znajdujące się 
w wojewódzkim archiwum państwowym, odtworzyłem sobie historię kształcenia 
nauczycieli w Bydgoszczy. Na tej podstawie opublikowałem w 1972 roku artykuł 
w tomie zbiorowym zatytułowanym „Bydgoszcz w latach 1920-1970”. Oto frag­
menty tego tekstu:

Seminarium nauczycielskie męskie założono w Bydgoszczy w 1902 roku. Było  
to seminarium dla uczniów-katolików. Seminarium nauczycielskie -  ewangelickie 
-  istniało ju ż  w X IX  wieku. Celem jeg o  było dalsze nasilenie germanizacji na na­
szym terenie. Dobitnie świadczy o tym fakt, iż na 14 uczniów pierw szej stworzonej 
wtedy klasy, nie było ani jednego  ucznia z  Pom orza i Poznańskiego. Specjalnymi 
stypendiami zachęcano natom iast do wstępowania do seminarium uczniów z  cen­
tralnych rejonów Niem iec i Prus Wschodnich, aby p rzy  ich pom ocy skuteczniej 
realizować antypolską politykę szkolną. Początkowo szkoła wegetowała, przede  
wszystkim ze względu na brak własnego budynku. Dopiero w październiku 1907 r. 
przenosi się do wybudowanego dla j e j  potrzeb gm achu p rzy  ulicy Seminaryjnej, 
który na okres pięćdziesięciolecia stał się miejscem kształcenia kadr nauczyciel­
skich.

W  listopadzie 1918  r załamuje się cesarstwo niemieckie. W  Niem czech szerzy 
się ruch rewolucyjny. W  zaborze pruskim  powstają, podobnie ja k  w innych czę­
ściach Niemiec, Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. Specyfiką na tym 
terenie je s t  aktywny udział w nich elementu polskiego. O bok pow stają  zalążki 
władzy, wyłącznie po lskiej -  rady ludowe z  Naczelną Radą Ludową w Poznaniu. 
W końcu grudnia 1918  r w Wielkopolsce wybucha powstanie. Wojska pow stańcze  
nie zajm ują jed n a k  Bydgoszczy, zatrzymane na linii Noteci. W  takiej atmosferze 
ludność po lska  naszego m iasta domaga się nauki w języku  polskim. W Bydgoszczy 
zebrano w tej sprawie p o n a d  7 tysięcy podpisów. N a  tę liczbę dzieci było jedyn ie  
trzech wykwalifikowanych nauczycieli -  Polaków. Wobec braku sił nauczyciel­
skich utworzono kurs „dla sił pom ocn iczych”. W  sumie odbyły się trzy półroczne  
kursy, które ukończyło 120 osób.

Po wkroczeniu wojsk polskich do Bydgoszczy, nastąpiło w dniu 20 stycznia  
1920  r urzędowe przejęcie Seminarium. Dyrektorem zakładu został ks. Filipiak. 
Już następnego dnia odbył się egzamin z  ję zyka  polskiego. Pomyślnie zdało go 73 
uczniów, z  których utworzono 5 klas seminarium. Uczniów -  Niem ców -  przeka­

zano do seminarium ewangelickiego z  niemieckim językiem  wykładowym (w 1923 
roku uległo likwidacji).

O bok norm alnej realizacji program u dla m łodzieży trwały w zakładzie w roku 
1921 kursy dla nauczycielskich sił pom ocniczych, m.in. przybyłych z  Górnego 
Śląska. N a  kursach tych wydano łącznie 64 św iadectwa dojrzałości. K ursy dla sił 
niewykwalifikowanych trwały następnie w każde wakacje letnie. Łącznie brało 
w nich udział 490 kandydatów, z  których jedyn ie  69 uzyskało świadectwo doj­
rzałości.

O d roku 1920 odbywały się egzaminy dojrzałości dla maturzystów kolejnych 
klas kursu dziennego. Łącznie w ciągu 15 lat ukończyło Seminarium 449 absol­
wentów, a doliczając maturzystów z  kursów dokształcających, Seminarium N a­
uczycielskie w Bydgoszczy wydało 582 dyplom y nauczycielskie.

W arunkipracy w Seminarium należy uznać za  dobre. Sale szkolne Seminarium  
i szkoły ćwiczeń m ieściły się na parterze, na pierw szym  p iętrze były sale do nauki 
własnej, a na drugim piętrze -  sypialnie. W  internacie m ieszkała p o n a d  połow a  
uczniów. O d początku  pracy  polskiego zakładu kadra nauczająca dbała o rozwój 
bazy materialnej szkoły. Uzupełnianie pom ocy odbywało się w dużym stopniu we 
własnym zakresie -  szczególnie w trakcie zajęć z  p rac  ręcznych. Wiele korzyst­
nych zmian zaszło p o  roku 1929, kiedy to szkoła, za  dyrekcji dra E. Winklera, 
przeszła  na pracow niany system nauczania. Początkowo istniało p ięć  pracowni: 
fizyk i i chemii, rysunków, robót ręcznych, muzyki i śpiewu oraz sala gimnastyczna. 
W ciągu 1930 roku pow stały następne: biologiczna, historyczna, polonistyczna, 
matematyczna, geograficzna, ję zyka  niemieckiego, pedagogiczna i religii. Jako  
ostatnią otwarto czytelnię, będącą równocześnie św ietlicą uczniowską. Pracow­
nie te były -  ja k  na owe czasy -  bogato zaopatrzone. B iblioteka liczyła p o nad  
5 tysięcy tomów, z  tego 3 tysiące w języku  polskim. Drugim kierunkiem pracy  
dydaktyczno-wychowawczej było nastawienie na rozwijanie fo rm  samorządno­
ści uczniowskiej. Trzecim kierunkiem, dominującym, było wychowanie państw o­
we, realizowane w całokształcie pracy, ale głównie przez przedm iot wychowanie 
państwowe, przysposobienie wojskowe i działalność organizacji młodzieżowych, 
szczególnie harcerstwa.

Ten okres pom yślnego rozwoju przeszed ł stopniowo w stan stagnacji wywoła­
ny wstrzymaniem rekrutacji w roku szkolnym 1931/32. Wiązało się to z  przepro­
wadzaną reformą szkolną polegającą m.in. na przejściu do kształcenia w trzy­
letnich państwowych liceach pedagogicznych na bazie 4 klas gimnazjum (po 
tzw. małej maturze). W  kolejnych latach Seminarium coraz bardziej się kurczy­
ło, posiadając w roku szkolnym 1935/36 jedyn ie  kurs V  Spowodowało to duże 
trudności w zatrudnieniu kadry. W  efekcie nauczyciele Seminarium pracow ali
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przew ażnie w szkole ćwiczeń, a uzupełniali etaty w różnych szkołach bydgoskich. 
Budynek szkolny był wykorzystany jedyn ie  częściowo, a w internacie w okresie 
dwu la t przebywało jedyn ie  p o  dwudziestu kilku uczniów.

N ależy równocześnie stwierdzić duże nasilenie fo rm  oddziaływania religij­
nego. Uczniów Seminarium obowiązywała zbiorowa spowiedź co kwartał, msza  
w niedzielę, dwa razy w tygodniu obowiązkowe nabożeństwa w kaplicy szkolnej, 
różaniec w październiku i nabożeństwa majowe.

W  roku 1937powstało, wskutek usilnych próśb rodziców, pryw atne gimnazjum  
Polskiego Towarzystwa Szkolnego z  siedzibą w gmachu Seminarium. Współpraca 
tych dwu szkół nie układała się je d n a k  właściwie. W  tym samym roku odchodzi 
dyrektor dr Winkler. Pełniącym obowiązki dyrektora był w latach 1937-39 histo­
ryk Władysław Łanoszka.

N adzieję na lepsze przynosi rok 1938, kiedy zaczęto rekrutację do Państwowe­
go Liceum Pedagogicznego. Do klasy pierw szej przyjęto 26 uczniów, a ukończyło 
j ą  24. N a  atmosferę ostatniego roku wpływała mocno napięta sytuacja polityczna. 
Uczniowie doskonalą się w przysposobieniu obronnym, obronie przeciw lotniczej 
i gazowej. O patriotycznym  nastawieniu m łodzieży świadczy zebranie w ciągu  
roku 303 złotych na Fundusz Obrony Narodowej. W  protokole podsum owującym  
rok szkolny w czerwcu 1939  r dyrektor W. Łanoszka m ów ił m.in. o egzaminach 
wstępnych, o zamierzeniach na rok przyszły, o nowym rozwoju szkoły...

Pierwszego września rozpoczęła się wojna i nauczyciele stali się jedną  z  naj­
bardziej represjonowanych i wyniszczanych grup społecznych. Z  nauczycieli za ­
kładu zginęli zamordowani p rzez  Niemców: Stanisław Czyżowski, Zygm unt Jur­
kowski, Florian Kaja, Leon Kaja, Władysław Łanoszka, Franciszek Żurek. Los 
ich podzieliło p o n a d  stu nauczycieli -  wychowanków bydgoskiego Seminarium.

Państwowe Liceum Pedagogiczne odrodziło się we wrześniu 1945 roku. P o­
czątkowo mieściło się w kam ienicy czynszowej p rzy  al. Pierwszego M aja  22 w bar­
dzo trudnych warunkach. W  roku szkolnym 1946/47 przeniesiono j e  do własnego  
gm achu p rzy  ulicy Seminaryjnej. Dyrektorami Liceum byli kolejno: J. Kurkowski, 
M . Białecki, m gr J. Wernerowski, dr L. Bandura (1950-54), mgr W. Kolibabka  
(1954-59), m gr M . Chorwat (1959-60), K. Wrzoś (1960-64). O d samego początku  
kształcenie odbywało się dwoma systemami: zaocznym i stacjonarnym.

System zaoczny przeżyw ał szereg przeobrażeń. Początkowo były to tzw. K o­
misje Rejonowe. D la  potencjalnych nauczycieli -  posiadających wykształcenie 
podstawow e lub niepełne średnie -  urządzano 5-miesięczny kurs wprowadzają­
cy  z  przedm iotów  pedagogicznych. Następnie kierowano ich do pracy. W  ciągu 
5 lat kończyli oni następnie kolejne klasy, by otrzymać w końcu matury. Ta fo rm a  
kształcenia była konieczna ze względu na olbrzymi brak kadr, jednakże sprawność

je j  była niska. Komisje Rejonowe przekształcono z  czasem w Korespondencyjne 
Liceum Pedagogiczne. Początkowo kształcono również grupy posiadające m atu­
rę ogólnokształcącą. Po długiej przerw ie je d n a  taka grupa zrobiła maturę ped a ­
gogiczną także w 1959 r.

Kształcenie stacjonarne było zasadniczą fo rm ą  p ra cy  Liceum. Początkowo  
istniały tzw. klasy semestralne, przerabiające w ciągu roku program  dwu la t 
w zakresie gimnazjum, a następnie dwuletnie liceum. W czerwcu 1948  r otrzy­
m ał świadectwa dojrzałości p ierw szy pow ojenny rocznik maturzystów, liczący 
14 osób. Oto ich nazwiska: Jadw iga Betlejemska, Edm und Fryckowski, H enryk  
Kaja, K lara Kasprzak, D am iana Kołaczyk, Jerzy Liniecki, H enryk M alina, Julia  
M asana, Zofia M asana, M aria  Mrozińska, R óża Niewiadomska, Barbara Toma­
szewska, Tadeusz Winnicki, D aniela Zdanowicz. O d roku 1950 Liceum kończą  
dwie grupy rocznie. W  sumie w okresie 1945-64 bydgoskie Liceum Pedagogiczne 
wydało 1384 dyplomy.

W  latach 1949-53 działał również w Liceum Pedagogicznym Centralny Kurs 
Języka Rosyjskiego dla nauczycieli. P ierwsze cztery kursy były półroczne, następ­
ne dwa -  roczne. W  sumie przeszkolono praw ie sześćset osób. N a  kurs przyjm o­
wano osoby znające ju ż  ję zy k  rosyjski. Kurs dawał uprawnienia do nauczania  
języka  rosyjskiego w szkołach średnich -  p o d  warunkiem dalszego uzupełniania  
swych kwalifikacji. Dyrektorem kursu była m gr L. M iszczuk  („Bydgoszcz w la­
tach 1920-1970”).

W porównaniu do szkół powstałych po II wojnie światowej wszystko tu było 
inne. Budynek powstały na początku XX wieku, reprezentował solidne, czer- 
wonoceglane, urzędowe budownictwo pruskie. Przed I wojną światową semina­
rium przygotowywało nauczycieli do klas I-IV oraz nauczania religii katolickiej. 
W seminarium można było rozmawiać tylko po niemiecku. Czytając akta szkolne 
w archiwum wojewódzkim/rejencyjnym na ulicy Dworcowej, trafiałem na doku­
menty dotyczące usuwania z seminariów nauczycielskich, np. w Kcynii, uczniów, 
którzy ośmielili się w szkole mówić między sobą po polsku. To samo znałem 
z innych źródeł o podobnych zdarzeniach w seminarium w Chełmnie.

W okresie międzywojennym Seminarium bydgoskie odegrało ogromną rolę 
w repolonizacji miasta i okolic. Oprócz nauczania stacjonarnego w latach 20. do­
datkowo były też organizowane kursy wieczorowe dla kandydatów na nauczycie­
li, które zaliczał jednak niewielki odsetek uczących się. Część kadry nauczającej 
pochodziła z byłej Galicji.

Trafiłem także na przedwojenne akta powizytacyjne szkoły. Wizytator kura­
toryjny z Poznania ocenił m.in. negatywnie pracę polonisty Jana Sztaudyngera, 
którego uczniowie mieli słabe wyniki w ortografii. Wywołany tłumaczył się, że
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k o ń c z ą c a  k la sa , w  której b y ł  n a u c z y c ie le m  j ę z y k a  p o ls k ie g o ,  m ia ła  w  c ią g u  sw ej  

ed u k a c ji, o śm iu  p o lo n is tó w , c o  m u s ia ło  ź le  w p ły n ą ć  n a  w y n ik i. D la te g o  o d p o w ie ­

d z ia ln o ść  n a  b łę d y  trzeb a  r o z ło ż y ć  n a  w s z y s tk ic h  j e g o  p o p rz e d n ik ó w .

Z a in tr y g o w a n y  n a z w isk ie m , z w r ó c iłe m  s ię  z  p y ta n ie m  d o  n a s z e g o  sen io ra , 

K a z im ie r z a  W r z o s ia , k tó ry  ja k o  j e d e n  z  n ie lic z n y c h  o c a la ł  z  b y d g o s k ie g o  p o g r o ­

m u  w  1 9 3 9  r. C z y  to  te n  S z ta u d y n g er?

-  T ak, Jaś u  n a s p r z e z  rok  p r a c o w a ł. N a  p r z er w a c h  z r y w a liśm y  b o k i, s łu ch a ją c  

j e g o  n a  p o c z e k a n iu  u k ła d a n y c h  fra szek . P o  ro k u  w r ó c i ł  j e d n a k  d o  r o d z in n e g o  

K ra k o w a .

M u sz ę  w  ty m  m ie js c u  p o w ie d z ie ć ,  ż e  c z a s y  „ p ó ź n e g o  G o m u łk i”  ( 1 9 5 6 - 1 9 7 0 )  

b y ły  j e s z c z e  d o ś ć  m o c n o  p u ry ta ń sk ie , a  d ia lo g i  w  ś w ie c ie  in te lig e n c k im  k u ltu ­

ra ln e , bardziej p r z y p o m in a ją c e  o k res  p r z e d w o je n n y  n iż  p r y m ity w n e  o d z y w k i  

„ a k ty w u  r o b o tn ic z e g o  i lu m p en p ro le ta r ia tu ” lu b  o b e c n y c h  p se u d o in te lig e n tó w .  

C h o c ia ż  j u ż  w ó w c z a s  w  d ia le k c ie  p o w s z e c h n y m  z a c z ę ło  p o ja w ia ć  s ię  s ło w o  n a  

„ k ” , k tó re  o  d z iw o  d z iś  s ta ło  s ię  term in em  d o m in u ją c y m , o k r e ś la ją c y m  z a ró w n o  

sta n y  e m o c jo n a ln e , ja k  i p o z n a w c z e . N ie k tó r z y  p o tra fią  n im  o p isa ć , z a b a r w ie ­

n ie m  i in to n a c ją , w s z y s tk o , c o  c z u ją  i w ie d z ą .

W ia d o m o  je d n a k , ż e  c z ło w ie k  w e  w s z y s tk ic h  e p o k a c h  lu b ił  d ia lo g i  n ie  ty lk o  

e le g a n c k ie . D la te g o  p o  1 9 5 6  ro k u , g d y  z a c z ę to  w y d a w a ć  fr a szk i Jana S z ta u d y n ­

g e ra , ic h  le k k a  n ie p r z y z w o ito ś ć  ś w ię c iła  tr y u m fy  i b y ły  o n e  p o w s z e c h n ie  zn a n e . 

W  ty m  m o m e n c ie  p r z y p o m n ia ły  m i s ię  d w ie  z  n ich :

N ie da ci ojciec, nie da ci matka,
Tego co może dać ci sąsiadka.

Lub:

B ył las, był mech,
Powiedziała: niech.

W r ó ć m y  d o  sp ra w  p o w a ż n y c h . Jak j u ż  n a p isa łe m  w c z e ś n ie j ,  k ad ra  n a u cz a ją c a  

i a b s o lw e n c i  S em in a r iu m  z a p ła c il i  o g r o m n ą  d a n in ę  k r w i w  1 9 3 9  ro k u  i la ta ch  

p ó ź n ie jsz y c h . S ta n o w ili  d u żą  c z ę ś ć  b y d g o s z c z a n  z a m o r d o w a n y c h  p r z e z  N ie m ­

c ó w . N a  śc ia n ie , p r z y  sc h o d a c h  p r o w a d z ą c y c h  n a  p ie r w sz e  p ię tro , p o  w o jn ie  

u m ie s z c z o n o  k a m ie n n ą  ta b lic ę  z  n a z w isk a m i z a m o r d o w a n y c h  p r o fe so r ó w  S e m i-  

n a r iu m /L ic e u m  P e d a g o g ic z n e g o .

L ic z b y  p o m o r d o w a n y c h  a b s o lw e n tó w  d o ty c h c z a s  ś c iś le  n ie  u s ta lo n o , a le  

z  p o b ie ż n y c h  sz a c u n k ó w  w y n ik a , ż e  w y n o s i ła  p o n a d  stu.

P o  II w o jn ie  św ia to w e j z n ó w  trzeb a  b y ło  sz y b k o  k s z ta łc ić  n o w e  k ad ry  n a ­

u c z y c ie ls k ie ,  w y tr z e b io n e  z a ró w n o  p r z e z  N ie m c ó w , ja k  i R o s ja n  o ra z  U k ra iń c ó w .  

W  la ta ch  1 9 4 5 -4 8  w  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m  d o m in o w a ła  j e s z c z e  k ad ra  i d u ch

p rz ed w o jen n y . W  la ta ch  1 9 4 9 -5 6  w s z y s tk ie  l ic e a  p e d a g o g ic z n e  p o d le g a ły  ostrej 

in d o k try n a cji o ra z  c z ę ś c io w e j  w y m ia n ie  kadr. W  k a ż d y m  lic e u m  p e d a g o g ic z n y m  

r e p r e z e n to w a ł(a )  g o  g łó w n ie  e ta to w y  „ o r g a n iza to r (k a )”  Z M P  ora z  n ie k tó r z y  n a ­

u c z y c ie le .

W y d a je  s ię , ż e  b y d g o s k ie  L P  n a  t le  in n y c h  z  n a s z e g o  w o je w ó d z tw a  z a c h o w a ło  

w  la ta ch  s ta lin iz m u  d u ż y  um iar, p r z ed e  w s z y s tk im  z e  w z g lę d u  n a  k ad rę , k tó ra  

b y ła  tu  za tru d n ion a . D y r ek to re m  L ic e u m  w  la ta ch  1 9 5 0 -5 4  b y ł  L u d w ik  B an d u ra , 

p rzed  w o jn ą  autor  p o d r ę c z n ik ó w  h is to r ii d la  s z k o ły  p o w s z e c h n e j ,  w  k tó ry m  b y ło  

sp o ro  a k c e n tó w  a n ty b o ls z e w ic k ic h . Jak m u  s ię  u d a ło  u c h o w a ć  n a  ty m  s ta n o w isk u  

-  n a p ra w d ę  n ie  w ie m . W  p o ło w ie  la t 5 0 . p r z e p r o w a d z ił  s ię  d o  G d a ń sk a , g d z ie  

r o z p o c z ą ł  p ra cę  w  W y ż sz e j  S z k o le  P e d a g o g ic z n e j . T am  u z y sk a ł d o c e n tu r ę  i p r o ­

fe su r ę  z  p e d a g o g ik i  i b y ł  d łu g o le tn im  rek to rem  u c z e ln i.

N a  j e g o  m ie js c e  m ia n o w a n o  W a w r z y ń c a  K o lib a b k ę  -  h is to r y k a  ro d e m  z  R a ­

w ic z a ,  z  r o d z in y  p o w s ta ń c ó w  w ie lk o p o lsk ic h . B y ł  to  stary  k a w a ler , a le  tę sk n ią c y  

d o  p łc i  p ię k n e j , c o  c z a s e m  w id o c z n e  b y ło  w  j e g o  r o z m o w a c h . D z iś  m ó g łb y m  

p o w ie d z ie ć  z a  ak to rem  M ic h n ik o w sk im  (je g o  e k sc e le n c ja  z  „ S e k s m is j i”  M a c h u l­

s k ie g o ) ,  ż e  m iał dziwną nieśmiałość do kobiet. Z d u m ia ło  m n ie , ż e  m ie s z k a ł w  i z ­

d e b c e  zn a jd u ją cej s ię  z a  g a b in e te m  d y rek to rsk im . M ia ł w p r a w d z ie  m a łe , s łu ż b o ­

w e  m ie s z k a n ie  n a  m ie ś c ie ,  a le  o d s tą p ił  j e  s w e m u  s io s tr z e ń c o w i,  a  g d y  te n  o ż e n ił  

s ię  z  narajon ą , c z ę ś c io w o  p r z e z  w u ja , a b s o lw e n tk ą  p o lo n is ty k i S N -u , c a łk o w ic ie  

p r z ek a za ł im  to  lo k u m . Ż y w i ł  s ię  w  sz k o ln e j s to łó w c e , k tó ra  n ie  se r w o w a ła  w y ­

k w in tn y c h  dań . W ie c z o r a m i r o b ił  o b c h ó d  in tern atu , m ie s z c z ą c e g o  s ię  n a  p o d d a ­

sz u  lic e u m . U c z e n n ic e  s ta r sz y ch  k la s  tr o ch ę  z  n ie g o  p o k p iw a ły , p o d e jr z e w a ją c , ż e  

lu b i s ię  im  p r z y g lą d a ć , a le  o b y d w ie  stro n y  z a c h o w y w a ły  s ię  w  ra m a ch  d o z w o lo ­

n y c h  p r z e z  ó w c z e s n e ,  m o c n o  tra d y cy jn e  o b y c z a je .

W  s o b o ty  i n ie d z ie le  p r z y  d y rek to rsk im  b iu rk u  p r z e g lą d a ł w s z y s tk ie  d z ie n ­

n ik i, s ta w ia ją c  z n a k i z a p y ta n ia  w  ru b ry k a ch  te m a tó w  le k c y jn y c h , k tó re  c z a se m  

n a u c z y c ie le  z a p o m in a li  w p is y w a ć . S z c z e g ó ln ie  d u ż o  ty c h  z n a c z k ó w  b y ło  p rzy  

m o ic h  lek c ja c h , b o  c z ę s to  p r z e ję ty  tr e śc ią  o m a w ia n y c h  te m a tó w  z a p o m in a łe m ,  

ż e  n a jw a ż n ie jsz y  j e s t  p o r z ą d e k  w  aktach .

P o sta ć  d y rek to ra  k o ja r z y ła  m i s ię  c z a s e m  z  z a c h o w a n ie m  sta reg o  su b iek ta  

R z e c k ie g o , te ż  m ie s z k a ją c e g o  n a  z a p le c z u  sk le p u  W o k u lsk ie g o  i o p r a c o w u ją c e ­

g o  w  n ie d z ie le  stra teg ie  d z ia ła ń  n a  n a s tę p n y  ty d z ie ń . W  k a ż d y m  r a z ie  d y rek to r  

d o b rz e  z a rz ą d z a ł sz k o łą . J e g o  d z ia ła n ia  b y ły  sp o k o jn e , p r z e w id y w a ln e  i d o b rze  

w p ły w a ły  n a  a tm o sfe rę  pracy.

J e g o  z a s tę p c ą  b y ł  M a ria n  H o rw a t -  f iz y k . B a rd zo  k o n ta k to w y  i p r z y ja zn y  lu ­

d z io m , lu b ia n y  p r z e z  m ło d z ie ż .  C z a se m  o p o w ia d a ł m i o  s w o ic h  lo sa c h . P o c h o d z ił  

z  c h ło p sk ie j  ro d z in y , k tó ra  w  la ta ch  3 0 . w y e m ig r o w a ła  z a  c h le b e m  n a  p o g r a n ic z e
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k o ń c z ą c a  k la sa , w  której b y ł  n a u c z y c ie le m  j ę z y k a  p o ls k ie g o ,  m ia ła  w  c ią g u  sw ej  

ed u k a c ji, o śm iu  p o lo n is tó w , c o  m u s ia ło  ź le  w p ły n ą ć  n a  w y n ik i. D la te g o  o d p o w ie ­

d z ia ln o ść  n a  b łę d y  trzeb a  r o z ło ż y ć  n a  w s z y s tk ic h  j e g o  p o p rz e d n ik ó w .

Z a in tr y g o w a n y  n a z w isk ie m , z w r ó c iłe m  s ię  z  p y ta n ie m  d o  n a s z e g o  sen io ra , 

K a z im ie r z a  W r z o s ia , k tó ry  ja k o  j e d e n  z  n ie lic z n y c h  o c a la ł  z  b y d g o s k ie g o  p o g r o ­

m u  w  1 9 3 9  r. C z y  to  te n  S z ta u d y n g er?

-  T ak, Jaś u  n a s p r z e z  rok  p r a c o w a ł. N a  p r z er w a c h  z r y w a liśm y  b o k i, s łu ch a ją c  

j e g o  n a  p o c z e k a n iu  u k ła d a n y c h  fra szek . P o  ro k u  w r ó c i ł  j e d n a k  d o  r o d z in n e g o  

K ra k o w a .

M u sz ę  w  ty m  m ie js c u  p o w ie d z ie ć ,  ż e  c z a s y  „ p ó ź n e g o  G o m u łk i”  ( 1 9 5 6 - 1 9 7 0 )  

b y ły  j e s z c z e  d o ś ć  m o c n o  p u ry ta ń sk ie , a  d ia lo g i  w  ś w ie c ie  in te lig e n c k im  k u ltu ­

ra ln e , bardziej p r z y p o m in a ją c e  o k res  p r z e d w o je n n y  n iż  p r y m ity w n e  o d z y w k i  

„ a k ty w u  r o b o tn ic z e g o  i lu m p en p ro le ta r ia tu ” lu b  o b e c n y c h  p se u d o in te lig e n tó w .  

C h o c ia ż  j u ż  w ó w c z a s  w  d ia le k c ie  p o w s z e c h n y m  z a c z ę ło  p o ja w ia ć  s ię  s ło w o  n a  

„ k ” , k tó re  o  d z iw o  d z iś  s ta ło  s ię  term in em  d o m in u ją c y m , o k r e ś la ją c y m  z a ró w n o  

sta n y  e m o c jo n a ln e , ja k  i p o z n a w c z e . N ie k tó r z y  p o tra fią  n im  o p isa ć , z a b a r w ie ­

n ie m  i in to n a c ją , w s z y s tk o , c o  c z u ją  i w ie d z ą .

W ia d o m o  je d n a k , ż e  c z ło w ie k  w e  w s z y s tk ic h  e p o k a c h  lu b ił  d ia lo g i  n ie  ty lk o  

e le g a n c k ie . D la te g o  p o  1 9 5 6  ro k u , g d y  z a c z ę to  w y d a w a ć  fr a szk i Jana S z ta u d y n ­

g e ra , ic h  le k k a  n ie p r z y z w o ito ś ć  ś w ię c iła  tr y u m fy  i b y ły  o n e  p o w s z e c h n ie  zn a n e . 

W  ty m  m o m e n c ie  p r z y p o m n ia ły  m i s ię  d w ie  z  n ich :

N ie da ci ojciec, nie da ci matka,
Tego co może dać ci sąsiadka.

Lub:

B ył las, był mech,
Powiedziała: niech.

W r ó ć m y  d o  sp ra w  p o w a ż n y c h . Jak j u ż  n a p isa łe m  w c z e ś n ie j ,  k ad ra  n a u cz a ją c a  

i a b s o lw e n c i  S em in a r iu m  z a p ła c il i  o g r o m n ą  d a n in ę  k r w i w  1 9 3 9  ro k u  i la ta ch  

p ó ź n ie jsz y c h . S ta n o w ili  d u żą  c z ę ś ć  b y d g o s z c z a n  z a m o r d o w a n y c h  p r z e z  N ie m ­

c ó w . N a  śc ia n ie , p r z y  sc h o d a c h  p r o w a d z ą c y c h  n a  p ie r w sz e  p ię tro , p o  w o jn ie  

u m ie s z c z o n o  k a m ie n n ą  ta b lic ę  z  n a z w isk a m i z a m o r d o w a n y c h  p r o fe so r ó w  S e m i-  

n a r iu m /L ic e u m  P e d a g o g ic z n e g o .

L ic z b y  p o m o r d o w a n y c h  a b s o lw e n tó w  d o ty c h c z a s  ś c iś le  n ie  u s ta lo n o , a le  

z  p o b ie ż n y c h  sz a c u n k ó w  w y n ik a , ż e  w y n o s i ła  p o n a d  stu.

P o  II w o jn ie  św ia to w e j z n ó w  trzeb a  b y ło  sz y b k o  k s z ta łc ić  n o w e  k ad ry  n a ­

u c z y c ie ls k ie ,  w y tr z e b io n e  z a ró w n o  p r z e z  N ie m c ó w , ja k  i R o s ja n  o ra z  U k ra iń c ó w .  

W  la ta ch  1 9 4 5 -4 8  w  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m  d o m in o w a ła  j e s z c z e  k ad ra  i d u ch

p rz ed w o jen n y . W  la ta ch  1 9 4 9 -5 6  w s z y s tk ie  l ic e a  p e d a g o g ic z n e  p o d le g a ły  ostrej 

in d o k try n a cji o ra z  c z ę ś c io w e j  w y m ia n ie  kadr. W  k a ż d y m  lic e u m  p e d a g o g ic z n y m  

r e p r e z e n to w a ł(a )  g o  g łó w n ie  e ta to w y  „ o r g a n iza to r (k a )”  Z M P  ora z  n ie k tó r z y  n a ­

u c z y c ie le .

W y d a je  s ię , ż e  b y d g o s k ie  L P  n a  t le  in n y c h  z  n a s z e g o  w o je w ó d z tw a  z a c h o w a ło  

w  la ta ch  s ta lin iz m u  d u ż y  um iar, p r z ed e  w s z y s tk im  z e  w z g lę d u  n a  k ad rę , k tó ra  

b y ła  tu  za tru d n ion a . D y r ek to re m  L ic e u m  w  la ta ch  1 9 5 0 -5 4  b y ł  L u d w ik  B an d u ra , 

p rzed  w o jn ą  autor  p o d r ę c z n ik ó w  h is to r ii d la  s z k o ły  p o w s z e c h n e j ,  w  k tó ry m  b y ło  

sp o ro  a k c e n tó w  a n ty b o ls z e w ic k ic h . Jak m u  s ię  u d a ło  u c h o w a ć  n a  ty m  s ta n o w isk u  

-  n a p ra w d ę  n ie  w ie m . W  p o ło w ie  la t 5 0 . p r z e p r o w a d z ił  s ię  d o  G d a ń sk a , g d z ie  

r o z p o c z ą ł  p ra cę  w  W y ż sz e j  S z k o le  P e d a g o g ic z n e j . T am  u z y sk a ł d o c e n tu r ę  i p r o ­

fe su r ę  z  p e d a g o g ik i  i b y ł  d łu g o le tn im  rek to rem  u c z e ln i.

N a  j e g o  m ie js c e  m ia n o w a n o  W a w r z y ń c a  K o lib a b k ę  -  h is to r y k a  ro d e m  z  R a ­

w ic z a ,  z  r o d z in y  p o w s ta ń c ó w  w ie lk o p o lsk ic h . B y ł  to  stary  k a w a ler , a le  tę sk n ią c y  

d o  p łc i  p ię k n e j , c o  c z a s e m  w id o c z n e  b y ło  w  j e g o  r o z m o w a c h . D z iś  m ó g łb y m  

p o w ie d z ie ć  z a  ak to rem  M ic h n ik o w sk im  (je g o  e k sc e le n c ja  z  „ S e k s m is j i”  M a c h u l­

s k ie g o ) ,  ż e  m iał dziwną nieśmiałość do kobiet. Z d u m ia ło  m n ie , ż e  m ie s z k a ł w  i z ­

d e b c e  zn a jd u ją cej s ię  z a  g a b in e te m  d y rek to rsk im . M ia ł w p r a w d z ie  m a łe , s łu ż b o ­

w e  m ie s z k a n ie  n a  m ie ś c ie ,  a le  o d s tą p ił  j e  s w e m u  s io s tr z e ń c o w i,  a  g d y  te n  o ż e n ił  

s ię  z  narajon ą , c z ę ś c io w o  p r z e z  w u ja , a b s o lw e n tk ą  p o lo n is ty k i S N -u , c a łk o w ic ie  

p r z ek a za ł im  to  lo k u m . Ż y w i ł  s ię  w  sz k o ln e j s to łó w c e , k tó ra  n ie  se r w o w a ła  w y ­

k w in tn y c h  dań . W ie c z o r a m i r o b ił  o b c h ó d  in tern atu , m ie s z c z ą c e g o  s ię  n a  p o d d a ­

sz u  lic e u m . U c z e n n ic e  s ta r sz y ch  k la s  tr o ch ę  z  n ie g o  p o k p iw a ły , p o d e jr z e w a ją c , ż e  

lu b i s ię  im  p r z y g lą d a ć , a le  o b y d w ie  stro n y  z a c h o w y w a ły  s ię  w  ra m a ch  d o z w o lo ­

n y c h  p r z e z  ó w c z e s n e ,  m o c n o  tra d y cy jn e  o b y c z a je .

W  s o b o ty  i n ie d z ie le  p r z y  d y rek to rsk im  b iu rk u  p r z e g lą d a ł w s z y s tk ie  d z ie n ­

n ik i, s ta w ia ją c  z n a k i z a p y ta n ia  w  ru b ry k a ch  te m a tó w  le k c y jn y c h , k tó re  c z a se m  

n a u c z y c ie le  z a p o m in a li  w p is y w a ć . S z c z e g ó ln ie  d u ż o  ty c h  z n a c z k ó w  b y ło  p rzy  

m o ic h  lek c ja c h , b o  c z ę s to  p r z e ję ty  tr e śc ią  o m a w ia n y c h  te m a tó w  z a p o m in a łe m ,  

ż e  n a jw a ż n ie jsz y  j e s t  p o r z ą d e k  w  aktach .

P o sta ć  d y rek to ra  k o ja r z y ła  m i s ię  c z a s e m  z  z a c h o w a n ie m  sta reg o  su b iek ta  

R z e c k ie g o , te ż  m ie s z k a ją c e g o  n a  z a p le c z u  sk le p u  W o k u lsk ie g o  i o p r a c o w u ją c e ­

g o  w  n ie d z ie le  stra teg ie  d z ia ła ń  n a  n a s tę p n y  ty d z ie ń . W  k a ż d y m  r a z ie  d y rek to r  

d o b rz e  z a rz ą d z a ł sz k o łą . J e g o  d z ia ła n ia  b y ły  sp o k o jn e , p r z e w id y w a ln e  i d o b rze  

w p ły w a ły  n a  a tm o sfe rę  pracy.

J e g o  z a s tę p c ą  b y ł  M a ria n  H o rw a t -  f iz y k . B a rd zo  k o n ta k to w y  i p r z y ja zn y  lu ­

d z io m , lu b ia n y  p r z e z  m ło d z ie ż .  C z a se m  o p o w ia d a ł m i o  s w o ic h  lo sa c h . P o c h o d z ił  

z  c h ło p sk ie j  ro d z in y , k tó ra  w  la ta ch  3 0 . w y e m ig r o w a ła  z a  c h le b e m  n a  p o g r a n ic z e
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fr a n c u sk o -b e lg ijsk ie . T am , p o d o b n ie  ja k  w ię k s z o ś ć  p o c h o d z ą c y c h  z  P o ls k i  r o ­

b o tn ik ó w  w  h u ta ch  i k o p a ln ia c h  d ep a rta m en tu  N o r d  i P a s d e  C a la is , p r z e s ią k ła  

l e w ic o w y m i p o g lą d a m i.

P o  w o jn ie ,  p o d o b n ie  ja k  ty s ią c e  in n y c h , w r ó c i ł  z  r o d z in ą  d o  P o lsk i. T u u k o ń ­

c z y ł  stu d ia . Ś w ie tn ie  z n a ł j ę z y k  fr a n c u sk i, d la te g o  w  la ta ch  5 0 . b y ł  w y k o r z y s ta n y  

ja k o  t łu m a c z  w  g ru p ie  p o lsk ie j  M ię d z y n a r o d o w e j K o m is j i  N a d z o r u  i K o n tro li  

m ię d z y  W ie tn a m em  P ó łn o c n y m  (k o m u n is ty c z n y m ) i P o łu d n io w y m . O c z y w iś c ie  

n a s i p o ta je m n ie  w s p ie r a li  P ó łn o c . K ie d y ś  w s p o m n ia ł , j a k  n a je d li s ię  w s ty d u , g d y  

p e w n e g o  d n ia , g o s z c z ą c  p r z e d s ta w ic ie li  d e le g a c j i  z a c h o d n ic h  w  tej k o m is j i ,  n a g le  

z o b a c z y l i ,  ż e  p r z e z  o k n o  w s z e d ł  d o  n ic h  u z b r o jo n y  o f ic e r  A r m ii H o  C h i M in h a .

M arian  H o rw a t p r a c o w a ł d o d a tk o w o  w  sp ec ja ln e j w ie c z o r o w e j  s z k o le  śr e d ­

n ie j d la  p r a c o w n ik ó w  aparatu p a r ty jn e g o , a d m in is tr a c y jn e g o  i s łu ż b y  b e z p ie c z e ń ­

stw a , k tó r y c h  p o w o je n n ą  le g ity m a c ją  b y ła  nie matura, lecz chęć szczera. N a u c z y ­

c ie le m  p o ls k ie g o  w  tej s z k o le  b y ł  Jan M a lin o w sk i -  p o s z u k iw a n y  r ó w n o c z e ś n ie  

p r z e z  te  s łu ż b y  z a  sw o ją  a k ty w n ą  p ra cę  w  A r m ii K ra jo w ej, o  c z y m  p is z e  w  s w o ic h  

„ S tr z ęp a ch  w s p o m n ie ń ” .

Ju ż  o d  p o c z ą tk u  la t 5 0 . o k a z a ło  s ię  je d n a k , ż e  m atu ra  j e s t  p o trzeb n a . P o z io m  

in te le k tu a ln y  ty c h  lu d z i b y ł  różn y . K o le g a  H o rw a t c h w a li ł  w o b e c  m n ie  c h ę ć  d o  

p r a c y  i in te lig e n c ję  sek reta rza  o r g a n iz a c y jn e g o  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o , a  w  la ­

ta ch  7 0 . I sek reta rza  K W  P Z P R  -  J ó z e fa  M a jch rzak a .

P o d  k o n ie c  ro k u  s z k o ln e g o  w  d y r e k c ji n a s tą p iły  zm ia n y . W a w r z y n ie c  K o li-  

b a b k a  z o s ta ł  d y rek to rem  p o w o ła n e g o  n ie c o  w c z e śn ie j  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k ie ­

g o ,  z a stęp u ją c  S ta n is ła w a  T y c z y ń s k ie g o , k tó r y  d o ś ć  s z y b k o , z  n ie z n a n y c h  m i p o ­

w o d ó w , b y ł  u su w a n y  z  z a jm o w a n y c h  s ta n o w isk , b o  p r z e c ie ż  p o d  k o n ie c  m o ic h  

s tu d ió w  b y ł d y rek to rem  a d m in is tr a c y jn y m  U M K .

D y r ek to re m  L P  z o s ta ł  M a ria n  H o rw a t. P o  k ró tk im  c z a s ie  w y je c h a ł  d o  p ra cy  

n a u c z y c ie lsk ie j  w  b y łe j  k o lo n ii  fra n cu sk ie j -  G w in e i. B y ło  to  p o  1 9 6 0  ro k u , z w a ­

n y m  p o to c z n ie  „ ro k iem  A fr y k i” , k ie d y  to  w ię k s z o ś ć  „ cza rn e j”  c z ę ś c i  k o n ty n e n tu  

u z y sk a ła  n ie p o d le g ło ś ć ,  a  o b ó z  so c ja lis ty c z n y , czy ta j Z S R R , c h c ia ł  ja k  n a jw ię ­

cej z  ty c h  p a ń stw , w c ią g n ą ć  w  o rb itę  s w y c h  w p ły w ó w . P o  k ilk u  la ta ch  w r ó c ił ,  

a le  L ic e u m  P e d a g o g ic z n e  j u ż  n ie  is tn ia ło , w ię c  p r a c o w a ł, w r a z  z  ż o n ą  h is to r y c z ­

k ą , w  T ech n ik u m  S a m o c h o d o w y m , za jm u ją c  z  r o d z in ą  n ie w ie lk ie  m ie s z k a n ie  

w  d o m k u  s łu ż b o w y m  o b o k  sz k o ły . D o ś ć  sz y b k o  zm arł.

D y r ek to re m  w  o sta tn ic h  la ta ch  is tn ie n ia  L ic e u m  ( 1 9 6 1 - 6 4 )  z o s ta ł  K a z im ie r z  

W r z o ś , m ó w ią c y  p ię k n y m  lw o w s k im  z a śp ie w e m . W  la ta ch  I w o jn y  św ia to w e j  

b y ł  ż o łn ie r z e m  II B r y g a d y  L e g io n ó w  d o w o d z o n e j  p r z e z  J ó z e fa  H a llera , m ającej  

c h lu b n ą  kartę  w o je n n ą , s z c z e g ó ln ie  z  w a lk  w  K a rp atach  W sc h o d n ic h .

G d y  s ię  o  ty m  d o w ie d z ia łe m  (z a in te r e so w a n y  z b y tn io  s ię  ty m  n ie  c h w a ­

l ił ,  c o  w te d y  b y ło  z r o z u m ia łe ) , z a c y to w a łe m  m u  n a u c z o n y  z  p r z e d w o je n n e g o

p o d r ę c z n ik a  h is to r ii w ie r s z  w y r y ty  n a  p o s ta w io n y m  p r z e z  le g io n is tó w  p a m ią tk o ­

w y m  k r z y ż u  k o ło  R a fa jło w e j.

Młodzieży polska, patrz na ten krzyż,
Legiony polskie wzniosły go wzwyż,
Przechodząc góry, doliny i wały,
Dla Ciebie, Polsko, i dla twej chwały.
T y m  w ie r s z e m , k tó r y  c y to w a łe m  te ż  m ło d z ie ż y  n a  lek c ja c h , z jed n a łem  so b ie  

„ S ta r e g o  L e g u n a ” Z a c z ą ł  m i s ię  n a w e t  tr o ch ę  z w ie r z a ć . K ie d y ś ,  c h y b a  w  F u n c e ,  

g d y  p r z y je c h a ł d o  n a s  n a  o b ó z  h a rcersk i, n a g le  p r z y  o g n isk u , p o w ie d z ia ł:

-  Najgorszy, kóljego, nie był ani ostrzał ani głód. Najgorsze były wszy. Czasem 
przy ogniskach, zdejmowaliśmy z sjebie całe odzjenie i wytrząsaliśmy je  nad pło­
mieniem. Wszy wpadały do ognia, a my patrzylismy na to z radością.

T ę  ra d o ść  i sa ty s fa k c ję  c z u ło  s ię  w  j e g o  g ło s ie  n a w e t  p o  ty lu  la t a c h . ..

P o  1 9 2 0  r. o s ie d l i ł  s ię ,  ja k  w ie lu  z  G a lic j i, w  B y d g o s z c z y , n a u cz a ją c  p r z e d m io ­

tu  z w a n e g o  w te d y  z e  sk a n d y n a w sk a  „ s lo jd e m ” , sp o ls z c z o n y m  p o te m  n a  p race  

r ęc zn e . To b y ł  d u ż y  p r z ew r ó t w  n a u cza n iu . M ło d z ie ż  m ia ła  n ie  ty lk o  r o z w ija ć  s ię  

in te le k tu a ln ie , ja k  w  sz k o ła c h  X I X -w ie c z n y c h ,  le c z  ta k że  sp o r to w o  i m a n u a ln ie . 

P o n ie w a ż  d o  p r o w a d z e n ia  t e g o  p r z ed m io tu  p o tr z eb n e  b y ły  p r a c o w n ie  i w y k w a ­

lif ik o w a n e  kadry, K a z im ie r z  W r zo ś  w  k a ż d e  w a k a c je  p rzy n a jm n ie j m ie s ią c  s p ę ­

d z a ł ja k o  n a u c z y c ie l  n a  k u rsa ch  d o k sz ta łc a ją c y c h , d o b rz e  p ła tn y c h . W  te n  sp o só b  

u d a ło  m u  s ię  z b u d o w a ć  d o m , a  p o d  k o n ie c  la t 3 0 . k u p ić  „ p o lsk ie g o  f ia ta ” : m a ły , 

c z te r o o s o b o w y  sa m o c h ó d , k tó ry  r o z p o c z ę to  p r o d u k o w a ć  w  ty m  c z a s ie .

-  Niestety, kóljego, żona uparła sję, by zbudować ten dom w Stryju, skąd po­
chodziła. Ja je j mówię, zbudujmy w Przemyślu, to piękne miasto, a ona swoje 
- ja k  to baba: a Stryj nie jest ładny?! No i masz: był dom i nie ma domu, bo został 
za granicą!

Ale za to samochód uratował nam życie. Wyjechaliśmy z Bydgoszczy 3 wrze­
śnia, po kilku dniach byliśmy nad Sanem i tam ocaleli. Nie tak, jak  reszta nauczy­
cieli z Seminaryjnej.

P o  II w o jn ie  W r zo s u c z y ł  n ie  ty lk o  w  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m , a le  i w  P a ń ­

s tw o w y c h  Ś re d n ic h  S z k o ła c h  T e c h n ic z n y c h  p r z y  o b e c n y m  r o n d z ie  G ru n w a ld z ­

k im . M o ją  p r z y sz łą  Ż o n ę  u c z y ł  r y su n k u  te c h n ic z n e g o  w  T ech n ik u m  C h e m ic z ­

n y m . O p o w ia d a ła  m i k ie d y ś ,  ja k  z e  stra ch em , p o łą c z o n y m  je d n a k  z  u c ie c h ą , b y ła  

u c z e s tn ic z k ą  z a lic z a n ia  prac  w  je j k la s ie . W r zo ś  b ra ł k o le jn o  w y k o n a n e  ry su n k i  

w s k a z y w a ł  n a  ic h  brak i i r zu ca ł n im i w  p o w ie tr z e . R y su n k i fr u w a ły  p o  k la s ie ,  

a  strach  z a c z y n a ł z m ie n ia ć  s ię  w  u c ie c h ę . A le  z a  ty d z ie ń  trzeb a  b y ło  o d d a ć  r y su ­

n e k  z g o d n y  z  za sa d a m i. D z iś  ta k i n a u c z y c ie l  b y łb y  o p isa n y  w  p ra sie , a le  w te d y  

p r z y jm o w a n o  to  n a tu ra ln ie  i d a w a ło  d o b re  rezu ltaty .
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fr a n c u sk o -b e lg ijsk ie . T am , p o d o b n ie  ja k  w ię k s z o ś ć  p o c h o d z ą c y c h  z  P o ls k i  r o ­

b o tn ik ó w  w  h u ta ch  i k o p a ln ia c h  d ep a rta m en tu  N o r d  i P a s d e  C a la is , p r z e s ią k ła  

l e w ic o w y m i p o g lą d a m i.

P o  w o jn ie ,  p o d o b n ie  ja k  ty s ią c e  in n y c h , w r ó c i ł  z  r o d z in ą  d o  P o lsk i. T u u k o ń ­

c z y ł  stu d ia . Ś w ie tn ie  z n a ł j ę z y k  fr a n c u sk i, d la te g o  w  la ta ch  5 0 . b y ł  w y k o r z y s ta n y  

ja k o  t łu m a c z  w  g ru p ie  p o lsk ie j  M ię d z y n a r o d o w e j K o m is j i  N a d z o r u  i K o n tro li  

m ię d z y  W ie tn a m em  P ó łn o c n y m  (k o m u n is ty c z n y m ) i P o łu d n io w y m . O c z y w iś c ie  

n a s i p o ta je m n ie  w s p ie r a li  P ó łn o c . K ie d y ś  w s p o m n ia ł , j a k  n a je d li s ię  w s ty d u , g d y  

p e w n e g o  d n ia , g o s z c z ą c  p r z e d s ta w ic ie li  d e le g a c j i  z a c h o d n ic h  w  tej k o m is j i ,  n a g le  

z o b a c z y l i ,  ż e  p r z e z  o k n o  w s z e d ł  d o  n ic h  u z b r o jo n y  o f ic e r  A r m ii H o  C h i M in h a .

M arian  H o rw a t p r a c o w a ł d o d a tk o w o  w  sp ec ja ln e j w ie c z o r o w e j  s z k o le  śr e d ­

n ie j d la  p r a c o w n ik ó w  aparatu p a r ty jn e g o , a d m in is tr a c y jn e g o  i s łu ż b y  b e z p ie c z e ń ­

stw a , k tó r y c h  p o w o je n n ą  le g ity m a c ją  b y ła  nie matura, lecz chęć szczera. N a u c z y ­

c ie le m  p o ls k ie g o  w  tej s z k o le  b y ł  Jan M a lin o w sk i -  p o s z u k iw a n y  r ó w n o c z e ś n ie  

p r z e z  te  s łu ż b y  z a  sw o ją  a k ty w n ą  p ra cę  w  A r m ii K ra jo w ej, o  c z y m  p is z e  w  s w o ic h  

„ S tr z ęp a ch  w s p o m n ie ń ” .

Ju ż  o d  p o c z ą tk u  la t 5 0 . o k a z a ło  s ię  je d n a k , ż e  m atu ra  j e s t  p o trzeb n a . P o z io m  

in te le k tu a ln y  ty c h  lu d z i b y ł  różn y . K o le g a  H o rw a t c h w a li ł  w o b e c  m n ie  c h ę ć  d o  

p r a c y  i in te lig e n c ję  sek reta rza  o r g a n iz a c y jn e g o  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o , a  w  la ­

ta ch  7 0 . I sek reta rza  K W  P Z P R  -  J ó z e fa  M a jch rzak a .

P o d  k o n ie c  ro k u  s z k o ln e g o  w  d y r e k c ji n a s tą p iły  zm ia n y . W a w r z y n ie c  K o li-  

b a b k a  z o s ta ł  d y rek to rem  p o w o ła n e g o  n ie c o  w c z e śn ie j  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k ie ­

g o ,  z a stęp u ją c  S ta n is ła w a  T y c z y ń s k ie g o , k tó r y  d o ś ć  s z y b k o , z  n ie z n a n y c h  m i p o ­

w o d ó w , b y ł  u su w a n y  z  z a jm o w a n y c h  s ta n o w isk , b o  p r z e c ie ż  p o d  k o n ie c  m o ic h  

s tu d ió w  b y ł d y rek to rem  a d m in is tr a c y jn y m  U M K .

D y r ek to re m  L P  z o s ta ł  M a ria n  H o rw a t. P o  k ró tk im  c z a s ie  w y je c h a ł  d o  p ra cy  

n a u c z y c ie lsk ie j  w  b y łe j  k o lo n ii  fra n cu sk ie j -  G w in e i. B y ło  to  p o  1 9 6 0  ro k u , z w a ­

n y m  p o to c z n ie  „ ro k iem  A fr y k i” , k ie d y  to  w ię k s z o ś ć  „ cza rn e j”  c z ę ś c i  k o n ty n e n tu  

u z y sk a ła  n ie p o d le g ło ś ć ,  a  o b ó z  so c ja lis ty c z n y , czy ta j Z S R R , c h c ia ł  ja k  n a jw ię ­

cej z  ty c h  p a ń stw , w c ią g n ą ć  w  o rb itę  s w y c h  w p ły w ó w . P o  k ilk u  la ta ch  w r ó c ił ,  

a le  L ic e u m  P e d a g o g ic z n e  j u ż  n ie  is tn ia ło , w ię c  p r a c o w a ł, w r a z  z  ż o n ą  h is to r y c z ­

k ą , w  T ech n ik u m  S a m o c h o d o w y m , za jm u ją c  z  r o d z in ą  n ie w ie lk ie  m ie s z k a n ie  

w  d o m k u  s łu ż b o w y m  o b o k  sz k o ły . D o ś ć  sz y b k o  zm arł.

D y r ek to re m  w  o sta tn ic h  la ta ch  is tn ie n ia  L ic e u m  ( 1 9 6 1 - 6 4 )  z o s ta ł  K a z im ie r z  

W r z o ś , m ó w ią c y  p ię k n y m  lw o w s k im  z a śp ie w e m . W  la ta ch  I w o jn y  św ia to w e j  

b y ł  ż o łn ie r z e m  II B r y g a d y  L e g io n ó w  d o w o d z o n e j  p r z e z  J ó z e fa  H a llera , m ającej  

c h lu b n ą  kartę  w o je n n ą , s z c z e g ó ln ie  z  w a lk  w  K a rp atach  W sc h o d n ic h .

G d y  s ię  o  ty m  d o w ie d z ia łe m  (z a in te r e so w a n y  z b y tn io  s ię  ty m  n ie  c h w a ­

l ił ,  c o  w te d y  b y ło  z r o z u m ia łe ) , z a c y to w a łe m  m u  n a u c z o n y  z  p r z e d w o je n n e g o

p o d r ę c z n ik a  h is to r ii w ie r s z  w y r y ty  n a  p o s ta w io n y m  p r z e z  le g io n is tó w  p a m ią tk o ­

w y m  k r z y ż u  k o ło  R a fa jło w e j.

Młodzieży polska, patrz na ten krzyż,
Legiony polskie wzniosły go wzwyż,
Przechodząc góry, doliny i wały,
Dla Ciebie, Polsko, i dla twej chwały.
T y m  w ie r s z e m , k tó r y  c y to w a łe m  te ż  m ło d z ie ż y  n a  lek c ja c h , z jed n a łem  so b ie  

„ S ta r e g o  L e g u n a ” Z a c z ą ł  m i s ię  n a w e t  tr o ch ę  z w ie r z a ć . K ie d y ś ,  c h y b a  w  F u n c e ,  

g d y  p r z y je c h a ł d o  n a s  n a  o b ó z  h a rcersk i, n a g le  p r z y  o g n isk u , p o w ie d z ia ł:

-  Najgorszy, kóljego, nie był ani ostrzał ani głód. Najgorsze były wszy. Czasem 
przy ogniskach, zdejmowaliśmy z sjebie całe odzjenie i wytrząsaliśmy je  nad pło­
mieniem. Wszy wpadały do ognia, a my patrzylismy na to z radością.

T ę  ra d o ść  i sa ty s fa k c ję  c z u ło  s ię  w  j e g o  g ło s ie  n a w e t  p o  ty lu  la t a c h . ..

P o  1 9 2 0  r. o s ie d l i ł  s ię ,  ja k  w ie lu  z  G a lic j i, w  B y d g o s z c z y , n a u cz a ją c  p r z e d m io ­

tu  z w a n e g o  w te d y  z e  sk a n d y n a w sk a  „ s lo jd e m ” , sp o ls z c z o n y m  p o te m  n a  p race  

r ęc zn e . To b y ł  d u ż y  p r z ew r ó t w  n a u cza n iu . M ło d z ie ż  m ia ła  n ie  ty lk o  r o z w ija ć  s ię  

in te le k tu a ln ie , ja k  w  sz k o ła c h  X I X -w ie c z n y c h ,  le c z  ta k że  sp o r to w o  i m a n u a ln ie . 

P o n ie w a ż  d o  p r o w a d z e n ia  t e g o  p r z ed m io tu  p o tr z eb n e  b y ły  p r a c o w n ie  i w y k w a ­

lif ik o w a n e  kadry, K a z im ie r z  W r zo ś  w  k a ż d e  w a k a c je  p rzy n a jm n ie j m ie s ią c  s p ę ­

d z a ł ja k o  n a u c z y c ie l  n a  k u rsa ch  d o k sz ta łc a ją c y c h , d o b rz e  p ła tn y c h . W  te n  sp o só b  

u d a ło  m u  s ię  z b u d o w a ć  d o m , a  p o d  k o n ie c  la t 3 0 . k u p ić  „ p o lsk ie g o  f ia ta ” : m a ły , 

c z te r o o s o b o w y  sa m o c h ó d , k tó ry  r o z p o c z ę to  p r o d u k o w a ć  w  ty m  c z a s ie .

-  Niestety, kóljego, żona uparła sję, by zbudować ten dom w Stryju, skąd po­
chodziła. Ja je j mówię, zbudujmy w Przemyślu, to piękne miasto, a ona swoje 
- ja k  to baba: a Stryj nie jest ładny?! No i masz: był dom i nie ma domu, bo został 
za granicą!

Ale za to samochód uratował nam życie. Wyjechaliśmy z Bydgoszczy 3 wrze­
śnia, po kilku dniach byliśmy nad Sanem i tam ocaleli. Nie tak, jak  reszta nauczy­
cieli z Seminaryjnej.

P o  II w o jn ie  W r zo s u c z y ł  n ie  ty lk o  w  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m , a le  i w  P a ń ­

s tw o w y c h  Ś re d n ic h  S z k o ła c h  T e c h n ic z n y c h  p r z y  o b e c n y m  r o n d z ie  G ru n w a ld z ­

k im . M o ją  p r z y sz łą  Ż o n ę  u c z y ł  r y su n k u  te c h n ic z n e g o  w  T ech n ik u m  C h e m ic z ­

n y m . O p o w ia d a ła  m i k ie d y ś ,  ja k  z e  stra ch em , p o łą c z o n y m  je d n a k  z  u c ie c h ą , b y ła  

u c z e s tn ic z k ą  z a lic z a n ia  prac  w  je j k la s ie . W r zo ś  b ra ł k o le jn o  w y k o n a n e  ry su n k i  

w s k a z y w a ł  n a  ic h  brak i i r zu ca ł n im i w  p o w ie tr z e . R y su n k i fr u w a ły  p o  k la s ie ,  

a  strach  z a c z y n a ł z m ie n ia ć  s ię  w  u c ie c h ę . A le  z a  ty d z ie ń  trzeb a  b y ło  o d d a ć  r y su ­

n e k  z g o d n y  z  za sa d a m i. D z iś  ta k i n a u c z y c ie l  b y łb y  o p isa n y  w  p ra sie , a le  w te d y  

p r z y jm o w a n o  to  n a tu ra ln ie  i d a w a ło  d o b re  rezu ltaty .
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Dyrektora Wrzosia wszyscy lubiliśmy, traktując go jednocześnie jako czło­
wieka trochę z innej epoki. Pamiętam też, że bardzo szanował, lubił i trochę się 
bał naszej wizytatorki. Kiedyś zapytałem go, patrząc na oszkloną szafkę:

-  Panie dyrektorze, czemu Pan trzyma tak długo tę pomarańczę?
-  Przecież kolega wie, że cytrusy są tylko na Wielkanoc i Boże Narodzenie, 

przyjedzie pani Smolska, to ją  poczęstuję.
Niestety, przyjechała dopiero po dwóch miesiącach. Gdy w obecności kilku 

osób pomarańcza była uroczyście wyjmowana, okazało się, że od strony niewi­
docznej jest całkowicie na siwo zapleśniała i trzeba ją  było wyrzucić.

Pracowaliśmy jeszcze razem w latach 70. w Studium Nauczycielskim i WSN-ie.
Matematyków w Liceum było dwoje. Zapamiętałem starszego, p. Piotrow­

skiego, który był wychowawcą klasy równoległej z moją klasą pierwszą. On „a” 
(koedukacyjna), ja  „b” (żeńska). Uczył dobrze i spokojnie, co w matematyce jest 
bardzo ważne. W sytuacjach trudnych mówił, szczególnie do dziewczyn: „Guła”, 
a one rewanżowały mu się przezwiskiem dość pieszczotliwym: „Piciu”. Dużo 
absolwentek poszło potem na studia matematyczne.

Było też dwoje rusycystów. Jedna, bardzo wesoła, wtedy jeszcze niezamężna, 
miała czasem w pokoju nauczycielskim dość zdecydowane jak na tamte czasy 
odzywki. Zapamiętałem jedną z nich -  opinię o pewnym panu w średnim wieku:

-  On powinien pić herbatę z drutem -  oświadczyła.
Jak byłem jeszcze wtedy naiwny, świadczy moje zapytanie:
-  Dlaczego?
-  Herbatę można wysiusiać, a drut by pozostał!
Po roku czy dwóch ze świeżo zaślubionym mężem wyjechała, zdaje się, do 

Warszawy.
Drugim rusycystą był Aleksander Zujewski, filolog klasyczny po Uniwersy­

tecie Stefana Batorego w Wilnie. Był to człowiek ogromnej erudycji i kultury. 
Bardzo opanowany. Uczył języka rosyjskiego zarówno z konieczności życiowej, 
bo na filologa klasycznego nie było zapotrzebowania, jak i z zamiłowania do 
wielkiej literatury rosyjskiej. Jego pasją prywatną był brydż. Zmarł, mając ponad 
sto lat, w 2010 roku, zachowując do końca jasność umysłu.

Najważniejszą pozycję w szkole mieli poloniści i nauczyciele wf. Języka pol­
skiego uczyli kresowiacy: po Uniwersytecie Lwowskim Jana Kazimierza -  Julian 
Romanowski, po wileńsko-toruńskim -  Jan Panasewicz. Stanowili świetnie uzu­
pełniającą się, ale zupełnie różną „jedność przeciwieństw”.

Julian Romanowski był wielbicielem naszych wielkich romantyków, a szcze­
gólnie Juliusza Słowackiego. M.in. założył teatr szkolny, opracowując z młodzieżą 
dramaty Słowackiego. Widziałem wystawioną pod jego kierunkiem Lillę Wenedę,

w której sam też występował jako ślepiec Derwid. Młodzieży dawał szeroki oddech 
i polot literacki, mniej przywiązując wagę do erudycji typu pamięciowego. W na­
stępnych latach stałem się trochę jego powiernikiem. Opowiadał mi np. jak w czasie 
wakacji na Polesiu (Polesia czar -  śpiewało jeszcze wielu starszych), w trakcie rejsu 
statkiem po Pinie, zapoznał młodą, czarnowłosą córkę rabina. Zrobiła na nim takie 
wrażenie, że rozwiódł się ze swoją pierwszą żoną, porwał prawie przemocą tę nową 
wybrankę i się z nią ożenił. Niestety, dzieliła ich spora różnica lat. Po wojnie żona 
wyjechała do Izraela, potem wraz z córką wróciła, a pożycie miało charakter mocno 
burzliwy. Żona była przewrażliwiona na tle możliwości flirtów starego już przecież 
męża z uczennicami liceum. Jedno jest pewne: bardziej zakochanego człowieka 
w polskiej literaturze niż J. Romanowski trudno byłoby znaleźć.

Człowiekiem pod względem charakteru zupełnie przeciwstawnym był Jan Pa- 
nasewicz. Spokojny i opanowany, jego domeną była gramatyka. Uczniowie tę 
część języka polskiego opanowywali perfekcyjnie. Gdy ktoś popełnił w klasówce 
błąd ortograficzny lub stylistyczny, na początku następnej lekcji musiał wykazać 
na tablicy naturę tego błędu i dlaczego pisze się czy mówi w określony sposób. 
Przygotowywali to uczniowie pisemnie, na rozkładanej tablicy, na przerwie przed 
lekcją i krótko potem to zagadnienie nauczycielowi i kolegom wyjaśniali. Kiedyś 
poprosiłem, abym mógł hospitować lekcję mgra Panasewicza i zrozumiałem, jak 
uczniowie i uczennice dogłębnie te zagadnienia wcześniej opracowywali. O bra­
ku dyscypliny czy zainteresowania na jego lekcjach nawet mowy być nie mogło! 
Gdy później pracował w Studium Nauczycielskim, wszystkim studentom pierw­
szego roku, niezależnie od specjalności, wprowadzono krótki sprawdzian orto­
graficzny. Wychodzono z założenia, że nie przystoi, żeby nauczyciel popełniał 
błędy ortograficzne. Tych, którzy sprawdzianu nie zdali, zapisywano na kilku­
miesięczny kurs „miłośników ortografii” i dr -  już wtedy -  Panasewicz, na ogół 
skutecznie tę miłość do poprawnej pisowni im wdrażał.

Jan Panasewicz próbował też swych sił jako literat. Wydał nawet autobiogra­
ficzną powieść „Wyprawa do nikąd”, której bohater, pochodzący z Wileńszczy- 
zny, zbudował własnym pomysłem łódź żaglową, koleją przewiózł ją  do Gdyni 
i tam próbował nią żeglować. Niestety, sztorm w czasie pierwszego rejsu spowo­
dował jej zatonięcie, a bohater z trudem został uratowany przez rybaków. Jego 
ulubioną formą turystyki były wyjazdy w plener na rowerze z podłączonym do 
przedniego koła silniczkiem. Na nim robił długie trasy, nawet na Kaszuby, nie 
przejmując się zbytnio kaprysami pogody.

Nie lubił wizyt u lekarzy i gdy pojawiła się przepuklina, całkowicie ją  zlekce­
ważył. Poddał się operacji w stanie mocno krytycznym i niestety przedwcześnie 
zmarł, bo chyba w 1981 roku.
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Dyrektora Wrzosia wszyscy lubiliśmy, traktując go jednocześnie jako czło­
wieka trochę z innej epoki. Pamiętam też, że bardzo szanował, lubił i trochę się 
bał naszej wizytatorki. Kiedyś zapytałem go, patrząc na oszkloną szafkę:
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przyjedzie pani Smolska, to ją  poczęstuję.
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Jak byłem jeszcze wtedy naiwny, świadczy moje zapytanie:
-  Dlaczego?
-  Herbatę można wysiusiać, a drut by pozostał!
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Warszawy.
Drugim rusycystą był Aleksander Zujewski, filolog klasyczny po Uniwersy­

tecie Stefana Batorego w Wilnie. Był to człowiek ogromnej erudycji i kultury. 
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graficzny. Wychodzono z założenia, że nie przystoi, żeby nauczyciel popełniał 
błędy ortograficzne. Tych, którzy sprawdzianu nie zdali, zapisywano na kilku­
miesięczny kurs „miłośników ortografii” i dr -  już wtedy -  Panasewicz, na ogół 
skutecznie tę miłość do poprawnej pisowni im wdrażał.

Jan Panasewicz próbował też swych sił jako literat. Wydał nawet autobiogra­
ficzną powieść „Wyprawa do nikąd”, której bohater, pochodzący z Wileńszczy- 
zny, zbudował własnym pomysłem łódź żaglową, koleją przewiózł ją  do Gdyni 
i tam próbował nią żeglować. Niestety, sztorm w czasie pierwszego rejsu spowo­
dował jej zatonięcie, a bohater z trudem został uratowany przez rybaków. Jego 
ulubioną formą turystyki były wyjazdy w plener na rowerze z podłączonym do 
przedniego koła silniczkiem. Na nim robił długie trasy, nawet na Kaszuby, nie 
przejmując się zbytnio kaprysami pogody.

Nie lubił wizyt u lekarzy i gdy pojawiła się przepuklina, całkowicie ją  zlekce­
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zmarł, bo chyba w 1981 roku.



5 6 4 Janusz Rulka Moje bydgoskie półwiecze. W liceum pedagogicznym 1959-1964 5 6 5

N a jw a ż n ie js z y m i je d n a k  n a u c z y c ie la m i w  l ic e u m  b y ła  d w ó jk a  w u e f is tó w  

-  J ó z e f  S z a lla  i T eresa  C ie c ier sk a . M o ż n a  b y ło  c z a s e m  „ o m y lić ”  c o ś  w  in n y c h  

p r z ed m io ta c h , a le  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  n ie  m o ż n a  b y ło  o p u śc ić  b e z  w a żn e j  

p r z y c z y n y , a  n a  z a ję c ia c h  u c z n io w ie  m u s ie l i  w y k a z a ć  m a k s im u m  z a a n g a ż o w a ­

n ia . C z ę s to  u c z e n n ic e  p r z y c h o d z iły  n a  k o le jn e  le k c je  k o m p le tn ie  w y c z e r p a n e .  

N a u c z y c ie le  in n y c h  p r z e d m io tó w  sk a rż y li s ię  c z a s e m  n a  to  w  tra k c ie  rad p e d a ­

g o g ic z n y c h ,  a le  i tak  b y ło  w ia d o m o , ż e  to  n ic  n ie  p o m o ż e . W  o w y c h  c z a sa c h  

is tn ia ł p o g lą d , ż e  n a u c z y c ie l  s z k o ły  p o d s ta w o w e j  p o w in ie n  b y ć  sp ra w n y  z a ró w n o  

in te le k tu a ln ie , j a k  i f iz y c z n ie ,  g o t o w y  d o  n a u c z a n ia  w s z y s tk ic h  p r z ed m io tó w : o d  

j ę z y k a  o jc z y s te g o  i m a tem a ty k i p o  m u z y k ę  i w y c h o w a n ie  f iz y c z n e . O b y d w o je  

w u e f iś c i  b y l i  c a łk o w ic ie  p o d o b n i w  p o s tr z e g a n iu  w a g i s w o ic h  z a jęć . Z  p a n ią  C ie -  

c ie r sk ą  sp o ty k a łe m  s ię  ty lk o  rok . W  G d a ń sk u  o b r o n iła  d o k to ra t i p r o w a d z iła  z a ­

j ę c ia  w  W y ż sz e j  S z k o le  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  i W SP . W y sz ła  ta m  z a  m ą ż  z a  

p r o fe so r a  A k a d e m ii  M e d y c z n e j , S z a b u n ie w ic z a .

P o n ie w a ż  w  n a s z y m  lic e u m  p rzesta n o  p r z y jm o w a ć  n o w e  r o c z n ik i, tw ie r d z ą c ,  

ż e  c a ło ś ć  k s z ta łc e n ia  b ę d z ie  s ię  o d b y w a ć  n a  p o z io m ie  p o m a tu ra ln e g o  S tu d iu m  

N a u c z y c ie ls k ie g o ,  l ic z b a  k la s  c o  ro k u  m a la ła . C a ło ść  w f  r e a liz o w a ł je d y n ie  J ó ­

z e f  S za lla . B y ł  o n  b a rd zo  c ie k a w ą  p o s ta c ią . S to s o w a ł je d n o z n a c z n e  z a sa d y  w o ­

b e c  s ie b ie ,  r o d z in y  i u c z n ió w . Ż a d n y c h  k o m p r o m isó w . N a z y w a liś m y  to  p o  c ic h u  

„p ru sk im  d r y lem ” . D a w a ł o n  je d n a k  d o b re  n a  o g ó ł  rezu lta ty , z a w o d z ą c  c z a s e m  

w  sy tu a c ja c h  je d n o s tk o w y c h .

K a ż d y  u c z e ń  w ie d z ia ł ,  i le  w  danej k la s ie  m a  s k o c z y ć  w  d a l, w z w y ż ,  ja k  w s p i ­

n a ć  s ię  n a  d rab in k a ch , p o  l in ie , i le  w y s iłk u  w ło ż y ć  w  sk o k i p r z e z  sk r z y n ię , k o z ła ,  

ć w ic z e n ia  n a  k o n iu . L ic e u m  d y s p o n o w a ło  o  w ie le  w ię k s z ą  k u b a tu ro w o  sa lą  g im ­

n a s ty c z n ą  n iż  b u d o w a n e  p r z y  ty s ią c la tk a ch . B o is k o  s z k o ln e  p o s ia d a ło  w  w y d z ie ­

lo n e j c z ę ś c i  w y b u d o w a n e  p r z e z  u c z n ió w , p o d  k ie ru n k ie m  p rof. S za lli:  b ie ż n ię ,  

s k o c z n ię  w  d a l i w z w y ż  o ra z  s ta n o w isk o  d o  rzu tu  ku lą . N ie s te ty ,  j u ż  z a  m o je ­

g o  p o b y tu  w  s z k o le  c z ę ś ć  sp o r to w a  b o isk a  u le g ła  c z ę ś c io w e m u  z n is z c z e n iu , b o  

r o z b u d o w ę  sz p ita la  p łu c n o c h o r y c h  r o z p o c z ą ł  ó w c z e s n y , z a s łu ż o n y  w  z w a lc z a n iu  

g r u ź lic y , d y rek to r  dr S ta n is ła w  M ey sn er . W y m ó g ł o n  n a  w ła d z a c h  p a r ty jn o -m ie j-  

sk ic h  p r z e s u n ię c ie  o  10 m e tr ó w  g r a n ic y  m ię d z y  L ic e u m  a sz p ita lem . R z e c z y w i­

ś c ie ,  p r z y  sz c z u p łe j  d z ia łc e  sz p ita la  b y ło  to  k o n ie c z n e , w ię c  z e  stro n y  d y rek c ji  

L ic e u m  n ie  b y ło  p ro testu .

W  ty m  sa m y m  ro k u  c o  ja , p ra cę  w  L ic e u m  r o z p o c z ę li:  H en ry k  K a lisk i -  f iz y k  

ś w ie ż o  p o  stu d ia ch  i H en ry k  K a ja  -  p s y c h o lo g ,  z  k tó ry m  s ię  b liże j  z a p r z y ja ź n i­

łem .

K a lisk i b y ł  p r z y sto jn y m  c h ło p a k ie m  w  m o im  w ie k u . Z g o d n ie  z e  so b ą  

w sp ó łp r a c u ją c , p r z y ję l iś m y  o d m ie n n e  w o b e c  u c z n ió w  z a sa d y  p o s tę p o w a n ia . Ja

b y łe m  p o c z ą tk o w o  raczej sp ię ty  i p r z e sa d n ie  su ro w y , K a lisk i p o s z e d ł ,  n a  m o d n ą  

j u ż  w te d y , „ fra tern iza c ję”  z  m ło d z ie ż ą . K ie d y ś  z  w a ż n y c h  p o w o d ó w  m u s ia łe m  

w e jś ć  d o  k la sy , w  której p r o w a d z ił  le k c je , i o k a z a ło  s ię ,  ż e  m im o  j e g o  w y k ła d u ,  

p a n u je  w  p o m ie s z c z e n iu  k o m p le tn y  r o zg a rd ia sz . P o  ro k u  a lb o  m o ż e  d w ó c h  o d ­

sz e d ł, g łó w n ie  z r e sz tą  d la te g o , ż e  j u ż  n ie  b y ło  n ab oru  d o  k la s  p ie r w sz y c h  i ca łej  

sz k o le  w y s ta r c z y ł  j e d e n  f iz y k . S to p n io w o  o d c h o d z il i  n a s tęp n i, k tó ry m  k o ń c z y ły  

s ię  za jęc ia : sy m p a ty c z n y  m g r  B a r to se w ic z , g e o g r a f  p o  U n iw e r s y te c ie  W ile ń sk im ,  

i j e d e n  z  d w u  m u z y k ó w , a  ta k ż e  n a u c z y c ie lk a  b io lo g ii ,  p r e ze n tu ją c a  d u żą  k u ltu rę  

i w ie d z ę  z a w o d o w ą , m g r  B arbara  W ó jc ik .

W  o sta tn ic h  -  n a jw y ż s z y c h  -  k la sa c h  n a jw a ż n ie js i  b y li:  m g r  H e le n a  B u d z ia n -  

k a , s ta rsza  n ie z a m ę ż n a  p a n i, p e d a g o g  p o  p r z e d w o je n n y c h  stu d ia ch  w  U n iw e r s y ­

te c ie  P o zn a ń sk im  i m g r  H en ry k  K a ja  -  p s y c h o lo g .

P a n i H e le n a  b y ła  w z o r o w ą  n a u c z y c ie lk ą  w  starym  sty lu , m o ż n a  p o w ie d z ie ć  

z  Pensji pani Latter. Jak s ię  d o w ie d z ia łe m  p o  la ta ch  n a  j e d n y m  z e  z ja z d ó w  a b s o l­

w e n tó w , je j  u lu b io n e  s tw ie r d z e n ie  b rzm ia ło :

-  Dziewczęta, musicie być ja k  niezdobyte twierdze!
W y w o ły w a ło  to  u  n ic h  raczej n ie m y , p o b ła ż l iw y  sp r z e c iw , b o  d o p o w ia d a ły  

m ię d z y  sobą:

-  To zostaniemy, ja k  Pani Profesor, starymi pannami.
W ie d z ę  p e d a g o g ic z n o -d y d a k ty c z n ą  p r z e k a z y w a ła  je d n a k , w  p o w sz e c h n e j  

o p in ii  k o le g ó w  i u c z n ió w , z  d u ż y m  z n a w s tw e m  i w  sp o só b  k o m p eten tn y .

H en ry k  K aja , k tó r y  s to p n io w o  sta ł s ię  m o im  p o w ie r n ik ie m , a  m o ż n a  b y  n a ­

w e t  o k r e ś lić  c z a s e m  p sy ch o ter a p e u tą , b y ł  sy n e m  F lo r ia n a  K ai. P o c h o d z ił  z  r o ­

d z in y  m ie sz k a ją c e j  n a  M a zu ra ch , k o ło  S z c z y tn a , p ie lę g n u ją c e j  w  o k r e s ie  z a b o ­

r ó w  p o lsk i  j ę z y k  i trad ycję . J e g o  o jc ie c  F lo r ia n  i stryj L e o n  b y l i  n a u c z y c ie la m i.  

P o  p rzeg ra n y m  w  l ip c u  1 9 2 0  r. p le b is c y c ie  w  P ru sa ch  W sc h o d n ic h /n a  W arm ii 

i M a zu ra ch  „ o p to w a li”  z a  P o ls k ą  i p r z e n ie ś l i  s ię  d o  B y d g o s z c z y . T u  o b y d w a j  

p r a c o w a li w  s z k o le  ć w ic z e ń  i S em in a r iu m  N a u c z y c ie ls k im :  L e o n  ja k o  p o lo n is ta ,  

F lo r ia n  -  m a tem a ty k . W e w r z e śn iu  1 9 3 9  r. z o s ta li  a r e sz to w a n i, ja k  w ię k s z o ś ć  p o l ­

sk iej b y d g o sk ie j  in te lig e n c j i,  p o d d a n i p e r f id n e m u  z n ę c a n iu , a  p ó ź n ie j  r o zs tr z e la n i  

w  D o lin ie  Ś m ie r c i w  F o rd o n ie . W  tra k c ie  p o w o je n n y c h  e k sh u m a c ji z w ło k  u d a ło  
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z o s ta li  p o c h o w a n i n a  cm en ta r z u  B o h a te r ó w  B y d g o s z c z y  n a  W z g ó r z u  W o ln o śc i.

P o  w o jn ie  H en ry k  p o s z e d ł  n a  p r z y sp ie sz o n e  k u rsy  w  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m  

i w  1 9 4 8  r., ra zem  z  g ru p ą  17  in n y c h , z d a ł m atu rę. W śr ó d  z d a ją c y c h  b y ła  te ż  

w a r sz a w ia n k a , B arb ara  T o m a sz e w sk a , z  k tó rą  p o te m  s ię  o ż e n ił .  M ło d z i  p o s z l i  n a  

stu d ia  d o  T orunia: H en ry k  n a  p s y c h o lo g ię ,  B arbara  n a  e tn o g r a fię . P ó źn ie j  b y ła  

n a u c z y c ie lk ą  g e o g r a f ii.
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N a jw a ż n ie js z y m i je d n a k  n a u c z y c ie la m i w  l ic e u m  b y ła  d w ó jk a  w u e f is tó w  

-  J ó z e f  S z a lla  i T eresa  C ie c ier sk a . M o ż n a  b y ło  c z a s e m  „ o m y lić ”  c o ś  w  in n y c h  

p r z ed m io ta c h , a le  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  n ie  m o ż n a  b y ło  o p u śc ić  b e z  w a żn e j  

p r z y c z y n y , a  n a  z a ję c ia c h  u c z n io w ie  m u s ie l i  w y k a z a ć  m a k s im u m  z a a n g a ż o w a ­

n ia . C z ę s to  u c z e n n ic e  p r z y c h o d z iły  n a  k o le jn e  le k c je  k o m p le tn ie  w y c z e r p a n e .  

N a u c z y c ie le  in n y c h  p r z e d m io tó w  sk a rż y li s ię  c z a s e m  n a  to  w  tra k c ie  rad p e d a ­

g o g ic z n y c h ,  a le  i tak  b y ło  w ia d o m o , ż e  to  n ic  n ie  p o m o ż e . W  o w y c h  c z a sa c h  

is tn ia ł p o g lą d , ż e  n a u c z y c ie l  s z k o ły  p o d s ta w o w e j  p o w in ie n  b y ć  sp ra w n y  z a ró w n o  

in te le k tu a ln ie , j a k  i f iz y c z n ie ,  g o t o w y  d o  n a u c z a n ia  w s z y s tk ic h  p r z ed m io tó w : o d  

j ę z y k a  o jc z y s te g o  i m a tem a ty k i p o  m u z y k ę  i w y c h o w a n ie  f iz y c z n e . O b y d w o je  

w u e f iś c i  b y l i  c a łk o w ic ie  p o d o b n i w  p o s tr z e g a n iu  w a g i s w o ic h  z a jęć . Z  p a n ią  C ie -  

c ie r sk ą  sp o ty k a łe m  s ię  ty lk o  rok . W  G d a ń sk u  o b r o n iła  d o k to ra t i p r o w a d z iła  z a ­

j ę c ia  w  W y ż sz e j  S z k o le  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  i W SP . W y sz ła  ta m  z a  m ą ż  z a  

p r o fe so r a  A k a d e m ii  M e d y c z n e j , S z a b u n ie w ic z a .

P o n ie w a ż  w  n a s z y m  lic e u m  p rzesta n o  p r z y jm o w a ć  n o w e  r o c z n ik i, tw ie r d z ą c ,  

ż e  c a ło ś ć  k s z ta łc e n ia  b ę d z ie  s ię  o d b y w a ć  n a  p o z io m ie  p o m a tu ra ln e g o  S tu d iu m  

N a u c z y c ie ls k ie g o ,  l ic z b a  k la s  c o  ro k u  m a la ła . C a ło ść  w f  r e a liz o w a ł je d y n ie  J ó ­

z e f  S za lla . B y ł  o n  b a rd zo  c ie k a w ą  p o s ta c ią . S to s o w a ł je d n o z n a c z n e  z a sa d y  w o ­

b e c  s ie b ie ,  r o d z in y  i u c z n ió w . Ż a d n y c h  k o m p r o m isó w . N a z y w a liś m y  to  p o  c ic h u  

„p ru sk im  d r y lem ” . D a w a ł o n  je d n a k  d o b re  n a  o g ó ł  rezu lta ty , z a w o d z ą c  c z a s e m  

w  sy tu a c ja c h  je d n o s tk o w y c h .

K a ż d y  u c z e ń  w ie d z ia ł ,  i le  w  danej k la s ie  m a  s k o c z y ć  w  d a l, w z w y ż ,  ja k  w s p i ­

n a ć  s ię  n a  d rab in k a ch , p o  l in ie , i le  w y s iłk u  w ło ż y ć  w  sk o k i p r z e z  sk r z y n ię , k o z ła ,  

ć w ic z e n ia  n a  k o n iu . L ic e u m  d y s p o n o w a ło  o  w ie le  w ię k s z ą  k u b a tu ro w o  sa lą  g im ­

n a s ty c z n ą  n iż  b u d o w a n e  p r z y  ty s ią c la tk a ch . B o is k o  s z k o ln e  p o s ia d a ło  w  w y d z ie ­

lo n e j c z ę ś c i  w y b u d o w a n e  p r z e z  u c z n ió w , p o d  k ie ru n k ie m  p rof. S za lli:  b ie ż n ię ,  

s k o c z n ię  w  d a l i w z w y ż  o ra z  s ta n o w isk o  d o  rzu tu  ku lą . N ie s te ty ,  j u ż  z a  m o je ­

g o  p o b y tu  w  s z k o le  c z ę ś ć  sp o r to w a  b o isk a  u le g ła  c z ę ś c io w e m u  z n is z c z e n iu , b o  

r o z b u d o w ę  sz p ita la  p łu c n o c h o r y c h  r o z p o c z ą ł  ó w c z e s n y , z a s łu ż o n y  w  z w a lc z a n iu  

g r u ź lic y , d y rek to r  dr S ta n is ła w  M ey sn er . W y m ó g ł o n  n a  w ła d z a c h  p a r ty jn o -m ie j-  

sk ic h  p r z e s u n ię c ie  o  10 m e tr ó w  g r a n ic y  m ię d z y  L ic e u m  a sz p ita lem . R z e c z y w i­

ś c ie ,  p r z y  sz c z u p łe j  d z ia łc e  sz p ita la  b y ło  to  k o n ie c z n e , w ię c  z e  stro n y  d y rek c ji  

L ic e u m  n ie  b y ło  p ro testu .

W  ty m  sa m y m  ro k u  c o  ja , p ra cę  w  L ic e u m  r o z p o c z ę li:  H en ry k  K a lisk i -  f iz y k  

ś w ie ż o  p o  stu d ia ch  i H en ry k  K a ja  -  p s y c h o lo g ,  z  k tó ry m  s ię  b liże j  z a p r z y ja ź n i­

łem .

K a lisk i b y ł  p r z y sto jn y m  c h ło p a k ie m  w  m o im  w ie k u . Z g o d n ie  z e  so b ą  

w sp ó łp r a c u ją c , p r z y ję l iś m y  o d m ie n n e  w o b e c  u c z n ió w  z a sa d y  p o s tę p o w a n ia . Ja

b y łe m  p o c z ą tk o w o  raczej sp ię ty  i p r z e sa d n ie  su ro w y , K a lisk i p o s z e d ł ,  n a  m o d n ą  

j u ż  w te d y , „ fra tern iza c ję”  z  m ło d z ie ż ą . K ie d y ś  z  w a ż n y c h  p o w o d ó w  m u s ia łe m  

w e jś ć  d o  k la sy , w  której p r o w a d z ił  le k c je , i o k a z a ło  s ię ,  ż e  m im o  j e g o  w y k ła d u ,  

p a n u je  w  p o m ie s z c z e n iu  k o m p le tn y  r o zg a rd ia sz . P o  ro k u  a lb o  m o ż e  d w ó c h  o d ­

sz e d ł, g łó w n ie  z r e sz tą  d la te g o , ż e  j u ż  n ie  b y ło  n ab oru  d o  k la s  p ie r w sz y c h  i ca łej  

sz k o le  w y s ta r c z y ł  j e d e n  f iz y k . S to p n io w o  o d c h o d z il i  n a s tęp n i, k tó ry m  k o ń c z y ły  

s ię  za jęc ia : sy m p a ty c z n y  m g r  B a r to se w ic z , g e o g r a f  p o  U n iw e r s y te c ie  W ile ń sk im ,  

i j e d e n  z  d w u  m u z y k ó w , a  ta k ż e  n a u c z y c ie lk a  b io lo g ii ,  p r e ze n tu ją c a  d u żą  k u ltu rę  

i w ie d z ę  z a w o d o w ą , m g r  B arbara  W ó jc ik .

W  o sta tn ic h  -  n a jw y ż s z y c h  -  k la sa c h  n a jw a ż n ie js i  b y li:  m g r  H e le n a  B u d z ia n -  

k a , s ta rsza  n ie z a m ę ż n a  p a n i, p e d a g o g  p o  p r z e d w o je n n y c h  stu d ia ch  w  U n iw e r s y ­

te c ie  P o zn a ń sk im  i m g r  H en ry k  K a ja  -  p s y c h o lo g .

P a n i H e le n a  b y ła  w z o r o w ą  n a u c z y c ie lk ą  w  starym  sty lu , m o ż n a  p o w ie d z ie ć  

z  Pensji pani Latter. Jak s ię  d o w ie d z ia łe m  p o  la ta ch  n a  j e d n y m  z e  z ja z d ó w  a b s o l­

w e n tó w , je j  u lu b io n e  s tw ie r d z e n ie  b rzm ia ło :

-  Dziewczęta, musicie być ja k  niezdobyte twierdze!
W y w o ły w a ło  to  u  n ic h  raczej n ie m y , p o b ła ż l iw y  sp r z e c iw , b o  d o p o w ia d a ły  

m ię d z y  sobą:

-  To zostaniemy, ja k  Pani Profesor, starymi pannami.
W ie d z ę  p e d a g o g ic z n o -d y d a k ty c z n ą  p r z e k a z y w a ła  je d n a k , w  p o w sz e c h n e j  

o p in ii  k o le g ó w  i u c z n ió w , z  d u ż y m  z n a w s tw e m  i w  sp o só b  k o m p eten tn y .

H en ry k  K aja , k tó r y  s to p n io w o  sta ł s ię  m o im  p o w ie r n ik ie m , a  m o ż n a  b y  n a ­

w e t  o k r e ś lić  c z a s e m  p sy ch o ter a p e u tą , b y ł  sy n e m  F lo r ia n a  K ai. P o c h o d z ił  z  r o ­

d z in y  m ie sz k a ją c e j  n a  M a zu ra ch , k o ło  S z c z y tn a , p ie lę g n u ją c e j  w  o k r e s ie  z a b o ­

r ó w  p o lsk i  j ę z y k  i trad ycję . J e g o  o jc ie c  F lo r ia n  i stryj L e o n  b y l i  n a u c z y c ie la m i.  

P o  p rzeg ra n y m  w  l ip c u  1 9 2 0  r. p le b is c y c ie  w  P ru sa ch  W sc h o d n ic h /n a  W arm ii 

i M a zu ra ch  „ o p to w a li”  z a  P o ls k ą  i p r z e n ie ś l i  s ię  d o  B y d g o s z c z y . T u  o b y d w a j  

p r a c o w a li w  s z k o le  ć w ic z e ń  i S em in a r iu m  N a u c z y c ie ls k im :  L e o n  ja k o  p o lo n is ta ,  

F lo r ia n  -  m a tem a ty k . W e w r z e śn iu  1 9 3 9  r. z o s ta li  a r e sz to w a n i, ja k  w ię k s z o ś ć  p o l ­

sk iej b y d g o sk ie j  in te lig e n c j i,  p o d d a n i p e r f id n e m u  z n ę c a n iu , a  p ó ź n ie j  r o zs tr z e la n i  

w  D o lin ie  Ś m ie r c i w  F o rd o n ie . W  tra k c ie  p o w o je n n y c h  e k sh u m a c ji z w ło k  u d a ło  

s ię  n a  p o d s ta w ie  p o s ia d a n y c h  p r z e d m io tó w  z id e n ty f ik o w a ć  o jc a  i stryja. K a jo w ie  

z o s ta li  p o c h o w a n i n a  cm en ta r z u  B o h a te r ó w  B y d g o s z c z y  n a  W z g ó r z u  W o ln o śc i.

P o  w o jn ie  H en ry k  p o s z e d ł  n a  p r z y sp ie sz o n e  k u rsy  w  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m  

i w  1 9 4 8  r., ra zem  z  g ru p ą  17  in n y c h , z d a ł m atu rę. W śr ó d  z d a ją c y c h  b y ła  te ż  

w a r sz a w ia n k a , B arb ara  T o m a sz e w sk a , z  k tó rą  p o te m  s ię  o ż e n ił .  M ło d z i  p o s z l i  n a  

stu d ia  d o  T orunia: H en ry k  n a  p s y c h o lo g ię ,  B arbara  n a  e tn o g r a fię . P ó źn ie j  b y ła  

n a u c z y c ie lk ą  g e o g r a f ii.
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H en ry k  p o  u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  p r a c o w a ł ja k o  p s y c h o lo g  w  l ic e a c h  p e d a g o ­

g ic z n y c h  w  O str ó d z ie  i S z c z y tn ie . W  1 9 5 9  r. w r ó c i l i  d o  B y d g o s z c z y , a  je d n y m  

z  g łó w n y c h  p o w o d ó w  b y ła  k o n ie c z n o ś ć  o p ie k i  n a d  starą m atk ą . W  m iło ś c i  d o  n iej  

b y ła  je d n a k  w id o c z n a  zadra: ż a l c o  d o  p o s tę p k u  m a tk i w  c z a s ie  o k u p a c ji.

H en ry k  b y ł  d la  m n ie  n ie d o ś c ig n io n y m  w z o r e m  k o le ż e ń s tw a  i ta le n tó w  n a ­

u c z y c ie ls k ic h . P o s z e d łe m  k ie d y ś  d o  n ie g o  n a  le k c ję , k tórej p r z ed m io te m  b y ła  tzw . 

m o w a  c ia ła , c o  b y ło  w te d y  d la  m n ie  o d k r y w c z ą  r ew e la c ją . W y k ła d o w c a  z a sta ­

n a w ia ł s ię  r a zem  z  u c z n ia m i n a d  sp o so b a m i o d c z y ty w a n ia  s y g n a łó w  p ły n ą c y c h  

z a r ó w n o  z e  sp o so b u  m ó w ie n ia ,  ja k  i z a c h o w a n ia . P o tem  p o p r o s ił  j e d n ą  z  d z ie w ­

c z y n , k tó re  z g ło s i ły  s ię  d o  u d z ia łu  w  e k sp e r y m e n c ie , a b y  s ta n ę ła  p rzed  ta b licą . N a  

p o d s ta w ie  r u c h ó w  je j  c ia ła  z a c z ą ł  o k r e ś la ć , c z y  j e s t  z d e n e r w o w a n a  c z y  n ie , k tóre  

p r o c e s y  s ię  u  n iej n a s ila ją  w s k u te k  te g o , ż e  j e s t  o b ie k te m  an a liz . W  k o ń c u  m u s ia ł  

z  ła g o d n y m  u ś m ie c h e m  p r z er w a ć  e k sp e r y m e n t, b o  u c z e n n ic a  p o d  w p ły w e m  te g o ,  

c o  o  so b ie  s ły sz a ła , z a c z ę ła  w y k o n y w a ć  c z ę ś c io w o  n ie sk o o r d y n o w a n e  ru ch y , n ie  

p a n u ją c  n a d  sy tu a cją . B y ł  b a rd zo  lu b ia n y  p r z e z  m ło d z ie ż .

M n ie  te ż  c z a s e m  p o m a g a ł. O d  1 9 5 2  r., c z y l i  s z e sn a s te g o  ro k u  m o je g o  ż y c ia ,  

k ie d y  to  w e  W r o c ła w iu , w sk u te k  d o n o s ó w  E lia s z a  F e fe r a  i „p ra cy  o p e r a cy jn o -  

- ś le d c z e j”  s z e fa  r e jo n o w ej p roku ratu ry  w o js k o w e j  p łk . F ilip a  B a r sk ie g o  ( w ła ­

ś c iw e  n a z w isk o  B a d n er ), sk a za n o  m e g o  o jc a  w  p r o c e s ie  p o lity c z n y m  n a  10 lat 

w ię z ie n ia ,  w ię k s z o ś ć  ż y c ia  sp ę d z a łe m  p o z a  ro d z in ą . M u s ie liś m y  u c ie k a ć  z  W r o ­

c ła w ia . S io stra , p o  stu d ia ch  lek a rsk ich , z  m ę ż e m , m ło d y m  in ż y n ie r e m , p r o je k ­

tu ją c y m  w  z e s p o le  z a p o rę  w o d n ą  w e  W ło c ła w k u , z a m ie sz k a ła  ta m ż e , a  M a m a  

w r ó c iła  d o  ro d z in n ej w s i  Z g l ic z y n  n a d  W krą. Ja, m a ją c  s z e s n a ś c ie  la t ( ta k !) , z a ­

c z ą łe m  stu d ia  h is to r y c z n e  w  T oruniu . T o , ż e  j e s te m  sy n e m  w ię ź n ia  p o l i ty c z n e g o ,  

o d k ry to  d o p ier o  p o  k ilk u  m ie s ią c a c h  i d z ię k i  d o b ry m  o p in io m  k o le g ó w -a k ty w i-  

s tó w  i o s ią g a n y m  w y n ik o m , n ie  z o s ta łe m  w y r z u c o n y , w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  k o ­

le ż a n k i, k tó rą  u su n ię to  j u ż  p o  ty g o d n iu  o d  r o z p o c z ę c ia  z a jęć . J ed n a k że  p r z e z  c a łe  

trzy  i p ó ł  ro k u , d o  c z a s u  a ż  O jca  w y p u s z c z o n o  z  w ię z ie n ia  w s k u te k  „ o d w ilż y ” p o  

śm ie r c i S ta lin a  i r e w e la c jo m  b a n d y ty  F le isc h fa r b a -Ś w ia t ło  o g ło s z o n y m  w  R a d iu  

W o ln a  E u ro p a , c z ę s to  p r z e ż y w a łe m  sta n y  d e p r e sy jn e . Z r esz tą  w te d y  n ie  u m ia łe m  

t e g o  tak  n a z w a ć . R a to w a ły  m n ie  w y ja z d y  d o  s io s tr y  i s z w a g r a  m ie s z k a ją c y c h  

w e  W ło c ła w k u  o r a z  n a  w ie ś  d o  M a m y , g d z ie  d u ż y  w p ły w  n a  m n ie , ja k  m o g ę  to  

d z iś  s tw ie r d z ić , m ie l i  dw aj w u jo w ie . P o m o g ły  m i te ż  trzy  p o b y ty  w  sa n a to ria ch  

k a r d io lo g ic z n y c h . S k ie r o w a n y  tam  b y łe m  p r z e z  u c z e ln ia n ą  lek a rk ę  J a d w ig ę  S y l-  

w e s tr o w ic z o w ą , p ię k n ą  k o b ie tę , m a ją c ą  w y ją tk o w e  z a s łu g i  w  d b a n iu  o  z d r o w ie  

m ło d z ie ż y  stu d e n c k ie j w  T oruniu .

P o  p o d ję c iu  p ra cy  w  B y d g o s z c z y , m im o  ż e  j e s te m  z  n atu ry  c z ło w ie k ie m  p o ­

g o d n y m , t e ż  m n ie  te  s ta n y  d e p r e sy jn e  c z a s e m  n a w ie d z a ły . O g ro m n ie  p o m a g a ły

m i r o z m o w y  z  H en ry k ie m . Z a p a m ię ta łe m  je d n ą  z  n ic h , g d y  w  k ilk a  la t p ó źn ie j  

s c h o d z i l iś m y  z e  W z g ó r z a  W o ln o śc i  (u l. C h o rw a ck ie j)  d o  B a b ie j W s i  ja r em , k tó ry  

d z iś  j e s t  te re n e m  b u d o w y  tra sy  u n iw e r sy te c k ie j . S z c z e g ó ln ie  m ę c z y ł  m n ie  stan  

braku  p o s ia d a n ia  trw a łej sy m p a tii. A lb o  j a  d z ie w c z y n ie  n ie  p a s o w a łe m , a lb o  o n a  

m n ie , a  n a w e t ja k  s ię  c o ś  n a  p o c z ą tk u  k le iło ,  to  p o  d łu ż sz y m  lu b  k r ó tsz y m  c z a s ie  

o k a z y w a ło  s ię ,  ż e  to  n ie  to . C h c ia łb y m  e w e n tu a ln y m  c z y te ln ik o m  u p rz y to m n ić ,  

ż e  w  o w y m  c z a s ie  d o m in o w a ły  u k ła d y  sy m p a tii  lu b  n a w e t  n a r z e c z e ń s tw a , b e z  k o ­

n ie c z n o ś c i  c z y  sz y b k ie j d ą ż n o ś c i  d o  z b liż e n ia  p łc io w e g o .  W y sta r c z a ły  sp o tk a n ia , 

ta ń c e , p o c a łu n k i.

-  Ty to masz dobrze. M asz ładną, kochającą żonę, a j a  ciągle nie wiem, co ze 
m ną będzie  -  m ó w iłe m , s c h o d z ą c  p o  sc h o d a c h  z e  w z g ó r z a .

-  Ciesz się -  o d p o w ia d a ł H en ry k  -  tym stanem wolności, który masz. A ni się 
obejrzysz, ja k  będziesz usidlony. M ałżeństwo to nie tylko euforia i stan zadow ole­
nia, ale i kłopoty, różnice zdań, a czasem kłótnie.

S p ra w d z iło  s ię  to  w s z y s tk o . M ó w ię  n a  p o d s ta w ie  p ię ć d z ie s ię c io le tn ie g o  sta żu  

z  j e d n ą  żo n ą .

P r z y p o m in a  m i s ię  w  ty m  m o m e n c ie  k o n k retn e  z d a r ze n ie  z  te g o  o k resu . 

W  c z a s ie  p ie r w s z e g o  ro k u  p ra cy  w  L ic e u m , g d y  j e s z c z e  n ie  m ia łe m  s łu ż b o w y c h  

k o n ta k tó w  z e  stu d iu m  n a u c z y c ie lsk im , u m ó w iłe m  s ię  z  p e w n ą  stu d en tk ą  t e g o ż  

S N  n a  sp acer. P o s z liś m y  sz e r o k ą  ś c ie ż k ą  o d  u l ic y  K u ja w sk ie j , g ó r n y m  p o łu d n io ­

w y m  o b r z e ż e m  sk a rp y  n a  w s c h ó d , w  stro n ę  d z is ie js z e j  a le i  Jana P a w ła  II. C o  

k ilk a d z ie s ią t  m e tr ó w  sta ły  tam  ła w k i. N a  je d n e j z  n ic h  s ie d z ia ło ,  z  b a ter ią  b y d g o ­

sk ie g o  p iw a , c z te r e c h  c z y  p ię c iu  m ło d z ie ń c ó w , z w a n y c h  w te d y  c h u lig a n a m i. G d y  

o b o k  n ic h  p r z e c h o d z iliś m y , z a c z ę l i  w u lg a r n ie  k o m e n to w a ć  n a s z  spacer. O d p ro ­

w a d z iłe m  d z ie w c z y n ę  2 0  m e tr ó w  dalej i w r ó c iłe m  d o  n ich .

-  Panowie  -  p o w ie d z ia łe m  -  ja k  każdy z  was czułby się p o  takich odzywkach, 
gdyby był na naszym miejscu?

N ie  c z e k a ją c  n a  o d p o w ie d ź , z a w r ó c iłe m  d o  d z ie w c z y n y . Ł a w k o w ic z ó w  w i ­

d o c z n ie  z a m u r o w a ło , b o  n a jp ie r w  b y ła  c is z a , p o te m  o d d a la ją c  s ię ,  u s ły s z e l iś m y  

n a g le  g ło ś n e  s tw ie r d z e n ie  j e d n e g o  z  n ich:

-  A nie trzeba było sk ...syna  butelką w łeb?!
W te d y  to , w id z ą c  t e ż  b la d o ść  d z ie w c z y n y , u p rz y to m n iłem  so b ie ,  ż e  z  m ojej  

stro n y  b y ła  to  n ie  o d w a g a , a  ra czej g łu p o ta .

D a ls z a  d r o g a  w  m a jo w e j sc e n e r ii  k w itn ą c y c h  d r z e w  b y ła  j u ż  c a łk ie m  p r z y ­

je m n a . W id o k  b y ł  c u d o w n y . W  d ó ł n a  sk a rp ie  k w it ły  o w o c o w e  d r z e w a , dalej 

n a  p ó łn o c  m ię d z y  T o ru ń sk ą  a  B rd ą  r o z p o śc ie r a ły  s ię  k ę p y  o lc h  o r a z  p o la n y  łą k  

(ta m , g d z ie  d z iś  są  p a rk in g i i h a la  Ł u c z n ic z k a ) , p r z e c ię te  l in ią  tra m w a jo w ą . Z a  

B rd ą  i u l ic ą  J a g ie llo ń sk ą  d o m in o w a ły  j e s z c z e  sa d y  o w o c o w e  z  z a z n a c z o n y m i
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H en ry k  p o  u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  p r a c o w a ł ja k o  p s y c h o lo g  w  l ic e a c h  p e d a g o ­

g ic z n y c h  w  O str ó d z ie  i S z c z y tn ie . W  1 9 5 9  r. w r ó c i l i  d o  B y d g o s z c z y , a  je d n y m  

z  g łó w n y c h  p o w o d ó w  b y ła  k o n ie c z n o ś ć  o p ie k i  n a d  starą m atk ą . W  m iło ś c i  d o  n iej  

b y ła  je d n a k  w id o c z n a  zadra: ż a l c o  d o  p o s tę p k u  m a tk i w  c z a s ie  o k u p a c ji.

H en ry k  b y ł  d la  m n ie  n ie d o ś c ig n io n y m  w z o r e m  k o le ż e ń s tw a  i ta le n tó w  n a ­

u c z y c ie ls k ic h . P o s z e d łe m  k ie d y ś  d o  n ie g o  n a  le k c ję , k tórej p r z ed m io te m  b y ła  tzw . 

m o w a  c ia ła , c o  b y ło  w te d y  d la  m n ie  o d k r y w c z ą  r ew e la c ją . W y k ła d o w c a  z a sta ­

n a w ia ł s ię  r a zem  z  u c z n ia m i n a d  sp o so b a m i o d c z y ty w a n ia  s y g n a łó w  p ły n ą c y c h  

z a r ó w n o  z e  sp o so b u  m ó w ie n ia ,  ja k  i z a c h o w a n ia . P o tem  p o p r o s ił  j e d n ą  z  d z ie w ­

c z y n , k tó re  z g ło s i ły  s ię  d o  u d z ia łu  w  e k sp e r y m e n c ie , a b y  s ta n ę ła  p rzed  ta b licą . N a  

p o d s ta w ie  r u c h ó w  je j  c ia ła  z a c z ą ł  o k r e ś la ć , c z y  j e s t  z d e n e r w o w a n a  c z y  n ie , k tóre  

p r o c e s y  s ię  u  n iej n a s ila ją  w s k u te k  te g o , ż e  j e s t  o b ie k te m  an a liz . W  k o ń c u  m u s ia ł  

z  ła g o d n y m  u ś m ie c h e m  p r z er w a ć  e k sp e r y m e n t, b o  u c z e n n ic a  p o d  w p ły w e m  te g o ,  

c o  o  so b ie  s ły sz a ła , z a c z ę ła  w y k o n y w a ć  c z ę ś c io w o  n ie sk o o r d y n o w a n e  ru ch y , n ie  

p a n u ją c  n a d  sy tu a cją . B y ł  b a rd zo  lu b ia n y  p r z e z  m ło d z ie ż .

M n ie  te ż  c z a s e m  p o m a g a ł. O d  1 9 5 2  r., c z y l i  s z e sn a s te g o  ro k u  m o je g o  ż y c ia ,  

k ie d y  to  w e  W r o c ła w iu , w sk u te k  d o n o s ó w  E lia s z a  F e fe r a  i „p ra cy  o p e r a cy jn o -  

- ś le d c z e j”  s z e fa  r e jo n o w ej p roku ratu ry  w o js k o w e j  p łk . F ilip a  B a r sk ie g o  ( w ła ­

ś c iw e  n a z w isk o  B a d n er ), sk a za n o  m e g o  o jc a  w  p r o c e s ie  p o lity c z n y m  n a  10 lat 

w ię z ie n ia ,  w ię k s z o ś ć  ż y c ia  sp ę d z a łe m  p o z a  ro d z in ą . M u s ie liś m y  u c ie k a ć  z  W r o ­

c ła w ia . S io stra , p o  stu d ia ch  lek a rsk ich , z  m ę ż e m , m ło d y m  in ż y n ie r e m , p r o je k ­

tu ją c y m  w  z e s p o le  z a p o rę  w o d n ą  w e  W ło c ła w k u , z a m ie sz k a ła  ta m ż e , a  M a m a  

w r ó c iła  d o  ro d z in n ej w s i  Z g l ic z y n  n a d  W krą. Ja, m a ją c  s z e s n a ś c ie  la t ( ta k !) , z a ­

c z ą łe m  stu d ia  h is to r y c z n e  w  T oruniu . T o , ż e  j e s te m  sy n e m  w ię ź n ia  p o l i ty c z n e g o ,  

o d k ry to  d o p ier o  p o  k ilk u  m ie s ią c a c h  i d z ię k i  d o b ry m  o p in io m  k o le g ó w -a k ty w i-  

s tó w  i o s ią g a n y m  w y n ik o m , n ie  z o s ta łe m  w y r z u c o n y , w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  k o ­

le ż a n k i, k tó rą  u su n ię to  j u ż  p o  ty g o d n iu  o d  r o z p o c z ę c ia  z a jęć . J ed n a k że  p r z e z  c a łe  

trzy  i p ó ł  ro k u , d o  c z a s u  a ż  O jca  w y p u s z c z o n o  z  w ię z ie n ia  w s k u te k  „ o d w ilż y ” p o  

śm ie r c i S ta lin a  i r e w e la c jo m  b a n d y ty  F le isc h fa r b a -Ś w ia t ło  o g ło s z o n y m  w  R a d iu  

W o ln a  E u ro p a , c z ę s to  p r z e ż y w a łe m  sta n y  d e p r e sy jn e . Z r esz tą  w te d y  n ie  u m ia łe m  

t e g o  tak  n a z w a ć . R a to w a ły  m n ie  w y ja z d y  d o  s io s tr y  i s z w a g r a  m ie s z k a ją c y c h  

w e  W ło c ła w k u  o r a z  n a  w ie ś  d o  M a m y , g d z ie  d u ż y  w p ły w  n a  m n ie , ja k  m o g ę  to  

d z iś  s tw ie r d z ić , m ie l i  dw aj w u jo w ie . P o m o g ły  m i te ż  trzy  p o b y ty  w  sa n a to ria ch  

k a r d io lo g ic z n y c h . S k ie r o w a n y  tam  b y łe m  p r z e z  u c z e ln ia n ą  lek a rk ę  J a d w ig ę  S y l-  

w e s tr o w ic z o w ą , p ię k n ą  k o b ie tę , m a ją c ą  w y ją tk o w e  z a s łu g i  w  d b a n iu  o  z d r o w ie  

m ło d z ie ż y  stu d e n c k ie j w  T oruniu .

P o  p o d ję c iu  p ra cy  w  B y d g o s z c z y , m im o  ż e  j e s te m  z  n atu ry  c z ło w ie k ie m  p o ­

g o d n y m , t e ż  m n ie  te  s ta n y  d e p r e sy jn e  c z a s e m  n a w ie d z a ły . O g ro m n ie  p o m a g a ły

m i r o z m o w y  z  H en ry k ie m . Z a p a m ię ta łe m  je d n ą  z  n ic h , g d y  w  k ilk a  la t p ó źn ie j  

s c h o d z i l iś m y  z e  W z g ó r z a  W o ln o śc i  (u l. C h o rw a ck ie j)  d o  B a b ie j W s i  ja r em , k tó ry  

d z iś  j e s t  te re n e m  b u d o w y  tra sy  u n iw e r sy te c k ie j . S z c z e g ó ln ie  m ę c z y ł  m n ie  stan  

braku  p o s ia d a n ia  trw a łej sy m p a tii. A lb o  j a  d z ie w c z y n ie  n ie  p a s o w a łe m , a lb o  o n a  

m n ie , a  n a w e t ja k  s ię  c o ś  n a  p o c z ą tk u  k le iło ,  to  p o  d łu ż sz y m  lu b  k r ó tsz y m  c z a s ie  

o k a z y w a ło  s ię ,  ż e  to  n ie  to . C h c ia łb y m  e w e n tu a ln y m  c z y te ln ik o m  u p rz y to m n ić ,  

ż e  w  o w y m  c z a s ie  d o m in o w a ły  u k ła d y  sy m p a tii  lu b  n a w e t  n a r z e c z e ń s tw a , b e z  k o ­

n ie c z n o ś c i  c z y  sz y b k ie j d ą ż n o ś c i  d o  z b liż e n ia  p łc io w e g o .  W y sta r c z a ły  sp o tk a n ia , 

ta ń c e , p o c a łu n k i.

-  Ty to masz dobrze. M asz ładną, kochającą żonę, a j a  ciągle nie wiem, co ze 
m ną będzie  -  m ó w iłe m , s c h o d z ą c  p o  sc h o d a c h  z e  w z g ó r z a .

-  Ciesz się -  o d p o w ia d a ł H en ry k  -  tym stanem wolności, który masz. A ni się 
obejrzysz, ja k  będziesz usidlony. M ałżeństwo to nie tylko euforia i stan zadow ole­
nia, ale i kłopoty, różnice zdań, a czasem kłótnie.

S p ra w d z iło  s ię  to  w s z y s tk o . M ó w ię  n a  p o d s ta w ie  p ię ć d z ie s ię c io le tn ie g o  sta żu  

z  j e d n ą  żo n ą .

P r z y p o m in a  m i s ię  w  ty m  m o m e n c ie  k o n k retn e  z d a r ze n ie  z  te g o  o k resu . 

W  c z a s ie  p ie r w s z e g o  ro k u  p ra cy  w  L ic e u m , g d y  j e s z c z e  n ie  m ia łe m  s łu ż b o w y c h  

k o n ta k tó w  z e  stu d iu m  n a u c z y c ie lsk im , u m ó w iłe m  s ię  z  p e w n ą  stu d en tk ą  t e g o ż  

S N  n a  sp acer. P o s z liś m y  sz e r o k ą  ś c ie ż k ą  o d  u l ic y  K u ja w sk ie j , g ó r n y m  p o łu d n io ­

w y m  o b r z e ż e m  sk a rp y  n a  w s c h ó d , w  stro n ę  d z is ie js z e j  a le i  Jana P a w ła  II. C o  

k ilk a d z ie s ią t  m e tr ó w  sta ły  tam  ła w k i. N a  je d n e j z  n ic h  s ie d z ia ło ,  z  b a ter ią  b y d g o ­

sk ie g o  p iw a , c z te r e c h  c z y  p ię c iu  m ło d z ie ń c ó w , z w a n y c h  w te d y  c h u lig a n a m i. G d y  

o b o k  n ic h  p r z e c h o d z iliś m y , z a c z ę l i  w u lg a r n ie  k o m e n to w a ć  n a s z  spacer. O d p ro ­

w a d z iłe m  d z ie w c z y n ę  2 0  m e tr ó w  dalej i w r ó c iłe m  d o  n ich .

-  Panowie  -  p o w ie d z ia łe m  -  ja k  każdy z  was czułby się p o  takich odzywkach, 
gdyby był na naszym miejscu?

N ie  c z e k a ją c  n a  o d p o w ie d ź , z a w r ó c iłe m  d o  d z ie w c z y n y . Ł a w k o w ic z ó w  w i ­

d o c z n ie  z a m u r o w a ło , b o  n a jp ie r w  b y ła  c is z a , p o te m  o d d a la ją c  s ię ,  u s ły s z e l iś m y  

n a g le  g ło ś n e  s tw ie r d z e n ie  j e d n e g o  z  n ich:

-  A nie trzeba było sk ...syna  butelką w łeb?!
W te d y  to , w id z ą c  t e ż  b la d o ść  d z ie w c z y n y , u p rz y to m n iłem  so b ie ,  ż e  z  m ojej  

stro n y  b y ła  to  n ie  o d w a g a , a  ra czej g łu p o ta .

D a ls z a  d r o g a  w  m a jo w e j sc e n e r ii  k w itn ą c y c h  d r z e w  b y ła  j u ż  c a łk ie m  p r z y ­

je m n a . W id o k  b y ł  c u d o w n y . W  d ó ł n a  sk a rp ie  k w it ły  o w o c o w e  d r z e w a , dalej 

n a  p ó łn o c  m ię d z y  T o ru ń sk ą  a  B rd ą  r o z p o śc ie r a ły  s ię  k ę p y  o lc h  o r a z  p o la n y  łą k  

(ta m , g d z ie  d z iś  są  p a rk in g i i h a la  Ł u c z n ic z k a ) , p r z e c ię te  l in ią  tra m w a jo w ą . Z a  

B rd ą  i u l ic ą  J a g ie llo ń sk ą  d o m in o w a ły  j e s z c z e  sa d y  o w o c o w e  z  z a z n a c z o n y m i
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g d z ie n ie g d z ie  b u d o w a n y m i sy s te m e m  g o sp o d a r c z y m  d o m k a m i je d n o r o d z in n y m i  

i k i lk o m a  sta ry m i d o m a m i n a  u l ic y  P e s ta lo z z ie g o  o ra z  c z y n n y m i j e s z c z e  n a d  B rd ą  

m ły n a m i K en z e r a  -  d z iś  h o te l „ S ło n e c z n y  M ły n ” . W  tej m a s ie  z ie le n i  d o m in o w a ł  

sa m o tn ie  o g r o m n y  k o m p le k s  m ię d z y w o je n n e g o  sz p ita la  m ie js k ie g o  (d z iś  S zp ita l 

U n iw e r sy te c k i im . Ju rasza) p o m a lo w a n y  j e s z c z e  w o je n n y m i b a r w a m i o c h r o n n y ­

m i. P o tę ż n a  z a b u d o w a  S k rz e tu sk a  d o p ier o  s ię  z a c z y n a ła .

G d y  d o s z l iś m y  d o  szero k ie j d o lin y  (d z iś  a le ja  Jana  P a w ła  II), k tó rą  p ły n ą ł  

sk rz ą c y  s ię  o d  s ło ń c a  stru m ień , z n ó w  o g a r n ą ł n a s  p o d z iw . P o  o b y d w u  j e g o  stro ­

n a c h  b y ły  k o m p le k s y  sa d ó w , w  k tó r y c h  d o m in o w a ły  k w itn ą c e  w te d y  w iś n ie ,  c z e ­

r e śn ie  i ja b ło n ie .

W  la ta ch  6 0 . z a b u d o w a n o  S k rz e tu sk o , z  u lic a m i M a rii C u r ie -S k ło d o w sk ie j  

i P o w s ta ń c ó w  W ie lk o p o ls k ic h , w  la ta ch  7 0 . B a r to d z ie je . P r z ep ro w a d z o n o  te ż  u l i ­

c ę  S z e ro k ą  (d z iś  A le je  W y s z y ń s k ie g o ) ,  r z e c z y w iś c ie  z a p r o jek to w a n ą  z  r o z m a ­

c h e m . P o w sta ł  te ż  w  la ta ch  7 0 . n o w y  m o s t  n a  B r d z ie  tu ż  o b o k  d u ż e g o  tartaku, 

g d z ie  d z iś  m ie ś c i  s ię  h ip erm a rk et T e sc o . D a le j d o lin ą  str u m ie n ia  p o p r o w a d z o n o  

trasę  w y lo t o w ą  n a  p o łu d n ie . W  k o le jn y c h  la ta ch  stru m ień  w p u s z c z o n o  w  z ie m ię ,  

w  b e to n o w e  o g r o m n e  k ręg i. M a m y  d z iś  p o tę ż n ą  trasę  k o m u n ik a c y jn ą , a le  ta m te ­

g o  p ię k n a  z  m a ja  1 9 6 0  ro k u  j u ż  n ie  m a. N a to m ia s t  sp a cer  z  d z ie w c z y n ą  o k a z a ł s ię  

je d n o r a z o w y . U z n a ła , ż e  sp o tk a n ia  z e  m n ą  są  z b y t  n ie b e z p ie c z n e .

W r ó ć m y  je d n a k  d o  L ic e u m . T o , c z y m  sz k o ła  sp e c ja ln ie  m n ie  z a d z iw iła ,  b y ła  

a u te n ty c zn a  i ja k b y  n ie w y m u s z o n a  d y sc y p lin a . N a  du żej p r z er w ie  w s z y s c y  m u ­

s ie l i  w y c h o d z ić  n a  d z ie d z in ie c ,  c h y b a  ż e  p a d a ł d e s z c z  lu b  b y ł s ia r c z y s ty  m ró z . 

D z ie w c z ę t a  c h o d z i ły  w  g r a n a to w y c h  fa r tu sz k a c h  z  b ia ły m i k o łn ie r z y k a m i. C h ło p ­

c y  b e z  m u n d u rk ó w , a le  ubran i sk ro m n ie . N a  d w ie  m in u ty  p rzed  k o ń c e m  p r z er w y  

o d z y w a ł s ię  d z w o n e k . W te d y  k la sy  u s ta w ia ły  s ię  p rzed  w e jś c ie m  p aram i i p r o w a ­

d z ą c y  k o le jn e  le k c je  w p r o w a d z a li  j e  z  d z ie d z iń c a  d o  sal. Z a z w y c z a j , g d y  g ru p a  

b y ła  p rzed  o d p o w ie d n ią  sa lą , r o z le g a ł  s ię  d ru g i d z w o n e k , g ło s z ą c y  r o z p o c z ę c ie  

lek c ji. W  tra k c ie  z a ję ć  w ię k s z o ś ć  n a u c z y c ie l i  n ie  m ia ła  k ło p o tó w  z  d y sc y p lin ą .  

P rzy n a jm n ie j c i ,  o  k tó ry ch  j u ż  p isa łe m . M ło d y c h  -  K a lisk ie g o  i m n ie  -  p r ó b o w a ­

n o  c z a s e m  „ u s ta w ić ” , a le  p rzy n a jm n ie j w  m o im  p rzy p a d k u  u d a w a ło  to  s ię  rzad k o .

N a jg o r z e j  b y ło  w  k la s ie  tr z e c ie j , k tóra  u c h o d z iła  z a  n a jm n ie j z d y sc y p lin o w a n ą  

i l ic z y ła  s to s u n k o w o  d u żo  c h ło p c ó w . W  m o m e n ta c h  n a jm n ie j o d p o w ie d n ic h , g d y  

np . p r z e d sta w ia łe m  sp ra w y  p rzy k re  i p o w a ż n e , b y l i  m o c n o  r o z b a w ie n i. D o p ie r o  

p o  k ilk u  le k c ja c h  z ro z u m ia łe m  to  d z iw n e  z a c h o w a n ie . K la sa  m ie ś c i ła  s ię  w  j e ­

d yn ej sa li s z k o ln e j , k tóra  b y ła  sz e r sz a  n iż  d łu ż sz a . J ed en  z  r z ę d ó w  ła w e k  m u s ia ł  

z  k o n ie c z n o ś c i  k o ń c z y ć  s ię  a ż  z a  p le c a m i n a u c z y c ie la . W  tej p ie rw sz e j  ła w c e ,  

b ę d ą c e j p o z a  m o ż l iw o ś c ią  c ią g łe j  o b se r w a c j i,  s ie d z ia ł b a rd zo  m i ły  u c z e ń  o  n a ­

z w is k u  P o p e k , p o m a g a ją c y  z a w s z e  p r z y  r o z w ie sz a n iu  m a p  lu b  in n y c h  p o m o c y

d y d a k ty c z n y c h . D o p ie r o  n a  k tó re jś  z  le k c j i ,  o b r ó c iw s z y  s ię  n ie s p o d z ie w a n ie  do  

m a p y , z a u w a ż y łe m , ż e  ten  sy m p a ty c z n y , r u c h liw y  ja k  sk ra  c h ło p a k , m im ic z n ie  

k o m e n tu je  m o je  w y p o w ie d z i .  P rzy  o m a w ia n iu  fa k tó w  sm u tn y c h  j e g o  m im ik a  w y ­

ra ża ła  tra g izm . W  sy tu a c ja c h  w ik to r y jn y c h  w p a d a ła  w  e u fo r ię , p r z y  o m a w ia n iu  

sp ra w  z  z a k resu  k u ltu ry  d e m o n s tr o w a ła  p e łe n  z a c h w y t  itd . K la sa  m ia ła  u b a w  p o  

p a ch y , a j a  p o c z ą tk o w o  n ie  w ie d z ia łe m , c o  z ro b ić , ty m  b a rd z ie j, ż e  w y c h o w a w ­

c z y n i  k la sy  p. M a c h a liń sk a  u p rz e d z iła  m n ie  lo ja ln ie , ż e  z  n im i trzeb a  u w a ża ć .

P rz y ją łe m  w  k o ń c u  n a s tę p u ją c y  sp o só b  p o s tę p o w a n ia :  n ic  n ie  m ó w ią c , n a  n a ­

stęp n ej le k c j i  p r z ep y ta łe m  ż a r to w n is ia  d o ś ć  g r u n to w n ie  i g d y  w y s z ła  m ie r n o ść  

j e g o  w ie d z y , p o w ie d z ia łe m  m u  z  s e r d e c z n y m  u śm ie c h e m :

-  Tym razem ci nie poszło, ale w przyszłości z pewnością otrzymasz ocenę 
pozytywną.

G d y  n a  k o le jn e j le k c j i  z n ó w  g o  z a p y ta łe m , z  p o d o b n y m  n ie s te ty  rezu lta tem , 

P o p e k  p o ją ł. N a  n a s tę p n y c h  le k c ja c h  sa m  s ię  z g ła s z a ł ,  h is to r ię  p o lu b ił,  a  o c e n y  

d o s z ły  d o  b a rd zo  d o b ry ch . Z a in te r e so w a n y  p o  m a tu rze  p o s z e d ł d o  s z k o ły  o f ic e r ­

sk ie j , o d c h o d z ił  n a  em ery tu rę  ja k o  p u łk o w n ik  W o jsk a  P o ls k ie g o .

P rz ed e  w s z y s tk im  p o c z ą tk o w o  b y łe m  sp ię ty  z  n a tu ra ln y ch  p r z y cz y n : b y ła  to  

je d n a k  sz k o ła  śred n ia  o  r e n o m o w a n y m  p o z io m ie ,  to te ż  n a  p ie r w s z y  o k res  k la ­

s y f ik o w a łe m  b a rd zo  su ro w o . W  e fe k c ie  o k a z a ło  s ię  n a  r a d z ie  p e d a g o g ic z n e j ,  ż e  

w y s ta w iłe m  ty le  o c e n  n ie d o s ta te c z n y c h , c o  w s z y s c y  p o z o s ta li  n a u c z y c ie le  ra zem  

w z ię c i .  D y r ek to r  K o lib a b k a , referu ją c  to , w  p e w n y m  m o m e n c ie  z a p y ta ł, c z y  r z e ­

c z y w iś c ie  je s te m  p rzek o n a n y , ż e  p o w in ie n e m  p r a c o w a ć  w  tej s z k o le . O d p o w ie ­

d z ia łe m , z g o d n ie  z  p r z e k o n a n ie m , ż e  o b e jm u ją c  n a u c z a n ie  p r z ed m io tu  p o  tak  

w y b itn y c h  sp e c ja lis ta c h , b a łe m  s ię  z a n iż y ć  p o z io m .

-  No tak -  p o w ie d z ia ł  j u ż  ła g o d n ie j  d y rek to r  i p r z e s z e d ł d o  k o le jn y c h  k w e s tii .

D o p ie r o  p o te m  u p rz y to m n iłem  so b ie , ż e  m y ś lą c  s z c z e r z e  o  p o z io m ie  z a jęć

s w o je g o  p o p rz e d n ik a  m g r a  K ie w is z a , n ie c h c ą c y  p o c h w a li łe m  te ż  sa m e g o  d y ­

rek tora , k tó ry  u c z y ł  h is to r ii  w  je d n e j k la s ie  ora z  p r z ed m io tu  d y d a k ty k a  h is to r ii  

w  k la sa c h  o sta tn ich .

W  n a s tę p n y c h  m ie s ią c a c h  sy tu a c ja  s ię  u n o rm o w a ła . Z n a la z łe m  „ k lu c z ”  do  

m e n ta ln o śc i w y c h o w a n k ó w , a u c z n io w ie  p r z ek o n a li s ię ,  ż e  h is to r ii trzeb a  s ię  

u c z y ć . W ra ca ją c  j e s z c z e  d o  s z k o ln e g o  d ry lu , p e w n e g o  w ie c z o r u  p r z e ż y łe m  lek k i  

sz o k . S a m o rzą d  sz k o ln y , z a  z g o d ą  d y r e k c ji, w  c ią g u  ro k u  sz k o ln e g o  o p r ó c z  stu d ­

n ió w k i i b a lu  m a tu r a ln e g o  o r g a n iz o w a ł k ilk a  p o ta ń c ó w e k  d la  ca łe j m ło d z ie ż y .  

Z e  w z g lę d u  n a  d e f ic y t  c h ło p c ó w  za p r a sz a n o  z a z w y c z a j  te ch n ik u m  m e c h a n ic z n e  

zn a d  sta reg o  k a n a łu  b y d g o s k ie g o , c z y l i  d z is ie j s z e g o  W ę z ła  G r u n w a ld zk ie g o .

W  tra k c ie  je d n e j  z  ty c h  p o ta ń c ó w e k , p o d c z a s  której m ia łe m  d y ż u r  w s p ó ln ie  

z  J. S z a llą , m ia ło  m ie js c e  n a s tęp u ją c e  zd a rzen ie: g d y  c a ła  au la  w ir o w a ła  w  tań cu ,
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g d z ie n ie g d z ie  b u d o w a n y m i sy s te m e m  g o sp o d a r c z y m  d o m k a m i je d n o r o d z in n y m i  

i k i lk o m a  sta ry m i d o m a m i n a  u l ic y  P e s ta lo z z ie g o  o ra z  c z y n n y m i j e s z c z e  n a d  B rd ą  

m ły n a m i K en z e r a  -  d z iś  h o te l „ S ło n e c z n y  M ły n ” . W  tej m a s ie  z ie le n i  d o m in o w a ł  

sa m o tn ie  o g r o m n y  k o m p le k s  m ię d z y w o je n n e g o  sz p ita la  m ie js k ie g o  (d z iś  S zp ita l 

U n iw e r sy te c k i im . Ju rasza) p o m a lo w a n y  j e s z c z e  w o je n n y m i b a r w a m i o c h r o n n y ­

m i. P o tę ż n a  z a b u d o w a  S k rz e tu sk a  d o p ier o  s ię  z a c z y n a ła .

G d y  d o s z l iś m y  d o  szero k ie j d o lin y  (d z iś  a le ja  Jana  P a w ła  II), k tó rą  p ły n ą ł  

sk rz ą c y  s ię  o d  s ło ń c a  stru m ień , z n ó w  o g a r n ą ł n a s  p o d z iw . P o  o b y d w u  j e g o  stro ­

n a c h  b y ły  k o m p le k s y  sa d ó w , w  k tó r y c h  d o m in o w a ły  k w itn ą c e  w te d y  w iś n ie ,  c z e ­

r e śn ie  i ja b ło n ie .

W  la ta ch  6 0 . z a b u d o w a n o  S k rz e tu sk o , z  u lic a m i M a rii C u r ie -S k ło d o w sk ie j  

i P o w s ta ń c ó w  W ie lk o p o ls k ic h , w  la ta ch  7 0 . B a r to d z ie je . P r z ep ro w a d z o n o  te ż  u l i ­

c ę  S z e ro k ą  (d z iś  A le je  W y s z y ń s k ie g o ) ,  r z e c z y w iś c ie  z a p r o jek to w a n ą  z  r o z m a ­

c h e m . P o w sta ł  te ż  w  la ta ch  7 0 . n o w y  m o s t  n a  B r d z ie  tu ż  o b o k  d u ż e g o  tartaku, 

g d z ie  d z iś  m ie ś c i  s ię  h ip erm a rk et T e sc o . D a le j d o lin ą  str u m ie n ia  p o p r o w a d z o n o  

trasę  w y lo t o w ą  n a  p o łu d n ie . W  k o le jn y c h  la ta ch  stru m ień  w p u s z c z o n o  w  z ie m ię ,  

w  b e to n o w e  o g r o m n e  k ręg i. M a m y  d z iś  p o tę ż n ą  trasę  k o m u n ik a c y jn ą , a le  ta m te ­

g o  p ię k n a  z  m a ja  1 9 6 0  ro k u  j u ż  n ie  m a. N a to m ia s t  sp a cer  z  d z ie w c z y n ą  o k a z a ł s ię  

je d n o r a z o w y . U z n a ła , ż e  sp o tk a n ia  z e  m n ą  są  z b y t  n ie b e z p ie c z n e .

W r ó ć m y  je d n a k  d o  L ic e u m . T o , c z y m  sz k o ła  sp e c ja ln ie  m n ie  z a d z iw iła ,  b y ła  

a u te n ty c zn a  i ja k b y  n ie w y m u s z o n a  d y sc y p lin a . N a  du żej p r z er w ie  w s z y s c y  m u ­

s ie l i  w y c h o d z ić  n a  d z ie d z in ie c ,  c h y b a  ż e  p a d a ł d e s z c z  lu b  b y ł s ia r c z y s ty  m ró z . 

D z ie w c z ę t a  c h o d z i ły  w  g r a n a to w y c h  fa r tu sz k a c h  z  b ia ły m i k o łn ie r z y k a m i. C h ło p ­

c y  b e z  m u n d u rk ó w , a le  ubran i sk ro m n ie . N a  d w ie  m in u ty  p rzed  k o ń c e m  p r z er w y  

o d z y w a ł s ię  d z w o n e k . W te d y  k la sy  u s ta w ia ły  s ię  p rzed  w e jś c ie m  p aram i i p r o w a ­

d z ą c y  k o le jn e  le k c je  w p r o w a d z a li  j e  z  d z ie d z iń c a  d o  sal. Z a z w y c z a j , g d y  g ru p a  

b y ła  p rzed  o d p o w ie d n ią  sa lą , r o z le g a ł  s ię  d ru g i d z w o n e k , g ło s z ą c y  r o z p o c z ę c ie  

lek c ji. W  tra k c ie  z a ję ć  w ię k s z o ś ć  n a u c z y c ie l i  n ie  m ia ła  k ło p o tó w  z  d y sc y p lin ą .  

P rzy n a jm n ie j c i ,  o  k tó ry ch  j u ż  p isa łe m . M ło d y c h  -  K a lisk ie g o  i m n ie  -  p r ó b o w a ­

n o  c z a s e m  „ u s ta w ić ” , a le  p rzy n a jm n ie j w  m o im  p rzy p a d k u  u d a w a ło  to  s ię  rzad k o .

N a jg o r z e j  b y ło  w  k la s ie  tr z e c ie j , k tóra  u c h o d z iła  z a  n a jm n ie j z d y sc y p lin o w a n ą  

i l ic z y ła  s to s u n k o w o  d u żo  c h ło p c ó w . W  m o m e n ta c h  n a jm n ie j o d p o w ie d n ic h , g d y  

np . p r z e d sta w ia łe m  sp ra w y  p rzy k re  i p o w a ż n e , b y l i  m o c n o  r o z b a w ie n i. D o p ie r o  

p o  k ilk u  le k c ja c h  z ro z u m ia łe m  to  d z iw n e  z a c h o w a n ie . K la sa  m ie ś c i ła  s ię  w  j e ­

d yn ej sa li s z k o ln e j , k tóra  b y ła  sz e r sz a  n iż  d łu ż sz a . J ed en  z  r z ę d ó w  ła w e k  m u s ia ł  

z  k o n ie c z n o ś c i  k o ń c z y ć  s ię  a ż  z a  p le c a m i n a u c z y c ie la . W  tej p ie rw sz e j  ła w c e ,  

b ę d ą c e j p o z a  m o ż l iw o ś c ią  c ią g łe j  o b se r w a c j i,  s ie d z ia ł b a rd zo  m i ły  u c z e ń  o  n a ­

z w is k u  P o p e k , p o m a g a ją c y  z a w s z e  p r z y  r o z w ie sz a n iu  m a p  lu b  in n y c h  p o m o c y

d y d a k ty c z n y c h . D o p ie r o  n a  k tó re jś  z  le k c j i ,  o b r ó c iw s z y  s ię  n ie s p o d z ie w a n ie  do  

m a p y , z a u w a ż y łe m , ż e  ten  sy m p a ty c z n y , r u c h liw y  ja k  sk ra  c h ło p a k , m im ic z n ie  

k o m e n tu je  m o je  w y p o w ie d z i .  P rzy  o m a w ia n iu  fa k tó w  sm u tn y c h  j e g o  m im ik a  w y ­

ra ża ła  tra g izm . W  sy tu a c ja c h  w ik to r y jn y c h  w p a d a ła  w  e u fo r ię , p r z y  o m a w ia n iu  

sp ra w  z  z a k resu  k u ltu ry  d e m o n s tr o w a ła  p e łe n  z a c h w y t  itd . K la sa  m ia ła  u b a w  p o  

p a ch y , a j a  p o c z ą tk o w o  n ie  w ie d z ia łe m , c o  z ro b ić , ty m  b a rd z ie j, ż e  w y c h o w a w ­

c z y n i  k la sy  p. M a c h a liń sk a  u p rz e d z iła  m n ie  lo ja ln ie , ż e  z  n im i trzeb a  u w a ża ć .

P rz y ją łe m  w  k o ń c u  n a s tę p u ją c y  sp o só b  p o s tę p o w a n ia :  n ic  n ie  m ó w ią c , n a  n a ­

stęp n ej le k c j i  p r z ep y ta łe m  ż a r to w n is ia  d o ś ć  g r u n to w n ie  i g d y  w y s z ła  m ie r n o ść  

j e g o  w ie d z y , p o w ie d z ia łe m  m u  z  s e r d e c z n y m  u śm ie c h e m :

-  Tym razem ci nie poszło, ale w przyszłości z pewnością otrzymasz ocenę 
pozytywną.

G d y  n a  k o le jn e j le k c j i  z n ó w  g o  z a p y ta łe m , z  p o d o b n y m  n ie s te ty  rezu lta tem , 

P o p e k  p o ją ł. N a  n a s tę p n y c h  le k c ja c h  sa m  s ię  z g ła s z a ł ,  h is to r ię  p o lu b ił,  a  o c e n y  

d o s z ły  d o  b a rd zo  d o b ry ch . Z a in te r e so w a n y  p o  m a tu rze  p o s z e d ł d o  s z k o ły  o f ic e r ­

sk ie j , o d c h o d z ił  n a  em ery tu rę  ja k o  p u łk o w n ik  W o jsk a  P o ls k ie g o .

P rz ed e  w s z y s tk im  p o c z ą tk o w o  b y łe m  sp ię ty  z  n a tu ra ln y ch  p r z y cz y n : b y ła  to  

je d n a k  sz k o ła  śred n ia  o  r e n o m o w a n y m  p o z io m ie ,  to te ż  n a  p ie r w s z y  o k res  k la ­

s y f ik o w a łe m  b a rd zo  su ro w o . W  e fe k c ie  o k a z a ło  s ię  n a  r a d z ie  p e d a g o g ic z n e j ,  ż e  

w y s ta w iłe m  ty le  o c e n  n ie d o s ta te c z n y c h , c o  w s z y s c y  p o z o s ta li  n a u c z y c ie le  ra zem  

w z ię c i .  D y r ek to r  K o lib a b k a , referu ją c  to , w  p e w n y m  m o m e n c ie  z a p y ta ł, c z y  r z e ­

c z y w iś c ie  je s te m  p rzek o n a n y , ż e  p o w in ie n e m  p r a c o w a ć  w  tej s z k o le . O d p o w ie ­

d z ia łe m , z g o d n ie  z  p r z e k o n a n ie m , ż e  o b e jm u ją c  n a u c z a n ie  p r z ed m io tu  p o  tak  

w y b itn y c h  sp e c ja lis ta c h , b a łe m  s ię  z a n iż y ć  p o z io m .

-  No tak -  p o w ie d z ia ł  j u ż  ła g o d n ie j  d y rek to r  i p r z e s z e d ł d o  k o le jn y c h  k w e s tii .

D o p ie r o  p o te m  u p rz y to m n iłem  so b ie , ż e  m y ś lą c  s z c z e r z e  o  p o z io m ie  z a jęć

s w o je g o  p o p rz e d n ik a  m g r a  K ie w is z a , n ie c h c ą c y  p o c h w a li łe m  te ż  sa m e g o  d y ­

rek tora , k tó ry  u c z y ł  h is to r ii  w  je d n e j k la s ie  ora z  p r z ed m io tu  d y d a k ty k a  h is to r ii  

w  k la sa c h  o sta tn ich .

W  n a s tę p n y c h  m ie s ią c a c h  sy tu a c ja  s ię  u n o rm o w a ła . Z n a la z łe m  „ k lu c z ”  do  

m e n ta ln o śc i w y c h o w a n k ó w , a u c z n io w ie  p r z ek o n a li s ię ,  ż e  h is to r ii trzeb a  s ię  

u c z y ć . W ra ca ją c  j e s z c z e  d o  s z k o ln e g o  d ry lu , p e w n e g o  w ie c z o r u  p r z e ż y łe m  lek k i  

sz o k . S a m o rzą d  sz k o ln y , z a  z g o d ą  d y r e k c ji, w  c ią g u  ro k u  sz k o ln e g o  o p r ó c z  stu d ­

n ió w k i i b a lu  m a tu r a ln e g o  o r g a n iz o w a ł k ilk a  p o ta ń c ó w e k  d la  ca łe j m ło d z ie ż y .  

Z e  w z g lę d u  n a  d e f ic y t  c h ło p c ó w  za p r a sz a n o  z a z w y c z a j  te ch n ik u m  m e c h a n ic z n e  

zn a d  sta reg o  k a n a łu  b y d g o s k ie g o , c z y l i  d z is ie j s z e g o  W ę z ła  G r u n w a ld zk ie g o .

W  tra k c ie  je d n e j  z  ty c h  p o ta ń c ó w e k , p o d c z a s  której m ia łe m  d y ż u r  w s p ó ln ie  

z  J. S z a llą , m ia ło  m ie js c e  n a s tęp u ją c e  zd a rzen ie: g d y  c a ła  au la  w ir o w a ła  w  tań cu ,
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w s z e d ł  n a g le  n a  p o d iu m  n a s z  w u e f is ta  i s ta n o w c z y m , p r z e c ią g a ją c y m  sa m o g ło sk i  

b a ry to n em  o św ia d c z y ł:

-  Oorkiestra stoop!
G d y  u m ilk ła , a  w s z y s tk ie  pa ry  sta n ę ły  p atrząc  n a  n ie g o , p o w ie d z ia ł:

-  Jeśli Krystyna Dacka nie przestanie się tak przytulać do partnera, przeery- 
ywam imprezę!

W  ty m  m o m e n c ie  p o m y ś la łe m , ż e  p r z e h o lo w a ł!  Jak m o ż n a  ro b ić  ta k ą  p r z y ­

k r o ść , w  ta k i sp o só b !

T y m c z a se m  o k a z a ło  s ię , ż e  ta  sy m p a ty c z n ie  u ś m ie c h n ię ta  d z ie w c z y n a  w c a le  

s ię  ty m  z d a r ze n iem  n ie  p rzeję ła . O d n io s łe m  n a w e t  w r a ż e n ie , ż e  p r z y tu la ła  s ię  d o  

p artnera  bardziej n iż  p o p rz e d n io . R e sz ta  ta ń c z ą c y c h  r ó w n ie ż  n ie  p r z e ję ła  s ię  ty m  

in c y d e n te m .

Z  S z a llą  m ia łe m  j e s z c z e  d w a  n ie p r z y je m n e  sp ię c ia , o b y d w a  p rzeg ra n e . W  p o ­

ło w ie  ro k u  z g ło s i ł  n a  r a d z ie  p e d a g o g ic z n e j  w n io s e k , b y  u su n ą ć  z e  s z k o ły  u c z e n ­

n ic ę  m o jej k la sy  o  n a z w isk u  B a z a li.

-  Dlaczego, przecież jest to dobra i spokojna uczennica -  o ś w ia d c z y łe m .

-  Ale często ma zwolnienia z wf, a niektórych ćwiczeń nie umie wykonać -  
u za sa d n ił.

D e c y z ję  o d ło ż o n o , a  j a  n a  d ru g i d z ie ń  o d b y łe m  z  u c z e n n ic ą  r o z m o w ę . O k a z a ło  

s ię ,  ż e  m a  o n a  r eu m a to id a ln e  z a p a le n ie  s ta w ó w , w y n ik a ją c e  z e  z ły c h  w a r u n k ó w  

m ie s z k a n io w y c h . P o  z a p o w ie d z e n iu  s ię ,  p o s z e d łe m  d o  ic h  d o m u  n a  u l ic ę ,  n o m e n  

o m e n  B ie d a s z k o w o . B y ł  to  d o m e k  p r a w ie  p r z y  lo tn isk u , o  l ic h y c h  śc ia n a c h  i p o d ­

ło d z e  b e z  p iw n ic y , o d  której s z ło  w ilg o tn e  z im n o . R o d z ic e  b y l i  j e s z c z e  bardziej 

sc h o r o w a n i n iż  córk a . O k a z a łe m  s ię  b ezrad n y . P o s z e d łe m  n a w e t  d o  P re zy d iu m  

M ie jsk ie j  R a d y  N a r o d o w e j ( c z y l i  d o  ó w c z e s n e g o  U r z ę d u  M ie js k ie g o ) ,  a le  w  w y ­

d z ia le  lo k a lo w y m  p o w ie d z ia n o  m i, ż e  r o d z in a  ta  j e s t  j u ż  z a re jes tro w a n a , a le  ta ­

k ic h  ja k  o n i, w  j e s z c z e  g o r sz e j sy tu a c ji, j e s t  k ilk a  ty s ię c y . A  J ó z e f  S z a lla  n ie  u s tą ­

p i ł  i u c z e n n ic a  z  p ła c z e m  m u s ia ła  s ię  p r z e n ie ść  d o  lic e u m  o g ó ln o k sz ta łc ą c e g o .

D r u g ie  s p ię c ie  m ia łe m  z  n im , g d y  o r g a n iz o w a łe m  le tn i o b ó z  w  S u d eta ch . 

S k ą d ś s ię  d o w ie d z ia ł,  ż e  m .in . z o s ta ła  n a  ten  o b ó z  z a k w a lif ik o w a n a  -  n a z w ijm y  

j ą  -  K ry s ty n a  S. N a  n a jb liż sz e j  r a d z ie  p e d a g o g ic z n e j  J. S z a lla  o św ia d c z y ł:

-  Ona nie może jechać, gdyż ma słabe zdrowie.
-  Wydaje mi się, że na lekcjach widziałem ją  zdrową, poza tym jest z biednej 

rodziny i dwa tygodnie w górach dobrze by je j zrobiły, szczególnie jeśli jest słabe­
go zdrowia -  o d p o w ie d z ia łe m .

-  Ale opuściła kilka lekcji wf, przynosząc zaświadczenia lekarskie.
W łą c z y l i  s ię  in n i n a u c z y c ie le  tw ie r d z ą c , ż e  K ry s ty n a  m a  b a rd zo  d o b re  w y n ik i

w  n a u ce  i n a le ż y  je j  s ię  te n  w y ja z d .

-  W takim razie niech jedzie -  o ś w ia d c z y ł  S za lla .

O d e tch n ą łem , b o  m i b y ło  K ry s ty n y  n a p ra w d ę  ża l. I w  ty m  m o m e n c ie ,  p o  dra­

m a ty cz n e j  p r z er w ie  -  d o k o ń c z y ł. -  Z tym że ponieważ może jechać na obóz, więc 
je j stan zdrowia jest dobry i ja  postawię je j za lekceważenie i brak wyników z w f 
niedostateczny na koniec roku.

D a ls z a  d y sk u sja  b y ła  b e z c e lo w a .

P o  zeb ra n iu  p o d sz e d łe m  d o  n ie g o  i p o w ie d z ia łe m  w  sp o só b  z d e c y d o w a n y .

-  Cenię pana jako nauczyciela, widzę, ile pan w tym zakresie zrobił, ale jako 
wychowawca na pewno pan źle postąpił!

N ie  o d p o w ie d z ia ł  an i s ło w a . D z iś ,  w  c z a s a c h  b a rd zo  n a d w y r ęż o n e j  d y s c y p li ­

n y  s p o łe c z n e j , p o w sta je  u  m n ie  w ą tp liw o ś ć ,  g r a n ic z ą c a  z  p e w n o ś c ią ,  ż e  z a sa d a  r e ­

la ty w iz m u  i p o s tę p o w a n ie  „ rób ta  c o  c h c e ta ”  j e s t  w ię k s z y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  

n iż  p o p r z e d n ie  d ą ż e n ie  d o  p r z es tr z eg a n ia  o b o w ią z k ó w  i za sa d .

M im o  to  w  ja k iś  sp o só b  s ię  lu b iliśm y . Ja o d n o s iłe m  s ię  d o  n ie g o  z  d u ży m  

sz a c u n k ie m  r ó w n ie ż  i p ó ź n ie j , g d y  p r a c o w a liś m y  w  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k im  

i W y ż sz e j  S z k o le  N a u c z y c ie ls k ie j ,  o n  r e w a n ż o w a ł s ię ,  za p ra sza ją c  m n ie  n a  k ilk u ­

d n io w e  s p ły w y  k a ja k o w e , k tó re  o r g a n iz o w a ł d la  s tu d e n tó w  n a  tra sie  K o r o n o w o  

-  B y d g o s z c z .  M o ż e  o p is z ę  tu  j e s z c z e  je d n o  p r a w d z iw e  z d a r ze n ie , k tó re  m ia ło  

m ie js c e  z  d z ie s ię ć  la t p ó ź n ie j .

J ó z e f  S z a lla , w id z ą c , ż e  w ię k s z o ś ć  k a d ry  l ic e u m , a  p ó ź n ie j  S N -u  s ię  d o k sz ta ł­

ca , p o s ta n o w ił , n ie  m a ją c  m a g is te r iu m , z a p isa ć  s ię  n a  z a o c z n e  stu d ia  w  A W F. 

P o s z c z e g ó ln e  la ta  z a lic z a ł  w z o r o w o , s z c z e g ó ln ie  w  p ły w a n iu  i g ra ch  sp o r to w y ch .  

J u ż  p o  p ię ć d z ie s ią tc e  o tr z y m a ł z  w y r ó ż n ie n ie m  s to p ie ń  m a g is tr a  w f . J ed n a k że  

k ilk a  la t p ó ź n ie j  z a c z ę ły  s ię  j e g o  p r o b le m y  se r c o w e , z w ią z a n e  g łó w n ie  z  za ra sta ­

n ie m  tę tn ic . O  ste n ta c h  w  ty c h  la ta ch  n ik t j e s z c z e  n ie  s ły sz a ł. G d y  z o r ie n to w a ł  

s ię ,  ż e  z m ia n y  są  n ie o d w r a c a ln e , p o s ta n o w ił  p ó jś ć  n a  k o m is ję  lek a rsk ą  w  c e lu  

p r z y zn a n ia  u p ra w n ień  r en to w y ch .

Z n a m  n a  te n  tem a t n a s tęp u ją c ą  w e r s ję  zd arzen ia : g d y  p rzed  W y so k ą  K o m is ją  

p o k a z a ł sw ó j tors i u m ię ś n ie n ie ,  tró jk a  lek a rz y  w p a d ła  zd a je  s ię  w  stan  z a z d r o ­

śc i  i p o  le k k im  p r z y ło ż e n iu  fo n e n d o sk o p u  i o s łu c h a n iu  se r ca  o ra z  p łu c  z g o d n ie  

o św ia d c z y ła ,  ż e  p o d s ta w  d o  p r z y zn a n ia  św ia d c z e ń  n ie  w id z i .  M g r  S z a lla  w y s z e d ł  

z  sa li  m o c n o  p o d e n e r w o w a n y  i n a  sc h o d a c h  w  o k o l ic y  parteru  p o  p ro stu  z a sła b ł. 

Z r o b iło  s ię  z a m ie sz a n ie . In n i p a c je n c i i p e r so n e l p o m o c n ic z y  w c ią g n ę li  g o  z n o w u  

n a  p ię tro  p rzed  o b l ic z e  z m ie sz a n e j  K o m is j i  p rób u jącej g o  ty m  r a zem  ra to w a ć. 

P o  p e w n y m  c z a s ie  d e lik w e n t  z eb ra ł s ię , w s ta ł  i o ś w ia d c z y ł  sw o im  d o n o śn y m ,  

w ła d c z y m  g ło se m .

-  Aa tteeraaz to ja  was wszystkich oddam doo sądu!
C a ło ść  sk o ń c z y ła  s ię  p o m y ś ln ie  d la  w n io s k o d a w c y . N ie s te ty ,  sta n  j e g o
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w s z e d ł  n a g le  n a  p o d iu m  n a s z  w u e f is ta  i s ta n o w c z y m , p r z e c ią g a ją c y m  sa m o g ło sk i  

b a ry to n em  o św ia d c z y ł:

-  Oorkiestra stoop!
G d y  u m ilk ła , a  w s z y s tk ie  pa ry  sta n ę ły  p atrząc  n a  n ie g o , p o w ie d z ia ł:

-  Jeśli Krystyna Dacka nie przestanie się tak przytulać do partnera, przeery- 
ywam imprezę!

W  ty m  m o m e n c ie  p o m y ś la łe m , ż e  p r z e h o lo w a ł!  Jak m o ż n a  ro b ić  ta k ą  p r z y ­

k r o ść , w  ta k i sp o só b !

T y m c z a se m  o k a z a ło  s ię , ż e  ta  sy m p a ty c z n ie  u ś m ie c h n ię ta  d z ie w c z y n a  w c a le  

s ię  ty m  z d a r ze n iem  n ie  p rzeję ła . O d n io s łe m  n a w e t  w r a ż e n ie , ż e  p r z y tu la ła  s ię  d o  

p artnera  bardziej n iż  p o p rz e d n io . R e sz ta  ta ń c z ą c y c h  r ó w n ie ż  n ie  p r z e ję ła  s ię  ty m  

in c y d e n te m .

Z  S z a llą  m ia łe m  j e s z c z e  d w a  n ie p r z y je m n e  sp ię c ia , o b y d w a  p rzeg ra n e . W  p o ­

ło w ie  ro k u  z g ło s i ł  n a  r a d z ie  p e d a g o g ic z n e j  w n io s e k , b y  u su n ą ć  z e  s z k o ły  u c z e n ­

n ic ę  m o jej k la sy  o  n a z w isk u  B a z a li.

-  Dlaczego, przecież jest to dobra i spokojna uczennica -  o ś w ia d c z y łe m .

-  Ale często ma zwolnienia z wf, a niektórych ćwiczeń nie umie wykonać -  
u za sa d n ił.

D e c y z ję  o d ło ż o n o , a  j a  n a  d ru g i d z ie ń  o d b y łe m  z  u c z e n n ic ą  r o z m o w ę . O k a z a ło  

s ię ,  ż e  m a  o n a  r eu m a to id a ln e  z a p a le n ie  s ta w ó w , w y n ik a ją c e  z e  z ły c h  w a r u n k ó w  

m ie s z k a n io w y c h . P o  z a p o w ie d z e n iu  s ię ,  p o s z e d łe m  d o  ic h  d o m u  n a  u l ic ę ,  n o m e n  

o m e n  B ie d a s z k o w o . B y ł  to  d o m e k  p r a w ie  p r z y  lo tn isk u , o  l ic h y c h  śc ia n a c h  i p o d ­

ło d z e  b e z  p iw n ic y , o d  której s z ło  w ilg o tn e  z im n o . R o d z ic e  b y l i  j e s z c z e  bardziej 

sc h o r o w a n i n iż  córk a . O k a z a łe m  s ię  b ezrad n y . P o s z e d łe m  n a w e t  d o  P re zy d iu m  

M ie jsk ie j  R a d y  N a r o d o w e j ( c z y l i  d o  ó w c z e s n e g o  U r z ę d u  M ie js k ie g o ) ,  a le  w  w y ­

d z ia le  lo k a lo w y m  p o w ie d z ia n o  m i, ż e  r o d z in a  ta  j e s t  j u ż  z a re jes tro w a n a , a le  ta ­

k ic h  ja k  o n i, w  j e s z c z e  g o r sz e j sy tu a c ji, j e s t  k ilk a  ty s ię c y . A  J ó z e f  S z a lla  n ie  u s tą ­

p i ł  i u c z e n n ic a  z  p ła c z e m  m u s ia ła  s ię  p r z e n ie ść  d o  lic e u m  o g ó ln o k sz ta łc ą c e g o .

D r u g ie  s p ię c ie  m ia łe m  z  n im , g d y  o r g a n iz o w a łe m  le tn i o b ó z  w  S u d eta ch . 

S k ą d ś s ię  d o w ie d z ia ł,  ż e  m .in . z o s ta ła  n a  ten  o b ó z  z a k w a lif ik o w a n a  -  n a z w ijm y  

j ą  -  K ry s ty n a  S. N a  n a jb liż sz e j  r a d z ie  p e d a g o g ic z n e j  J. S z a lla  o św ia d c z y ł:

-  Ona nie może jechać, gdyż ma słabe zdrowie.
-  Wydaje mi się, że na lekcjach widziałem ją  zdrową, poza tym jest z biednej 

rodziny i dwa tygodnie w górach dobrze by je j zrobiły, szczególnie jeśli jest słabe­
go zdrowia -  o d p o w ie d z ia łe m .

-  Ale opuściła kilka lekcji wf, przynosząc zaświadczenia lekarskie.
W łą c z y l i  s ię  in n i n a u c z y c ie le  tw ie r d z ą c , ż e  K ry s ty n a  m a  b a rd zo  d o b re  w y n ik i

w  n a u ce  i n a le ż y  je j  s ię  te n  w y ja z d .

-  W takim razie niech jedzie -  o ś w ia d c z y ł  S za lla .

O d e tch n ą łem , b o  m i b y ło  K ry s ty n y  n a p ra w d ę  ża l. I w  ty m  m o m e n c ie ,  p o  dra­

m a ty cz n e j  p r z er w ie  -  d o k o ń c z y ł. -  Z tym że ponieważ może jechać na obóz, więc 
je j stan zdrowia jest dobry i ja  postawię je j za lekceważenie i brak wyników z w f 
niedostateczny na koniec roku.

D a ls z a  d y sk u sja  b y ła  b e z c e lo w a .

P o  zeb ra n iu  p o d sz e d łe m  d o  n ie g o  i p o w ie d z ia łe m  w  sp o só b  z d e c y d o w a n y .

-  Cenię pana jako nauczyciela, widzę, ile pan w tym zakresie zrobił, ale jako 
wychowawca na pewno pan źle postąpił!

N ie  o d p o w ie d z ia ł  an i s ło w a . D z iś ,  w  c z a s a c h  b a rd zo  n a d w y r ęż o n e j  d y s c y p li ­

n y  s p o łe c z n e j , p o w sta je  u  m n ie  w ą tp liw o ś ć ,  g r a n ic z ą c a  z  p e w n o ś c ią ,  ż e  z a sa d a  r e ­

la ty w iz m u  i p o s tę p o w a n ie  „ rób ta  c o  c h c e ta ”  j e s t  w ię k s z y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  

n iż  p o p r z e d n ie  d ą ż e n ie  d o  p r z es tr z eg a n ia  o b o w ią z k ó w  i za sa d .

M im o  to  w  ja k iś  sp o só b  s ię  lu b iliśm y . Ja o d n o s iłe m  s ię  d o  n ie g o  z  d u ży m  

sz a c u n k ie m  r ó w n ie ż  i p ó ź n ie j , g d y  p r a c o w a liś m y  w  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k im  

i W y ż sz e j  S z k o le  N a u c z y c ie ls k ie j ,  o n  r e w a n ż o w a ł s ię ,  za p ra sza ją c  m n ie  n a  k ilk u ­
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zdrowia pogarszał się i po dalszych kilku latach zmarł. Jego syn poszedł w ślady 
ojca. Ukończył wychowanie fizyczne w Studium Nauczycielskim, potem AWF 
i uczył w V LO na Kapuściskach. Gdy po latach zobaczyłem go na ulicy -  zdę­
białem. Szedł naprzeciw mnie z uśmiechem mój kolega z Liceum -  Józef Szalla.

Nie mogę się oprzeć przed opisaniem jeszcze jednej sytuacji dotyczącej „pru­
skiego drylu”. Portierem w liceum był dorabiający do chudej emerytury stary, sym­
patyczny pan. Bardzo lubiłem słuchać jego opowiadań z młodości, którą spędził 
jako frajter w gwardii cesarza Wilhelma II. Opisy musztry i zwyczajów panujących 
w tej elitarnej jednostce pruskiego Wehrmachtu, a szczególnie systemy czyszczenia 
butów i mundurów były dla mnie fascynujące. Był mi niezwykle życzliwy. Po paru 
miesiącach wczesnym rankiem wybierałem się z grupą młodzieży liceum na wy­
cieczkę do Krakowa. Zbiórka zebranych uczennic i uczniów nastąpiła na korytarzu 
przy wyjściu i poprosiłem portiera o otwarcie drzwi. Ten odmówił.

-  Dlaczego? -  zapytałem dawnego żołnierza.
-  Bo Pan Dyrektor zarządził, by otwierać drzwi wejściowe o godzinie szóstej, 

a teraz jest godzina piąta.
-  Przecież pan wie, że jedziemy na wycieczkę! Ucieknie nam pociąg.
-  Ja to rozumiem, ale Pan Dyrektor zabronił otwierania drzwi!
Kilka minut dalszego przekonywania odbijało się od niego jak od ściany. Do­

piero groźba, że będę zmuszony obudzić dyrektora i jego gniew spadnie na portie­
ra, doprowadziła do przekręcenia klucza. Portier robił to z takim poczuciem winy 
i złamania rozkazu, że aż mi go było żal, chociaż musieliśmy na dworzec mocno 
przyspieszać. Oto zalety i wady wychowania w pruskim ordnungu.

Może teraz więcej o sobie. Uczyłem historii i wiedzy o społeczeństwie. Na ogół 
mój konkretnoobrazowy sposób przedstawiania historii uczennicom i uczniom 
odpowiadał. Jednakże stwierdziłem, że łatwiej zapamiętują zagadnienia wyda­
rzeniowe, często drugorzędne niż pojęcia i zjawiska historyczne, jak bym to ujął 
później -  „procesy długiego trwania”.

Gorzej było z wiedzą o społeczeństwie. Podręczniki do tego przedmiotu były 
mizerne, a wiele spraw trzeba było brać prosto z życia. Prawie połowa dziewczyn
-  mieszkająca w internacie -  przez cały tydzień obracała się przeważnie w szkole, 
internacie i na boisku, rzadko wychodząc (poza niedzielą) na miasto. Ich wiedza 
o otaczającym świecie szczególnie politycznym była dość wąska. Wprowadziłem 
więc na lekcjach WOS dziesięciominutowe rozmowy, w których uczestniczyli 
tylko ci, którzy chcieli, oznajmiając, że wypowiadającym się będę dawał na ko­
lejnych lekcjach najpierw ocenę dobrą, potem dobrą plus, na końcu bardzo dobrą
-  za aktywność. Natomiast nieaktywnych będę w każdym okresie przepytywał 
solidnie z materiału programowego.

Już po kilku tygodniach zauważyłem, że przed lekcjami WOS uczennice de­
monstracyjnie -  abym widział -  czytają na przerwach „Gazetę Pomorską”, a cza­
sem nawet -  o zgrozo! -  „Trybunę Ludu”.

Na początku każdej lekcji WOS było omówienie najważniejszych wydarzeń 
bieżących. Uczniowie wiedzieli, że gdy przedstawią je z własnego punktu wi­
dzenia, dostaną lepsze oceny. Dlatego niektórzy specjalnie się przygotowywali. 
Czasem te dyskusje o problemach społecznych przedłużały się ze szkodą dla ma­
teriału programowego. Przypominam sobie jedną z takich całogodzinnych dysku­
sji na temat: czy istnieje w socjalizmie równość między ludźmi. Już w połowie 
lekcji wszyscy stwierdziliśmy, że takiej równości nie ma (ktoś podał przykład 
dyrektora PGR-u i pracującej tamże dojarki), a „równość szans” jest też iluzo­
ryczna. Uczniowie myśleli, że w ten sposób mnie „kiwają” czy oszukują, a ja  my­
ślałem z radością o tym, że stają się bardziej samodzielni w myśleniu, potrafiący 
dyskutować i bronić swojej argumentacji, przygotowując się do roli świadomych 
obywateli społeczeństwa i państwa.

W czasie mej pracy w Liceum nastąpiły wyraźne zmiany w zakresie dyscypli­
ny nazwijmy ją  „formalną”.

Wpływ na to miały ogólnokulturowe przemiany cywilizacji zachodniej, które 
z mniejszymi oporami niż w czasach stalinowskich docierały również do „obozu 
państw socjalistycznych ze Związkiem Radzieckim na czele”. (W popularnym 
wtedy dowcipie brzmiało to następująco: „niech żyje spółdzielczość pracy ze 
związkiem krawieckim na czele!”). W latach 60., a jeszcze bardziej w dziesięcio­
leciu Gierka (1970-1980), Polska stała się najbardziej otwartym, czasem określa­
no jako najweselszym, barakiem w tym obozie.

Przenikała przede wszystkim muzyka (jazz, rock’n ’roll), a w Polsce doszły 
jeszcze rodzime kompozycje muzyki poważnej na światowym poziomie (Luto­
sławski, Penderecki, Killar). Lata 1956-1970 to sukcesy europejskie i światowe 
filmowej sztuki polskiej, to wreszcie światowy i również polski ilościowy i jako­
ściowy rozwój telewizji.

Te wszystkie zmiany znajdowały również odbicie w naszej szkole. Najwcze­
śniej zmieniły się... pończochy. Dziewczyny w całej Polsce, w tym i nasze uczen­
nice, zaczęły nosić kolorowe pończochy. Film Nasfetera pod tym tytułem był 
raczej odpowiedzią na to zjawisko niż jego przyczyną. Nauczyciele i dyrekcja 
naszej szkoły przyjęli to ze zrozumieniem, a dyrektor Wrzoś mówił kiedyś na 
radzie pedagogicznej:

-  Kóledzy, a niech se tam chodzą, cu nam to przeszkadza?
-  Ale i spódnice mają coraz krótsze -  nieśmiało ripostowała p. Budzianka.
-  Jak mają zgrabne nogi, to daje to raczej pozytywne odczucia estetyczne -  

replikował na to psycholog Henryk Kaja.
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Mnie z tych zmian najbardziej podobały się dwie: twist, którego nauczyły 
mnie tańczyć maturzystki, a co przyjąłem z radością, traktując to jako swego ro­
dzaju ćwiczenia gimnastyczne (w prasie pisano nawet o zwichnięciu stawów przy 
twistowych ewolucjach tanecznych) oraz pop-art. Szczególnie dziewczęce bluzki 
w czarno-białe paski. Idolem muzycznym tamtych lat stał się Polanka, pardon: 
Paul Anka, z jego kilkoma przebojami. Nie wiem, dlaczego jeden z nich śpiewano 
w przeróbkach w dziwnym międzynarodowym slangu:

Twist again,
Naczinajem tfista.
W kilka lat później gwiazdorem amerykańskiego radia Luksemburg (czytaj: 

Laksemberg) dla żołnierzy stał się kapral amerykańskiej piechoty morskiej, nieja­
ki Elvis Presley, a po nim angielski zespół The Beatles. Obydwa te zjawiska trwa­
ły o wiele dłużej niż epoka z twistem. Właściwie można powiedzieć, że jeszcze 
dziś obserwujemy Beatelso- i Presleyomanię.

Lata 60. to również początek ruchów ekologicznych. Chociaż ja  uważam, że 
w Polsce ich prekursorami było przedwojenne i powojenne harcerstwo. Pamiętam 
śpiewaną wtedy przez uczennice piosenkę zaczynającą się słowami pola zielo­
ne ...” z refrenem upał i dym dokucza mi co dnia.... A dziewczyny wyszkolone 
przez prof. Juszczyka śpiewały naprawdę pięknie, nie to, co dzisiejsza młodzież. 
Zresztą ówczesne piosenki, przeboje, były naprawdę melodyjne i miały chyba 
głębsze przesłania.

Pora powiedzieć nieco o swoich problemach i sukcesach w pracy nauczycielskiej.
Gdy minęło pierwsze kilka miesięcy początkowego stresu, stwierdziłem, że 

praca z uczniami sprawia mi coraz większą satysfakcję. Postanowiłem też nie­
których z nich zachęcić do samodzielnego referowania wybranych zagadnień. 
Najlepszy referat opracował w klasie maturalnej Jerzy Weber na temat Józefa 
Piłsudskiego. Wtedy dominowały jeszcze o Marszałku sądy z przewagą nega­
tywnych. Jurek omówił pozytywy i negatywy tej postaci, nawet te ostatnie nieco 
za mocno. Nagle na zakończenie podniósł głos i oświadczył: uważam, że był to 
najwybitniejszy Polak w naszych dziejach nowożytnych.

Po latach, w końcu 1985 r., spotkaliśmy się w klinice Instytutu Kardiologii 
w Aninie. Obydwaj po operacji serca. On -  jako wybitny ówczesny dziennikarz 
„Trybuny Ludu”, po zabiegu w Szwajcarii, ja  -  docent prowincjonalnej WSP -  po 
operacji w klinice doc. Zbigniewa Religi w Zabrzu. Doszło miedzy nami do małej 
scysji politycznej, ale o tym w rozdziale o latach 80. Wróćmy do lat sześćdzie­
siątych.

W którymś z czasopism pedagogicznych znalazłem zachętę do organizowa­
nia tzw. sesji popularnonaukowych. Okazją stał się referat Chruszczowa na XXII

zjeździe KPZR z 1962 r. Głównym problemem sesji stało się zagadnienie: czy 
rzeczywiście w ciągu następnych 20 lat uda się, jak obiecywał Chruszczow, zbu­
dować w ZSRR komunizm.

Po przedstawieniu przez kilku referentów założeń ekonomicznych oraz kultu­
rowych w tym zakresie, odbyła się dyskusja. Przypominam sobie, że wątpliwości 
uczestników wzbudziła m.in. zapowiedź powstania w tak krótkim czasie jednego 
narodu radzieckiego. Mimo że wtedy cały świat, w tym i my, był pod wrażeniem 
pierwszego sputnika i pierwszego lotu człowieka w kosmos (Gagarina), najwięk­
sze kontrowersje wzbudził program rozwoju ekonomicznego -  „dognat” i pierie- 
gnat’” Stany Zjednoczone.

Jeden z dyskutantów -  Boguś Żyłko, obecnie prof. zwyczajny rusycystyki i fi­
lozofii w Uniwersytecie Gdańskim -  powiedział wprost:

-  Do roku 1957 mieszkaliśmy koło Grodna. Moja starsza siostra była księgo­
wą w kołchozie i wiem, że żadnego komunizmu ani porządnej gospodarki rolnej 
tam nie ma i nie będzie.

Ja starałem się zachować pozycję arbitra, mówiąc: pożyjemy, zobaczymy, 
może im się uda, chociaż wiem, jak to trudne. W końcu założyłem się z Bogusiem:

-  Zobaczymy po dwudziestu latach. Wprawdzie ja  też nie wiem, ja k  będzie, to 
jeśli wygrasz, postawię ci butelkę koniaku.

W latach 80. na jednej z konferencji na Uniwersytecie Gdańskim podszedł do 
mnie człowiek w średnim wieku i nagle zapytał:

-  Panie Profesorze, a gdzie koniak?
Po momencie zdziwienia serdecznie się przywitaliśmy. Koniak wypiliśmy na 

ulicy Polanki w hotelu dla pracowników naukowych, gdzie Boguś jako adiunkt, 
wraz z żoną i dwójką dzieci, zajmował dwunastometrowy pokój z piętrowymi 
łóżkami. Mimo schludności pomieszczenie wyglądało raczej na czteroosobową 
celę aresztancką. W tych warunkach Bogusław Żyłko zrobił doktorat i habilitację, 
stając się najwybitniejszym w Polsce tłumaczem i znawcą semiotycznej szkoły 
tartusko-moskiewskiej. Z korespondencji, którą sporadycznie utrzymujemy do tej 
pory, wiem, że przenieśli się potem do normalnego mieszkania, a obecnie ukoń­
czyli budowę domu jednorodzinnego.

Wróćmy do roku 1962. Wszyscy referenci i dyskutanci dostali oceny bardzo 
dobre. Niestety, okazało się, że dyskusja trwała jeszcze po lekcjach w internacie, 
a młoda wychowawczyni przejęta nieprawomyślnością poglądów uczniowskich 
złożyła na mnie donos w komitecie miejskim PZPR. Na dodatek dodała, że mó­
wię też na lekcjach o inicjatywach i poglądach nowego papieża -  Jana XXIII.

W kilka miesięcy później w czasie matury pojawili się w związku z tym na in­
spekcji: instruktor ds. szkolnych Bogdan Lewkow (syn bydgoskiego nauczyciela
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w Aninie. Obydwaj po operacji serca. On -  jako wybitny ówczesny dziennikarz 
„Trybuny Ludu”, po zabiegu w Szwajcarii, ja  -  docent prowincjonalnej WSP -  po 
operacji w klinice doc. Zbigniewa Religi w Zabrzu. Doszło miedzy nami do małej 
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rowych w tym zakresie, odbyła się dyskusja. Przypominam sobie, że wątpliwości 
uczestników wzbudziła m.in. zapowiedź powstania w tak krótkim czasie jednego 
narodu radzieckiego. Mimo że wtedy cały świat, w tym i my, był pod wrażeniem 
pierwszego sputnika i pierwszego lotu człowieka w kosmos (Gagarina), najwięk­
sze kontrowersje wzbudził program rozwoju ekonomicznego -  „dognat” i pierie- 
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łóżkami. Mimo schludności pomieszczenie wyglądało raczej na czteroosobową 
celę aresztancką. W tych warunkach Bogusław Żyłko zrobił doktorat i habilitację, 
stając się najwybitniejszym w Polsce tłumaczem i znawcą semiotycznej szkoły 
tartusko-moskiewskiej. Z korespondencji, którą sporadycznie utrzymujemy do tej 
pory, wiem, że przenieśli się potem do normalnego mieszkania, a obecnie ukoń­
czyli budowę domu jednorodzinnego.

Wróćmy do roku 1962. Wszyscy referenci i dyskutanci dostali oceny bardzo 
dobre. Niestety, okazało się, że dyskusja trwała jeszcze po lekcjach w internacie, 
a młoda wychowawczyni przejęta nieprawomyślnością poglądów uczniowskich 
złożyła na mnie donos w komitecie miejskim PZPR. Na dodatek dodała, że mó­
wię też na lekcjach o inicjatywach i poglądach nowego papieża -  Jana XXIII.
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z a m o r d o w a n e g o  p r z e z  N ie m c ó w  w  1 9 3 9  r.) o ra z  j e g o  s z e f ,  sek reta rz  p ro p a g a n d y , 

z  u r o d z e n ia  g ó r a l, to w a r z y s z  T eo d o r  J o n ie c . S ie d z ie l i  k ilk a  g o d z in , s łu c h a ją c  w y ­

p o w ie d z i  z  h is to r ii  i W O S  ( w s z y s c y  u c z n io w ie  z d a w a li w te d y  o p r ó c z  w y m ie n io ­

n y c h  j .  p o lsk i ,  m a te m a ty k ę  i p e d a g o g ik ę  z  p s y c h o lo g ią ) .

W  k o ń c u  T. J o n ie c , k tó r e g o  w te d y  p o z n a łe m , p o w ie d z ia ł:  Sporo się od wa­
szych uczniów dowiedzieliśmy -  dziękuję. S p ra w a  d o n o su  u p ad ła .

J e sz c z e  a n e g d o ta  z  ty m ż e  J o ń cem . Jak iś c z a s  p ó ź n ie j  n a  k o n fe r e n c ji  w  j e g o  

r e fe ra c ie  u s ły sz a łe m :

-  Nam towarzysze nie jest potrzebna psychologia, nam jest potrzebna ideolo­
gia!

W  la ta ch  7 0 .,  g d y  p r a c o w a łe m  w  W y ż sz e j  S z k o le  P e d a g o g ic z n e j , n a g le  n a  

k o ry ta rzu  p r z ed  sa lą , w  której s tu d e n c i z d a w a li e g z a m in y  z  p e d a g o g ik i,  z o b a ­

c z y łe m  z a o c z n e g o  stu d en ta , t e g o ż  J o ń ca , n a d a l sek retarza . Z a p y ta łe m  g o  w te d y  

ż a rto b liw ie :

-  No to jak  jest z tą ideologią i psychologią?
C h w ilę  sta ł o n ie m ia ły , a  p o te m  z a s k o c z y ł  i z  u ś m ie c h e m  p o w ie d z ia ł:

-  No nie, psychologia też jest potrzebna.
P o  1 9 5 6  ro k u  w  o ś w ia c ie  p a n o w a ło  d u ż e  o ż y w ie n ie .  Jak j u ż  p isa łe m , sp r z y ­

ja ła  te m u  k ilk u le tn ia  „ o d w ilż ”  lu b  -  ja k  w te d y  m ó w io n o  -  „ p r z e ło m  p a ź d z ie r n i­

k o w y ” . W  r e so r c ie  o ś w ia ty  u o s a b ia ł j ą  m in is te r  W ła d y s ła w  B ie ń k o w s k i,  j e d e n  

z  n a jm ą d rz e jszy c h  lu d z i w  ó w c z e s n y m  k ie r o w n ic tw ie  P Z P R . N a  g r u n c ie  prak tyk i 

p e d a g o g ic z n e j  w y r a ż a ło  s ię  to  m .in . w  trw ającej o k o ło  10 la t a k cji tzw . o d c z y ­

tó w  p e d a g o g ic z n y c h . B y ł  to  c o r o c z n y  o g ó ln o p o ls k i  k o n k u rs n a  o p isa n ie  w ła s n e ­

g o  -  n a u c z y c ie ls k ie g o  -  n o w a to r s tw a  p e d a g o g ic z n e g o . W z ią łe m  w  n im  u d z ia ł,  

o p isu ją c  sw o je  d o ś w ia d c z e n ia  z  w y k o r z y s ta n ie m  w  d y d a k ty c e  h is to r ii f i lm ó w  

o św ia to w y c h . W p r a w d z ie  w te d y  b y ło  ic h  j e s z c z e  n ie w ie le ,  a le  ic h  z a s to so w a n ie  

w p r o w a d z a ło  c o ś  n o w e g o  d o  sp o so b u  n a u cz a n ia . M ój o d c z y t  o tr z y m a ł n a g ro d ę  

w  w o je w ó d z tw ie  i j e d n ą  z  tr z e c ic h  n a g r ó d  w  sk a li kraju. N a g r o d a  w  w y m ia r z e  

f in a n s o w y m  b y ła  n ie w ie lk a  -  1 0 0 0  z ło ty c h  -  a le  sp ra w iła  m i d u żą  sa ty s fa k c ję . 

W r ę c z e n ie  n a g r ó d  o d b y ło  s ię  w  W a r sz a w ie , w r ę c z a ł  j e ,  zd a je  s ię , j u ż  n o w y  m in i­

ster  -  W in c e n ty  T u ło d z ie c k i -  p o p r z e d n io  n a u c z y c ie l  s z k o ły  sp ec ja ln e j. P o n ie w a ż  

n ie  m ia ł  s tu d ió w , w ś r ó d  n a u c z y c ie l i  m ó w io n o ,  ż e  m a  „ stu d ia  sp e c ja ln e ” . W  trak­

c ie  tej im p r e z y  p o z n a łe m  r ó w n ie  m ło d e g o  p o lo n is tę  z  L u b lin a  -  J a n u sza  P lis ie c -  

k ie g o  -  ta k ż e  z a in te r e s o w a n e g o  p r o b le m a ty k ą  f i lm o w ą , o b e c n ie  e m e r y to w a n e g o  

p rof. zw . U M C S . P r z e z  p ó łw ie c z e  u tr z y m u je m y  z e  so b ą  p r z y ja c ie lsk ie , c h o c ia ż  

p r z e w a ż n ie  ty lk o  k o r e sp o n d e n c y jn o -te le fo n ic z n e  k on takty .

W  o w y m  c z a s ie  d o  w y ś w ie t la n ia  f i lm ó w  sz k o ln y c h  k o n ie c z n y  b y ł  p ro jek to r  

16 m m . W  s z k o le  p o d s ta w o w e j  d z ię k i  k ie r o w n ik o w i G o liń s k ie m u  m ia łe m  g o  d o

d y s p o z y c j i .  W  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m , m im o  k ilk u k r o tn y c h  p ró b , s z k o ła  g o  

n ie  z a k u p iła , b o  n ie  m ia ła  śro d k ó w . W  tr a k c ie  d r u g ie g o  ro k u  p r a c y  o d b y ła  s ię  

w  n a s z y m  L ic e u m  tzw . w iz y ta c ja  fro n ta ln a , z  u d z ia łe m  m g r  W a n d y  S m o lsk ie j  

i k ie r o w n ik a  o d d z ia łu  k s z ta łc e n ia  n a u c z y c ie l i  -  m gr. K a z im ie r z a  K o n ie c z n e g o .  

W  c z ę ś c i  k o ń c o w e j  w iz y ta c j i  w z ią ł  u d z ia ł  n a w e t  k u rator  s z k o ln y , W ła d y s ła w  

B a c h o w s k i.

N a s z a  sta ła  w iz y ta to r k a  p. S m o lsk a , k tóra  o d n o s iła  s ię  d o  n a s  z  d u żą  em p a tią  

(w te d y  p o w ie d z ia łb y m  z  sy m p a tią , b o  p o ję c ie  e m p a tii n ie  b y ło  j e s z c z e  w te d y  u ż y ­

w a n e ) , z a p r o p o n o w a ła , a b y m  w  trak cie  r o z m o w y  z  k u ratorem  p o p r o s ił g o  o  p r z y ­

d z ie le n ie  śr o d k ó w  n a  za k u p  p rojek tora  f i lm o w e g o . Z r o b iłe m  to , n ie ste ty , w  o b e c ­

n o ś c i  K o n ie c z n e g o , k tóry  k u  m o je m u  z d z iw ie n iu  stra szn ie  m n ie  w te d y  zru gał.

B y łe m  ty m  m o c n o  p r z e ję ty  i z  o b u r z e n ie m  p o w ie d z ia łe m  c h w ilę  p ó źn ie j  

p. S m o lsk ie j , ż e  n ie s łu s z n ie  z o s ta łe m  w  a r o g a n ck i sp o só b  p o tra k to w a n y , b o  n ie  

w y s tę p u ję  w  sw o im  in te r e s ie  ty lk o  d la  d ob ra  u c z n ió w  itd.

W izy ta to r k a  u s p o k o iła  m n ie  i p o w ie d z ia ła ,  ż e b y m  s ię  n ie  m a rtw ił. R z e c z y w i­

ś c ie ,  p o  m ie s ią c u  p ro jek to r  o tr zy m a łem . P r a w d o p o d o b n ie  b y ło  to  z a s łu g ą  p. S m o l­

sk ie j , k tó ra  c z u ła  d o  m n ie  -  tak  p r z y p u sz c z a m  -  u c z u c ia  m a tc z y n o -o p ie k u ń c z e ,  

c h o c ia ż  b y łe m  w  o w y m  c z a s ie  tr o ch ę  enfant terrible. N p . w  c z a s ie  p ie rw sz e j  sw ej  

w iz y ta c j i  u d z ie li ła  m i k ilk u  k r y ty c z n y c h  w s k a z ó w e k , p y ta ją c  n a  z a k o ń c z e n ie :

-  A pan, kolego, co o tym sądzi?
N a  to  ja:

-  Sądzę wprost przeciwnie!
D z iś ,  p o  p ó łw ie c z u , w ie m , ż e  m ia ła  d u żo  racji, a le  w te d y  b y łe m  n ie c o  b e z -  

c ze ln o -z a d z io r n y . R ó w n ie ż  i s z e f  o d d z ia łu  k s z ta łc e n ia  n a u c z y c ie l i ,  p . K o n ie c z n y ,  

n ab ra ł d o  m n ie  p r z ek o n a n ia , o  c z y m  ś w ia d c z y  n a s tęp u ją c e  zd a r ze n ie .

J e s ie n ią  1 9 6 2  ro k u  św ia t  sta n ą ł n a  k r a w ę d z i w o jn y  n u k lea rn ej. Z S R R  p o d  w o ­

d z ą  C h r u sz c z o w a  z a c z ą ł  n a  K u b ie  r o z m ie s z c z a ć  r a k ie ty  n u k le a rn e , m o g ą c e  ra z ić  

c a łe  S ta n y  Z je d n o c z o n e . P re zy d en t K e n n e d y  o g ło s i ł  m o r sk ą  b lo k a d ę  w y sp y . N a  

sp o tk a n ie  r u sz y ły  d w ie  f lo ty , w  ty m  a to m o w e  o k r ę ty  p o d w o d n e . A r m ie  o b y d w u  

b lo k ó w  w o js k o w y c h , N A T O  i U k ła d u  W a r sz a w sk ie g o  p o s ta w io n o  w  stan  n a jw y ż ­

s z e g o  p o g o to w ia . G a ze ty , ra d io  i t e le w iz ję  w  n a s z y m  b lo k u  w y c h w a la ły  o c z y ­

w iś c ie  „ p o k o jo w y ” Z w ią z e k  R a d z ie c k i i K u b ę , p r z e c iw k o  k tó ry m  im p e r ia liz m  

a m e r y k a ń sk i...  itd.

M ia łe m  w te d y  le k c ję  w ie d z y  o  s p o łe c z e ń s tw ie ,  n a  której p r z e d y sk u to w a li­

śm y  te n  p r o b le m , a w  w y r a żo n e j p r z e z e  m n ie  k o n k lu z ji  s tw ie r d z iłe m , ż e  o d p o ­

w ie d z ia ln o ś ć  z a  n a r a ż en ie  św ia ta  n a  k lę sk ę  w o jn y  n u k learn ej p o n o s z ą  o b y d w ie  

strony. S tw ie r d z ić , ż e  w in n y m i są  C h r u sz c z o w  i C astro  (d o  o w e j p o r y  n a w e t  g o  

lu b iłe m ) -  j u ż  ta k im  sa m o b ó jc ą  n ie  b y łe m , ty m  b a rd z ie j, ż e  le k c j i  p r z y s łu c h iw a ł
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z a m o r d o w a n e g o  p r z e z  N ie m c ó w  w  1 9 3 9  r.) o ra z  j e g o  s z e f ,  sek reta rz  p ro p a g a n d y , 

z  u r o d z e n ia  g ó r a l, to w a r z y s z  T eo d o r  J o n ie c . S ie d z ie l i  k ilk a  g o d z in , s łu c h a ją c  w y ­

p o w ie d z i  z  h is to r ii  i W O S  ( w s z y s c y  u c z n io w ie  z d a w a li w te d y  o p r ó c z  w y m ie n io ­

n y c h  j . p o lsk i ,  m a te m a ty k ę  i p e d a g o g ik ę  z  p s y c h o lo g ią ) .

W  k o ń c u  T. J o n ie c , k tó r e g o  w te d y  p o z n a łe m , p o w ie d z ia ł:  Sporo się od wa­
szych uczniów dowiedzieliśmy -  dziękuję. S p ra w a  d o n o su  u p ad ła .

J e sz c z e  a n e g d o ta  z  ty m ż e  J o ń cem . Jak iś c z a s  p ó ź n ie j  n a  k o n fe r e n c ji  w  j e g o  

r e fe ra c ie  u s ły sz a łe m :

-  Nam towarzysze nie jest potrzebna psychologia, nam jest potrzebna ideolo­
gia!

W  la ta ch  7 0 .,  g d y  p r a c o w a łe m  w  W y ż sz e j  S z k o le  P e d a g o g ic z n e j , n a g le  n a  

k o ry ta rzu  p r z ed  sa lą , w  której s tu d e n c i z d a w a li e g z a m in y  z  p e d a g o g ik i,  z o b a ­

c z y łe m  z a o c z n e g o  stu d en ta , t e g o ż  J o ń ca , n a d a l sek retarza . Z a p y ta łe m  g o  w te d y  

ż a rto b liw ie :
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C h w ilę  sta ł o n ie m ia ły , a  p o te m  z a s k o c z y ł  i z  u ś m ie c h e m  p o w ie d z ia ł:
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P o  1 9 5 6  ro k u  w  o ś w ia c ie  p a n o w a ło  d u ż e  o ż y w ie n ie .  Jak j u ż  p isa łe m , sp r z y ­

ja ła  te m u  k ilk u le tn ia  „ o d w ilż ”  lu b  -  ja k  w te d y  m ó w io n o  -  „ p r z e ło m  p a ź d z ie r n i­

k o w y ” . W  r e so r c ie  o ś w ia ty  u o s a b ia ł j ą  m in is te r  W ła d y s ła w  B ie ń k o w s k i,  j e d e n  

z  n a jm ą d rz e jszy c h  lu d z i w  ó w c z e s n y m  k ie r o w n ic tw ie  P Z P R . N a  g r u n c ie  prak tyk i 

p e d a g o g ic z n e j  w y r a ż a ło  s ię  to  m .in . w  trw ającej o k o ło  10 la t a k cji tzw . o d c z y ­

tó w  p e d a g o g ic z n y c h . B y ł  to  c o r o c z n y  o g ó ln o p o ls k i  k o n k u rs n a  o p isa n ie  w ła s n e ­

g o  -  n a u c z y c ie ls k ie g o  -  n o w a to r s tw a  p e d a g o g ic z n e g o . W z ią łe m  w  n im  u d z ia ł,  

o p isu ją c  sw o je  d o ś w ia d c z e n ia  z  w y k o r z y s ta n ie m  w  d y d a k ty c e  h is to r ii f i lm ó w  
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f in a n s o w y m  b y ła  n ie w ie lk a  -  1 0 0 0  z ło ty c h  -  a le  sp ra w iła  m i d u żą  sa ty s fa k c ję . 
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ster  -  W in c e n ty  T u ło d z ie c k i -  p o p r z e d n io  n a u c z y c ie l  s z k o ły  sp ec ja ln e j. P o n ie w a ż  

n ie  m ia ł  s tu d ió w , w ś r ó d  n a u c z y c ie l i  m ó w io n o ,  ż e  m a  „ stu d ia  sp e c ja ln e ” . W  trak­

c ie  tej im p r e z y  p o z n a łe m  r ó w n ie  m ło d e g o  p o lo n is tę  z  L u b lin a  -  J a n u sza  P lis ie c -  

k ie g o  -  ta k ż e  z a in te r e s o w a n e g o  p r o b le m a ty k ą  f i lm o w ą , o b e c n ie  e m e r y to w a n e g o  

p rof. zw . U M C S . P r z e z  p ó łw ie c z e  u tr z y m u je m y  z e  so b ą  p r z y ja c ie lsk ie , c h o c ia ż  

p r z e w a ż n ie  ty lk o  k o r e sp o n d e n c y jn o -te le fo n ic z n e  k on takty .

W  o w y m  c z a s ie  d o  w y ś w ie t la n ia  f i lm ó w  sz k o ln y c h  k o n ie c z n y  b y ł  p ro jek to r  

16 m m . W  s z k o le  p o d s ta w o w e j  d z ię k i  k ie r o w n ik o w i G o liń s k ie m u  m ia łe m  g o  d o

d y s p o z y c j i .  W  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m , m im o  k ilk u k r o tn y c h  p ró b , s z k o ła  g o  

n ie  z a k u p iła , b o  n ie  m ia ła  śro d k ó w . W  tr a k c ie  d r u g ie g o  ro k u  p r a c y  o d b y ła  s ię  

w  n a s z y m  L ic e u m  tzw . w iz y ta c ja  fro n ta ln a , z  u d z ia łe m  m g r  W a n d y  S m o lsk ie j  

i k ie r o w n ik a  o d d z ia łu  k s z ta łc e n ia  n a u c z y c ie l i  -  m gr. K a z im ie r z a  K o n ie c z n e g o .  

W  c z ę ś c i  k o ń c o w e j  w iz y ta c j i  w z ią ł  u d z ia ł  n a w e t  k u rator  s z k o ln y , W ła d y s ła w  

B a c h o w s k i.

N a s z a  sta ła  w iz y ta to r k a  p. S m o lsk a , k tóra  o d n o s iła  s ię  d o  n a s  z  d u żą  em p a tią  

(w te d y  p o w ie d z ia łb y m  z  sy m p a tią , b o  p o ję c ie  e m p a tii n ie  b y ło  j e s z c z e  w te d y  u ż y ­

w a n e ) , z a p r o p o n o w a ła , a b y m  w  trak cie  r o z m o w y  z  k u ratorem  p o p r o s ił g o  o  p r z y ­

d z ie le n ie  śr o d k ó w  n a  za k u p  p rojek tora  f i lm o w e g o . Z r o b iłe m  to , n ie ste ty , w  o b e c ­

n o ś c i  K o n ie c z n e g o , k tóry  k u  m o je m u  z d z iw ie n iu  stra szn ie  m n ie  w te d y  zru gał.

B y łe m  ty m  m o c n o  p r z e ję ty  i z  o b u r z e n ie m  p o w ie d z ia łe m  c h w ilę  p ó źn ie j  

p. S m o lsk ie j , ż e  n ie s łu s z n ie  z o s ta łe m  w  a r o g a n ck i sp o só b  p o tra k to w a n y , b o  n ie  

w y s tę p u ję  w  sw o im  in te r e s ie  ty lk o  d la  d ob ra  u c z n ió w  itd.
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ś c ie ,  p o  m ie s ią c u  p ro jek to r  o tr zy m a łem . P r a w d o p o d o b n ie  b y ło  to  z a s łu g ą  p. S m o l­

sk ie j , k tó ra  c z u ła  d o  m n ie  -  tak  p r z y p u sz c z a m  -  u c z u c ia  m a tc z y n o -o p ie k u ń c z e ,  

c h o c ia ż  b y łe m  w  o w y m  c z a s ie  tr o ch ę  enfant terrible. N p . w  c z a s ie  p ie rw sz e j  sw ej  

w iz y ta c j i  u d z ie li ła  m i k ilk u  k r y ty c z n y c h  w s k a z ó w e k , p y ta ją c  n a  z a k o ń c z e n ie :

-  A pan, kolego, co o tym sądzi?
N a  to  ja:

-  Sądzę wprost przeciwnie!
D z iś ,  p o  p ó łw ie c z u , w ie m , ż e  m ia ła  d u żo  racji, a le  w te d y  b y łe m  n ie c o  b e z -  

c ze ln o -z a d z io r n y . R ó w n ie ż  i s z e f  o d d z ia łu  k s z ta łc e n ia  n a u c z y c ie l i ,  p . K o n ie c z n y ,  

n ab ra ł d o  m n ie  p r z ek o n a n ia , o  c z y m  ś w ia d c z y  n a s tęp u ją c e  zd a r ze n ie .

J e s ie n ią  1 9 6 2  ro k u  św ia t  sta n ą ł n a  k r a w ę d z i w o jn y  n u k lea rn ej. Z S R R  p o d  w o ­

d z ą  C h r u sz c z o w a  z a c z ą ł  n a  K u b ie  r o z m ie s z c z a ć  r a k ie ty  n u k le a rn e , m o g ą c e  ra z ić  

c a łe  S ta n y  Z je d n o c z o n e . P re zy d en t K e n n e d y  o g ło s i ł  m o r sk ą  b lo k a d ę  w y sp y . N a  

sp o tk a n ie  r u sz y ły  d w ie  f lo ty , w  ty m  a to m o w e  o k r ę ty  p o d w o d n e . A r m ie  o b y d w u  

b lo k ó w  w o js k o w y c h , N A T O  i U k ła d u  W a r sz a w sk ie g o  p o s ta w io n o  w  stan  n a jw y ż ­

s z e g o  p o g o to w ia . G a ze ty , ra d io  i t e le w iz ję  w  n a s z y m  b lo k u  w y c h w a la ły  o c z y ­

w iś c ie  „ p o k o jo w y ” Z w ią z e k  R a d z ie c k i i K u b ę , p r z e c iw k o  k tó ry m  im p e r ia liz m  

a m e r y k a ń sk i...  itd.

M ia łe m  w te d y  le k c ję  w ie d z y  o  s p o łe c z e ń s tw ie ,  n a  której p r z e d y sk u to w a li­

śm y  te n  p r o b le m , a w  w y r a żo n e j p r z e z e  m n ie  k o n k lu z ji  s tw ie r d z iłe m , ż e  o d p o ­

w ie d z ia ln o ś ć  z a  n a r a ż en ie  św ia ta  n a  k lę sk ę  w o jn y  n u k learn ej p o n o s z ą  o b y d w ie  

strony. S tw ie r d z ić , ż e  w in n y m i są  C h r u sz c z o w  i C astro  (d o  o w e j p o r y  n a w e t  g o  

lu b iłe m ) -  j u ż  ta k im  sa m o b ó jc ą  n ie  b y łe m , ty m  b a rd z ie j, ż e  le k c j i  p r z y s łu c h iw a ł
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s ię  p r z y b y ły  z  T o ru n ia  w o je w ó d z k i  d o ra d ca  m e to d y c z n y  W O S , d o k to r  h is to r ii -  

n a z w ijm y  g o  -  Ik siń sk i. P o  k ilk u  la ta ch  d o w ie d z ia łe m  s ię , ż e  te n  p r z e d w o je n n y  

d o k to r  h is to r ii z ło ż y ł  n a  m n ie  d o n o s  w  K uratoriu m  z  p r o p o z y c ją  n a ty c h m ia s to ­

w e g o  z w o ln ie n ia  d y sc y p lin a r n e g o . N a  c o  u s ły s z a ł  o d  k ie r o w n ik a  K o n ie c z n e g o  

i p . S m o lsk ie j , a b y  s ię  n ie  w y g łu p ia ł  i n ik o g o  o  z d a r ze n iu  n ie  in fo r m o w a ł.

T ak ie  to  b y ły  c z a s y . ..

A le  m o r a ł p o w in ie n  b y ć  inn y . N a w e t  w  c z a s a c h  tru d n y ch  lu b  b a rd zo  tru d n y ch , 

w ie le  z a le ż y  o d  w z a je m n y c h  re la c ji m ię d z y lu d z k ic h . O d ż y c z l iw o ś c i  i p o  p ro stu  

-  c z ło w ie c z e ń s tw a .

P rzy n a jm n ie j raz  d o  ro k u  p u b lik o w a łe m  s w e  p r z e m y ś le n ia  p e d a g o g ic z n e  

w  „ G a z e c ie  P o m o r sk ie j” . O to  j e d e n  z  ty c h  te k s tó w  z  l is to p a d a  1 9 6 3  ro k u , z a ty tu ­

ło w a n y  „ R e f le k s je ” .

Gdy idę p o d  górę schodami, wydaje mi się czasem, że przekleństw o o uczeniu  
cudzych dzieci zaw iera jed n a k  wiele gorzkiej prawdy.

Schody się kończą, człowiek głębiej oddycha, pa trząc na rozpościerającą się 
ze wzgórza panoram ę Bydgoszczy i za  parę m inut zaczyna codzienny kierat. Dzień  
wydaje się bezbarwny, uczniowie umieją jeszcze  m niej niż zwykle, ech życie!...

A  jed n a k  coś je s t  w tym zawodzie, co powoduje, że ci, którzy zasmakowali, 
mimo wielu niekiedy oświadczeń, że odejdą, zostają na zawsze.

„Pewnie dziś wstał lewą n o g ą ” -  pow iadają  nieraz uczniowie. Oczywiście, 
samopoczucie nauczyciela je s t  wypadkową wielu czynników tkwiących w nim lub 
od  niego niezależnych. A le w jednym  uczniowie się mylą. N ie spraw ia nam satys­
fakcji stawianie niedostatecznych.

W  czasie kontroli zasobów wiadomości czy umiejętności samodzielnego m y­
ślenia, nauczyciel sprawdza nie tylko ucznia. Kontroluje siebie, sprawdza sku­
teczność stosowanych metod, przypom ina sobie błędy popełniane podczas p ro ­
wadzenia lekcji, swoje wtedy niedostateczne zaangażowanie czy przygotowanie. 
I  gdy oceny negatywne przeważają, ze szkoły wychodzi częściej zmartw iony na­
uczyciel niż uczeń.

N asza praca  absorbuje globalnie. Wielu je s t  w śród nas zapominalskich, bo 
myśli się o różnych naraz sprawach dydaktycznych i wychowawczych. N a  uświa­
domienie sobie, gdzie położyło się okulary, czasu nie starcza.

Obracam y się w śród młodych, z  ich czasem nieodpowiedzialnością, zm ienno­
ścią, ale równocześnie świeżym spojrzeniem, większym niż u nas poczuciem  ra­
dości i optymizmu. Dlatego dłużej niż w innych zawodach jesteśm y młodzi, nawet 
je ś li  tego na p ierw szy rzut oka nie widać.

Przyszliśm y do szkoły razem. Oni do pierw szej klasy, ciekawi, co ich tu­
taj spotka i j a  -  now y nauczyciel -  może więcej niż oni stremowany. N iedługo

skończą. Zmienili się wyraźnie. F izycznie to ju ż  dorośli ludzie. Czy również inte­
lektualnie?

N ie wiem.
Jeden z  nich przez kilka lat niczym się specjalnie nie wyróżniał. B ył „średni”. 

Obecnie ze zdumieniem obserwuję, ja k  się rozwinął. Jego sądy cechuje ostrość 
spojrzenia i umiejętność rozważnego argumentowania. Przejawia zainteresowa­
nie problemami, które z  pew nością  m ożna zaliczyć do bardzo trudnych. Co waż­
niejsze porusza  się w śród nich w sposób św iadczący o rzetelnym przepracowaniu  
problematyki. Co roku w każdej szkole je s t  takich pew ien procent. Patrzym y na 
nich z  dumą. Jest w nich ja k iś  ułam ek i naszej pracy.

Przyszli ja ko  dzieci, dziś są praw ie dorośli. Zmienili się. Patrzę na to zdziw io­
n y  Czyżbym i j a  zestarzał się o cztery lata?

N ie wierzę.
Szkoła uczy, wychowuje i krępuje...
K ażdy z  uczących wie, że wyjście z  grupą p o za  szkołę na wycieczkę, do kina, 

na obóz wędrowny, zwielokrotnia oddziaływanie wychowawcze. Ta m łodzież sta­
j e  się bardziej sobą, w idzimy j ą  w sytuacjach naturalnych, znika dystans, który 
w szkole je s t  czasem konieczny.

Po pierw szym  roku prac, odpoczywając z  grupą wychowanków nad  Strbskim  
Plesem, usłyszałem od  jednego  z  nich: „Ależ z  pa n a  je s t  całkiem fa jn y  ch łop !”.

Niestety, w tym zdaniu była zbyt wielka dawka zdziwienia.
Są chwile, które się pam ięta  długo lub zawsze. Niekoniecznie muszą to być 

m om enty przynoszące wielkie wartości, klęski czy zm iany w życiu. Czasem może 
to być płom ień wieczornego ogniska, gdy 50 osób zawiniętych w koce słucha dwu 
koleżanek śpiewających półgłosem  „ Tbiliso”.

Te minuty ciszy nad  jeziorem  Charzykowskim straconym i nie były. I  dla na­
szych absolwentów, i dla nas dwóch siedzących razem z  nimi.

Przeciętnie raz do roku każdą szkołę ogarnia Wielki Strach. M oże delikatniej 
-  w ielkie podniecenie. Wizytacja. K ażdy się stara, każdy chce wyjść ja k  najlepiej, 
trochę to loteria.

A le praw dziw ą wizytację m am y przez  cały rok -  na każdej lekcji. N ie tylko m y  
kontrolujemy trzydziestu czy czterdziestu. Oni kontrolują nas. Umiejętnie wyłapu­
j ą  wszystkie potknięcia, pow ierzchow ność wiedzy czy braki w przygotowaniu. Ich  
opinie szczegółowe mogą być błędne, ale obraz ogólny rzadko nie je s t  właściwy 
(...).

N asz zaw ód nie je s t  bezpieczny. Grozi zrutynizowanie, spłycenie wiedzy, apo- 
dyktyczność, nawet infantylizm. Dlatego cieszy fakt, że właśnie w śród nauczycieli 
je s t  najw iększy procent dokształcających się.
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i p . S m o lsk ie j , a b y  s ię  n ie  w y g łu p ia ł  i n ik o g o  o  z d a r ze n iu  n ie  in fo r m o w a ł.

T ak ie  to  b y ły  c z a s y . ..

A le  m o r a ł p o w in ie n  b y ć  inn y . N a w e t  w  c z a s a c h  tru d n y ch  lu b  b a rd zo  tru d n y ch , 

w ie le  z a le ż y  o d  w z a je m n y c h  re la c ji m ię d z y lu d z k ic h . O d ż y c z l iw o ś c i  i p o  p ro stu  

-  c z ło w ie c z e ń s tw a .

P rzy n a jm n ie j raz  d o  ro k u  p u b lik o w a łe m  s w e  p r z e m y ś le n ia  p e d a g o g ic z n e  

w  „ G a z e c ie  P o m o r sk ie j” . O to  j e d e n  z  ty c h  te k s tó w  z  l is to p a d a  1 9 6 3  ro k u , z a ty tu ­

ło w a n y  „ R e f le k s je ” .

Gdy idę p o d  górę schodami, wydaje mi się czasem, że przekleństw o o uczeniu  
cudzych dzieci zaw iera jed n a k  wiele gorzkiej prawdy.

Schody się kończą, człowiek głębiej oddycha, pa trząc na rozpościerającą się 
ze wzgórza panoram ę Bydgoszczy i za  parę m inut zaczyna codzienny kierat. Dzień  
wydaje się bezbarwny, uczniowie umieją jeszcze  m niej niż zwykle, ech życie!...

A  jed n a k  coś je s t  w tym zawodzie, co powoduje, że ci, którzy zasmakowali, 
mimo wielu niekiedy oświadczeń, że odejdą, zostają na zawsze.

„Pewnie dziś wstał lewą n o g ą ” -  pow iadają  nieraz uczniowie. Oczywiście, 
samopoczucie nauczyciela je s t  wypadkową wielu czynników tkwiących w nim lub 
od  niego niezależnych. A le w jednym  uczniowie się mylą. N ie spraw ia nam satys­
fakcji stawianie niedostatecznych.

W  czasie kontroli zasobów wiadomości czy umiejętności samodzielnego m y­
ślenia, nauczyciel sprawdza nie tylko ucznia. Kontroluje siebie, sprawdza sku­
teczność stosowanych metod, przypom ina sobie błędy popełniane podczas p ro ­
wadzenia lekcji, swoje wtedy niedostateczne zaangażowanie czy przygotowanie. 
I  gdy oceny negatywne przeważają, ze szkoły wychodzi częściej zmartw iony na­
uczyciel niż uczeń.

N asza praca  absorbuje globalnie. Wielu je s t  w śród nas zapominalskich, bo 
myśli się o różnych naraz sprawach dydaktycznych i wychowawczych. N a  uświa­
domienie sobie, gdzie położyło się okulary, czasu nie starcza.

Obracam y się w śród młodych, z  ich czasem nieodpowiedzialnością, zm ienno­
ścią, ale równocześnie świeżym spojrzeniem, większym niż u nas poczuciem  ra­
dości i optymizmu. Dlatego dłużej niż w innych zawodach jesteśm y młodzi, nawet 
je ś li  tego na p ierw szy rzut oka nie widać.

Przyszliśm y do szkoły razem. Oni do pierw szej klasy, ciekawi, co ich tu­
taj spotka i j a  -  now y nauczyciel -  może więcej niż oni stremowany. N iedługo

skończą. Zmienili się wyraźnie. F izycznie to ju ż  dorośli ludzie. Czy również inte­
lektualnie?

N ie wiem.
Jeden z  nich przez kilka lat niczym się specjalnie nie wyróżniał. B ył „średni”. 

Obecnie ze zdumieniem obserwuję, ja k  się rozwinął. Jego sądy cechuje ostrość 
spojrzenia i umiejętność rozważnego argumentowania. Przejawia zainteresowa­
nie problemami, które z  pew nością  m ożna zaliczyć do bardzo trudnych. Co waż­
niejsze porusza  się w śród nich w sposób św iadczący o rzetelnym przepracowaniu  
problematyki. Co roku w każdej szkole je s t  takich pew ien procent. Patrzym y na 
nich z  dumą. Jest w nich ja k iś  ułam ek i naszej pracy.

Przyszli ja ko  dzieci, dziś są praw ie dorośli. Zmienili się. Patrzę na to zdziw io­
n y  Czyżbym i j a  zestarzał się o cztery lata?

N ie wierzę.
Szkoła uczy, wychowuje i krępuje...
K ażdy z  uczących wie, że wyjście z  grupą p o za  szkołę na wycieczkę, do kina, 

na obóz wędrowny, zwielokrotnia oddziaływanie wychowawcze. Ta m łodzież sta­
j e  się bardziej sobą, w idzimy j ą  w sytuacjach naturalnych, znika dystans, który 
w szkole je s t  czasem konieczny.

Po pierw szym  roku prac, odpoczywając z  grupą wychowanków nad  Strbskim  
Plesem, usłyszałem od  jednego  z  nich: „Ależ z  pa n a  je s t  całkiem fa jn y  ch łop !”.

Niestety, w tym zdaniu była zbyt wielka dawka zdziwienia.
Są chwile, które się pam ięta  długo lub zawsze. Niekoniecznie muszą to być 

m om enty przynoszące wielkie wartości, klęski czy zm iany w życiu. Czasem może 
to być płom ień wieczornego ogniska, gdy 50 osób zawiniętych w koce słucha dwu 
koleżanek śpiewających półgłosem  „ Tbiliso”.

Te minuty ciszy nad  jeziorem  Charzykowskim straconym i nie były. I  dla na­
szych absolwentów, i dla nas dwóch siedzących razem z  nimi.

Przeciętnie raz do roku każdą szkołę ogarnia Wielki Strach. M oże delikatniej 
-  w ielkie podniecenie. Wizytacja. K ażdy się stara, każdy chce wyjść ja k  najlepiej, 
trochę to loteria.

A le praw dziw ą wizytację m am y przez  cały rok -  na każdej lekcji. N ie tylko m y  
kontrolujemy trzydziestu czy czterdziestu. Oni kontrolują nas. Umiejętnie wyłapu­
j ą  wszystkie potknięcia, pow ierzchow ność wiedzy czy braki w przygotowaniu. Ich  
opinie szczegółowe mogą być błędne, ale obraz ogólny rzadko nie je s t  właściwy 
(...).

N asz zaw ód nie je s t  bezpieczny. Grozi zrutynizowanie, spłycenie wiedzy, apo- 
dyktyczność, nawet infantylizm. Dlatego cieszy fakt, że właśnie w śród nauczycieli 
je s t  najw iększy procent dokształcających się.
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D ojeżdżający co dwa tygodnie na punkty  konsultacyjne, dokształcający się 
w szkołach wyższych, uzupełniający wiedzę samodzielnie -  są gwarancją, że p ro ­
ces doskonalenia system u oświatowego m a szansę pełnego urzeczywistnienia. 
(„ R e f le k s je ” , „ G a ze ta  P o m o rsk a ” 1 5 .1 1 .1 9 6 3 ) .

Jako h is to r y k  u w a ż a m , ż e  u c z n io w ie  p o w in n i p o z n a w a ć  p r z e s z ło ś ć  r ó w n ie ż  

p o p r z e z  w y c ie c z k i.  K ilk a k ro tn ie , d la  r ó ż n y c h  k la s , o r g a n iz o w a łe m  j e  d o  K ra k o ­

w a . P o tem  r ó ż n e g o  ty p u  w y c ie c z k i,  w r a z  z  k o le g a m i lu b  sa m , o r g a n iz o w a łe m  

w  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k im  i W y ż sz e j  S z k o le  P e d a g o g ic z n e j . W  c z a s ie  p ie rw sz e j  

z  ty c h  w y c ie c z e k  z o rg a n iz o w a n ej  d la  k la s  d ru g ich  (h is to r ia  śr e d n io w ie c z n a  i p o ­

c z ą tk i n o w o ż y tn e ) ,  o p r ó c z  o p isa n e g o  j u ż  w y d a r z e n ia  z w ią z a n e g o  z  w y d o s ta n ie m  

s ię  z  b u d y n k u  sz k o ln e g o  z o s ta ło  m i w  p a m ię c i  j e s z c z e  k ilk a  o b ra zó w .

P o d ró ż . O d b y w a ła  s ię  w te d y  j e s z c z e  n ie  p r z e z  Ł ó d ź , ja k  to  j e s t  w  o sta tn ic h  

d z ie s ię c io le c ia c h ,  le c z  d r o g ą  n a jp ro stszą  i n a jk ró tszą , m a g is tr a lą  w ę g lo w ą .  N i e ­

ste ty , trw a ło  to  d łu g o , g d y ż  te m p o  p o c ią g u  p o ś p ie s z n e g o  b y ło  d o s to so w a n e  d o  

d u żej l ic z b y  s k ła d ó w  to w a r o w y c h  ja d ą c y c h  z  w ę g le m  d o  tr ó jm ie jsk ic h  p o r tó w  

lu b  w r a c a ją c y c h  n a  Ś lą sk . N a  d o d a tek  z a c z y n a n o  w p r o w a d z a ć  w te d y  n a  m a g i­

stra li trak cję  e le k tr y c z n ą , c o  d o d a tk o w o  u tru d n ia ło  p o d ró ż . N ie  p r z y p u sz c z a łe m  

w te d y , ż e  w  2 0 1 2  ro k u  z o b a c z ę  z  m o stk u  n a d  to ra m i w  R y n k o w ie , ż e  tera z  p o c ią g  

z  im p o r to w a n y m  w ę g le m  je d z ie  o d w ro tn ie : z  G d a ń sk a  n a  p o łu d n ie  P o ls k i . ..

W  k a ż d y m  r a z ie  p o d r ó ż  w te d y  b y ła  d u ż y m  p r z e ż y c ie m  d la  u c z n ió w . B y ło  

w ie le  g w a r u , śm ie c h u , w z a je m n y c h  o d w ie d z in  w  p r z ed z ia ła ch . N ik t  n ie  o d p o c z y ­

w a ł. D la te g o , g d y  w  K r a k o w ie , p o  k ró tk im  p o b y c ie  w  sc h r o n isk u  m ło d z ie ż o w y m ,  

w y b r a liśm y  s ię  d o  teatru  im . J. S ło w a c k ie g o , p o  o b e jr ze n iu  p ię k n e g o  w y s tr o ju  

w n ętr za , k u rty n y  S ie m ir a d z k ie g o , p r a w ie  w s z y s c y ,  s z c z e g ó ln ie  w  c z a s ie  tr z e c ie ­

g o  aktu  ja k ie jś  sz tu k i, p o  p ro stu  z a sn ę li.

P o tem  p r z e z  d w a  d n i z w ie d z a l iś m y  K ra k ó w  z  p r z e w o d n ik ie m . N ie s te ty ,  p o ­

z io m  ic h  w  z a k r e s ie  z n a jo m o śc i  s ty ló w  a r c h ite k to n ic z n y c h  i u rb a n isty k i, b y ł  

m iern y . C o  m o g łe m , sam  o b ja śn ia łem . P a m ię ta m , ż e  j u ż  p ra cu ją c  w  S N - ie ,  g d y  

je d e n  z  ta k ic h  p r z e w o d n ik ó w , m im o  w c z e ś n ie j s z y c h  u z g o d n ie ń  z e  m n ą  c ią g le  

o p o w ia d a ł ja k ie ś  a n e g d o ty c z n o -m ity c z n e  h is to r ie , p o  p ro stu  g o  p r z e p ę d z iłe m . 

M ia łe m  j u ż  w te d y  w y s ta r c z a ją c ą  z n a jo m o ść  i w ie d z ę  o  K ra k o w ie , b y  u z n a ć  s ię  z a  

le p s z e g o  p r z e w o d n ik a  n iż  te n  nam  p r z y d z ie lo n y . D z iś  te g o  z ro b ić  n ie  m ó g łb y m ,  

b o  p r z e w o d n ic y  w  P o ls c e  z a ło ż y l i  o r g a n iza c ję , k tó ra  z m u sz a  w s z y s tk ie  g r u p y  

tu r y sty c z n e  d o  k o r z y sta n ia  z  ic h  u s łu g . W  c z a s ie  w y c ie c z e k  k o r z y s ta liś m y  p r z e ­

w a ż n ie  z  p o s i łk ó w  w  b ara ch  m le c z n y c h , k tó re  z  je d n e j  s tro n y  b y ły  o s ią g n ię c ie m ,  

a  z  drug iej d o w o d e m  m iz e r ii  g a str o n o m ic z n e j  P o ls k i  L u d o w e j. Z a p a m ię ta łe m  

j e d n o  zd a r ze n ie . Jednej z  g ru p  w y c ie c z k o w y c h  n ie  sm a k o w a ło  p o d a n e  d an ie . G d y  

z a u w a ż y li  to  s ie d z ą c y  w  b a rze  b e z d o m n i, z a c z ę l i  p o d c h o d z ić  i n a c h a ln ie  za b iera ć

u c z e n n ic o m  ta ler ze  z  n ie d o je d z o n y m  p o s iłk ie m , c o  sp o w o d o w a ło , ż e  w s z y s c y  

p r z es ta li j e ś ć .  N ie s te ty ,  b ie d a  w  P o ls c e  m a  w ie lo p o k o le n io w e  trad ycje .

O sta tn ią  w y c ie c z k ę  w  u c z n ia m i L P  o d b y łe m  d o  W a r sz a w y  j e s ie n ią  1 9 6 3  roku , 

g d y  w  L ic e u m  b y ły  j u ż  ty lk o  d w ie  o s ta tn ie  k la s y  V. W y je c h a liśm y  w c z e s n y m  ran ­

k ie m . K o ło  d z ie s ią te j  z a c z ę l iś m y  z w ie d z a n ie  S ta reg o  M ia sta , p la c u  Z a m k o w e g o  

z  K o lu m n ą  Z y g m u n ta , w id o k ie m  n a  T rasę  W -Z  i p r z e ja ż d ż k ą  s tra szn ie  sz a r p ią c y ­

m i i s fa ty g o w a n y m i sc h o d a m i r u c h o m y m i ta m ż e , c o  b y ło  w ie lk ą  ó w c z e s n ą  atrak­

cją . Z a tr z y m a liśm y  s ię  t e ż  n a  p u sty m , z a b e to n o w a n y m  m ie js c u  p o  zb u r z o n y m  

Z a m k u  K r ó le w sk im , z  k tó r e g o  s te rc z a ł k ik u t k ilk u m e tr o w e g o  m u ru  ja k b y  w o ła ją ­

c e g o  d o  n ie b a  -  św ia d k a  n ie m ie c k ic h  zb ro d n i w o je n n y c h . N a s tę p n ie  p r z e s z l iś m y  

d o  p o m n ik a  M ic k ie w ic z a , b y  d o jść  d o  U n iw e r sy te tu  W a r sz a w sk ie g o  i G rob u  N i e ­

z n a n e g o  Ż o łn ie r z a  n a  ó w c z e s n y m  p la c u  Z w y c ię s tw a  (w c z e śn ie j  p la c u  S a sk im , 

a  o b e c n ie  J ó z e fa  P iłsu d s k ie g o ) .  S tąd  a u to b u sem  d o je c h a liś m y  d o  b u d y n k u  K o ­

m ite tu  C e n tr a ln e g o , b y  z w ie d z ić  w y s ta w ę  m a la rs tw a  w  M u z e u m  N a r o d o w y m .

P o  o b ie d z ie  w  b a rze  m le c z n y m  w  A le ja c h  J e r o z o lim sk ic h , u c z n io w ie  w y ­

p r o s ili,  a b y m  -  p r z e c ie ż  j u ż  o s ie m n a sto la tk o m  -  p o z w o l i ł  sa m o d z ie ln ie  z ro b ić  

m a łe  z a k u p y  w  C en tra ln y m  D o m u  T o w a r o w y m  i in n y c h  sk le p a c h . Z a o p a tr z en ie  

w  W a r sz a w ie  b y ło  je d n a k  tr o ch ę  le p s z e  n iż  w  B y d g o s z c z y . N ie c h ę tn ie ,  w  k o ń c u  

s ię  z g o d z iłe m . U m ó w il i ś m y  s ię  o  1 8 .3 0  w  h a llu  P a ła cu  K ultury , g d z ie  m ie l iś m y  

z a m ó w io n e  b ile ty  d o  T eatru D r a m a ty c z n e g o . Z d a je  s ię ,  ż e  g ra n o  je d n ą  z e  sz tu k  

m o je g o  u lu b io n e g o  autora  -  F r ied rich a  D u rren m atta . O k a z a ło  s ię  je d n a k , ż e  o d ­

b ió r  sz tu k i z a k łó c i ła  m i n ie o b e c n o ś ć  je d n e j  z  u c z e n n ic  -  Jank i D a g ie l.  G d y  n ie  

p o ja w iła  s ię  t e ż  p o  sp ek ta k lu , m im o  u sp o k a ja ją c y c h  z a p e w n ie ń  je j  k o le ż a n e k , ż e  

n a  p e w n o  b ę d z ie  n a  d w o r c u , p o  p ro stu  w p a d łe m  w  p a n ik ę . W r e s z c ie , g d y  b y liś m y  

n a  D w o r c u  W sc h o d n im , p ó ł  g o d z in y  p rzed  o d ja z d e m  p o c ią g u , z n a la z ła  s ię ,  p r z y ­

p r o w a d z o n a  p r z e z  m ło d e g o  m ę ż c z y z n ę .

G d y  ic h  z o b a c z y łe m , o d e tc h n ą łe m . N a  p y ta n ie : k im  o n  je s t ,  c h ło p a k  o d p o w ie ­

d z ia ł d o ś ć  a r o g a n c k o , ż e  j e s t  s tu d en tem  m e d y c y n y  i n ic  s ię  w ła ś c iw ie  n ie  sta ło . 

W te d y  w p a d łe m  w  z ło ś ć .  P o p r o s iłe m  p r z e c h o d z ą c e g o  akurat m ilic ja n ta , a b y  g o  

w y le g ity m o w a ł ,  in fo r m u ją c , ż e  sp ra w ę  p r z ek a żę  j e g o  r ek to ro w i. D o p ie r o  w te d y  

c h ło p a k  s ię  stro p ił i z a c z ą ł  p rzep ra sza ć .

D o  p ła c z ą c e j  j u ż  u c z e n n ic y  w  o g ó le  s ię  n ie  o d e z w a łe m  a n i n a  d w o rc u , ani 

w  p o c ią g u , c h o ć  p r z e z  c a łą  d r o g ę  p ła k a ła , a  j a  p o  c ic h u  z a c z ą łe m  je j w s p ó łc z u ć .  

B y ła  to  p r z e c ie ż  d z ie w c z y n a , k tó rą  w y c h o w y w a łe m  o d  p iątej k la s y  p o d s ta w ó w k i,  

p r z e z  w s z y s tk ie  la ta  b ę d ą c , aż  d o  m atury , n a jle p sz ą  u c z e n n ic ą  w  k la s ie ,  n ig d y  

n ie sp r a w ia ją c ą  p r o b le m ó w  w y c h o w a w c z y c h .  M im o  to  u w a ż a łe m , ż e  p r z y sz łe j  

n a u c z y c ie lc e  ta k a  „ le k c ja ” s ię  n a le ży . O c z y w iś c ie  an i rek tora , an i d y rek to ra  s z k o ­

ły  n ie  in fo r m o w a łe m .
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D ojeżdżający co dwa tygodnie na punkty  konsultacyjne, dokształcający się 
w szkołach wyższych, uzupełniający wiedzę samodzielnie -  są gwarancją, że p ro ­
ces doskonalenia system u oświatowego m a szansę pełnego urzeczywistnienia. 
(„ R e f le k s je ” , „ G a ze ta  P o m o rsk a ” 1 5 .1 1 .1 9 6 3 ) .

Jako h is to r y k  u w a ż a m , ż e  u c z n io w ie  p o w in n i p o z n a w a ć  p r z e s z ło ś ć  r ó w n ie ż  

p o p r z e z  w y c ie c z k i.  K ilk a k ro tn ie , d la  r ó ż n y c h  k la s , o r g a n iz o w a łe m  j e  d o  K ra k o ­

w a . P o tem  r ó ż n e g o  ty p u  w y c ie c z k i,  w r a z  z  k o le g a m i lu b  sa m , o r g a n iz o w a łe m  

w  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k im  i W y ż sz e j  S z k o le  P e d a g o g ic z n e j . W  c z a s ie  p ie rw sz e j  

z  ty c h  w y c ie c z e k  z o rg a n iz o w a n ej  d la  k la s  d ru g ich  (h is to r ia  śr e d n io w ie c z n a  i p o ­

c z ą tk i n o w o ż y tn e ) ,  o p r ó c z  o p isa n e g o  j u ż  w y d a r z e n ia  z w ią z a n e g o  z  w y d o s ta n ie m  

s ię  z  b u d y n k u  sz k o ln e g o  z o s ta ło  m i w  p a m ię c i  j e s z c z e  k ilk a  o b ra zó w .

P o d ró ż . O d b y w a ła  s ię  w te d y  j e s z c z e  n ie  p r z e z  Ł ó d ź , ja k  to  j e s t  w  o sta tn ic h  

d z ie s ię c io le c ia c h ,  le c z  d r o g ą  n a jp ro stszą  i n a jk ró tszą , m a g is tr a lą  w ę g lo w ą .  N i e ­

ste ty , trw a ło  to  d łu g o , g d y ż  te m p o  p o c ią g u  p o ś p ie s z n e g o  b y ło  d o s to so w a n e  d o  

d u żej l ic z b y  s k ła d ó w  to w a r o w y c h  ja d ą c y c h  z  w ę g le m  d o  tr ó jm ie jsk ic h  p o r tó w  

lu b  w r a c a ją c y c h  n a  Ś lą sk . N a  d o d a tek  z a c z y n a n o  w p r o w a d z a ć  w te d y  n a  m a g i­

stra li trak cję  e le k tr y c z n ą , c o  d o d a tk o w o  u tru d n ia ło  p o d ró ż . N ie  p r z y p u sz c z a łe m  
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M ia łe m  j u ż  w te d y  w y s ta r c z a ją c ą  z n a jo m o ść  i w ie d z ę  o  K ra k o w ie , b y  u z n a ć  s ię  z a  
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ły  n ie  in fo r m o w a łe m .
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Z tej, jak się okazało, już wcześniejszej znajomości wykluła się wielka mi­
łość i małżeństwo. Osiedli w Łomży, ona jako nauczycielka matematyki w szkole 
średniej, on ceniony lekarz. Po latach, na zjeździe absolwentów, dowiedziałem 
się, że mają czworo dzieci. Cały incydent wspominaliśmy jako zabawny, chociaż 
wtedy ani mnie, ani im nie było do śmiechu. Niestety, kilka lat temu dowiedzia­
łem się, że jej mąż doznał głębokiego wylewu, a ostatnia wiadomość dotyczyła 
jego śmierci. Minęło kolejne życie...

W trakcie pisania tych wspomnień, przypomniało mi się przynajmniej kilka­
dziesiąt uczennic i uczniów. Niekiedy tylko postacie, czasem postacie z nazwi­
skami, a często też i niektóre sytuacje, w jakich się znaleźliśmy.

Zostało mi w pamięci sporo bardzo dobrych uczniów. Do nich należały mię­
dzy innymi Stefania Krogulec (zamężna Dhingra) i Barbara Mrówczyńska (Kaja). 
Obydwie bardzo dobre uczennice siedzące w jednej ławce.

Stefcia pochodziła z biednej rodziny. Po ukończeniu Liceum, studiowała ru- 
sycystykę. Została jako wybitna zakwalifikowana na studia do Moskwy. Tam po­
znała studenta, Hindusa, i po kilku latach tamże się pobrali. Po studiach wróciła 
na kilka lat do Polski. Kiedyś jadąc z żoną świeżo kupioną Syreną na wycieczkę 
do Smukały, zobaczyłem ją  przy końcu ulicy Koronowskiej, idącą z małym dziec­
kiem do lasu. Podwieźliśmy ją  z kilometr, podziwiając jej córeczkę o pięknej 
śniadej cerze. Po kilku latach wyjechała do Indii do męża i po następnym dziesię­
cioleciu dotarła wiadomość, że tam zmarła.

Basia Mrówczyńska, później Kaja, ukończyła pedagogikę w WSP w Gdańsku, 
następnie napisała tam świetny doktorat z psychologii i rozpoczęła pracę w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej i kolejno po przekształceniach w Akademii Bydgoskiej 
i Uniwersytecie Kazimierza Wielkiego, dochodząc do stopnia/tytułu profesora.

„Nierozłączkami” w innej klasie były Bożena Domarska (zam. Krzeszewska) 
i Erdanowska. Obydwie zgrabne, wysokie i w zachowaniu raczej poważne.

Pani Bożena ukończyła pedagogikę, też w Gdańsku, później pracowaliśmy 
w Bydgoskiej WSP, gdzie była, po uzyskaniu doktoratu, adiunktem. Wspólnie 
z rodzinami mieszkaliśmy na osiedlu Bartodzieje. Natomiast p. Erdanowska 
wkrótce po maturze wyszła za mąż za dużo starszego pana, członka Stronnictwa 
Demokratycznego i posła w latach 70. z tego ugrupowania. Po śmierci męża wy­
szła za mąż za człowieka dużo młodszego od poprzednika, prowadziła odziedzi­
czony po pierwszym mężu zakład fryzjersko-kosmetyczny.

Z uczniów, oprócz wymienionych wcześniej, chciałem wspomnieć:
- najlepszego w szkole historyka, Andrzeja Pryłowskiego. Ukończył studia hi­

storyczne, też w Gdańsku. O nim będzie jeszcze mowa w następnych rozdziałach.
- Andrzeja Majcherka. Był bardzo wesołym i sympatycznym uczniem.

Ponieważ był przy tym trochę niesforny, ojciec, wiejski nauczyciel, zaprzyjaźnio­
ny z naszym seniorem i dyrektorem Kazimierzem Wrzosiem, zlecił temu ostat­
niemu ojcowskie prawa nad synem. Kiedyś spotkałem Andrzeja na korytarzu, gdy 
szedł z bardzo nieszczęśliwą miną.

-  Co się stało, Andrzejku? -  zapytałem.
-  Pan dyrektor dał mi w gębę, to co mam się cieszyć...
Wyrósł z niego dzielny nauczyciel i długoletni wzorowy dyrektor Liceum 

Ekonomicznego. Gdy się czasem spotykamy, zawsze jest o czym porozmawiać. 
Mógłbym tak pisać i o wielu innych: Kazimierzu Banachu, Jerzym Dworskim, 
Urszuli Klunder, Aleksandrze Kaniewskiej, Helenie Kościelniak-Skibińskiej (też 
pracującej w WSP), Renacie Owczarskiej, Krystynie Astapko i wielu, wielu in­
nych. Wybaczcie, że was tu nie wspomniałem.

O dwu jednak uczennicach i sprawach chcę powiedzieć trochę szerzej.
Do mojej klasy pierwszej trafiła dziewczyna o nazwisku Jankowska. Bar­

dzo grzeczna i inteligentna, chociaż trochę infantylna. Mieszkała ze swą babcią. 
Wkrótce jednak zaczęły się z nią problemy formalne. W sekretariacie zauważono 
jakieś niejasności w dokumentach. Nawet o tym nie wiedziałem. Zaczęto wzy­
wać dla wyjaśnienia dokumentów jej babcię. Wtedy okazało się, że jest to babcia 
przybrana. W 1945 roku, gdy Bydgoszcz wyzwalała armia radziecka, podobnie 
jak na całym froncie wschodnim dochodziło do gwałtów, grabieży i podpaleń. 
Ofiarą gwałtu krasnoarmiejca padła też pewna bydgoska Niemka. Gdy w rok póź­
niej wyjeżdżała, zostawiła kilkumiesięczne dziecko starszej Polce. Na jakich to 
się odbyło zasadach, nie wiem. Dziecko posługiwało się nazwiskiem przybranej 
babci. Ponieważ wszystko to odbywało się poza mną, na dobre dowiedziałem 
się o tej sprawie dopiero w klasie drugiej, gdy dziewczyna miała już niemieckie 
nazwisko. Gdy ją  zobaczyłem po wakacjach, dziwnie wydoroślała, urósł jej nos, 
na twarzy kiedyś uśmiechniętej dominowały smutne oczy. W nauce kompletnie 
się załamała. Trudno było z nią rozmawiać. W klasie trzeciej już się nie pojawiła. 
Przeniosła się do I LO, ale go nie ukończyła.

Po prawie 10 latach -  nie wiem, jak zdobyła numer telefonu -  zadzwoniła do 
mnie. Powiedziała, że jest w RFN i źle się tam czuje. W tym momencie połącze­
nie zostało przerwane. Nie wiem, czy zawiodła ówczesna technika, czy wyłączyła 
się sama, czy zadziałały „czynniki zewnętrzne”, bo wtedy rozmowy z zachodnimi 
Niemcami były rzadkością techniczną i polityczną. Tak to „prawdziwy koniec 
II wojny” nastąpił (a może i nie nastąpił) dopiero po kilkunastu latach. A w wielu 
przypadkach, np. Katynia, i po ponad 70 latach końca nie w id a ć .

W innej z klas bardzo dobrą uczennicą, mieszkającą w internacie, była -  na­
zwijmy ją  Beata. Miała tylko daleką rodzinę, z którą kontakty były chyba dość
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luźne. W owych czasach zjawiskiem naturalnym była drugoroczność, a w przypad­
kach skrajnych przewinień wychowawczych -  przenoszenie uczniów do innych 
szkół o tym samym profilu kształcenia. W ten sposób trafił do nas „spad” z innego 
liceum pedagogicznego -  nazwijmy go Zdzisław. Chłopak, o ile leniwy czy mało 
zdolny, o tyle mający powodzenie u dziewcząt. Też zamieszkał w internacie.

Na radzie pedagogicznej w połowie roku wychowawca klasy maturalnej zgło­
sił nagle, że ma nietypowy problem, bo Beata zaszła ze Zdzisławem w ciążę. 
Nastąpiła konsternacja. W owym czasie istniała praktyka, a może i przepisy, że 
w takiej sytuacji naukę należy kontynuować w szkole wieczorowej. Ale przecież 
wieczorowych liceów pedagogicznych nie było!

Zaczęliśmy się zastanawiać, co robić, i wtedy zarówno nasz psycholog Henryk 
Kaja, jak i przedwojennie uformowana w katolickim liceum pedagog, pani Bu- 
dzianka, oświadczyli, że trzeba do tego podejść z pełnym zrozumieniem, otoczyć 
dziewczynę dodatkową opieką i umożliwić jej zdawanie matury. Wszyscy zebra­
ni to poparli, łącznie z J. Szallą. Trzeba też podkreślić, że Beata miała też pełne 
zrozumienie u swoich koleżanek. Maturę zdała na „ostatnich nogach” z ocenami 
bardzo dobrymi. Wyjechała na studia, tam po ich ukończeniu wyszła za mąż za 
jednego z pracowników uniwersytetu. Co działo się z nią później -  nie wiem.

Podobna historia, ale z inną puentą dotarła do mnie post factum kilka lat póź­
niej, gdy pracowałem w Studium Nauczycielskim. Na kierunku filologia polska 
studiowała dziewczyna z kilkumiesięcznym dzieckiem. Mieszkała w internackim 
pokoju. Ojciec dziecka nie chciał się z nią ożenić, a rodzina wyrzekła się cór­
ki (tak!). Dziewczyna żyła dzięki stypendium i pomocy przy dziecku ze strony 
współmieszkanek internatu. Po kilku miesiącach dostała rozległego zawału, który 
zakończył się śmiercią. Można staroświecko powiedzieć: pękło je j serce...

W czasie wakacji, pracując w LP, dwukrotnie zorganizowałem wczasy wę­
drowne. Było to po drugim i trzecim roku pracy.

Pierwszy raz wybraliśmy się nad morze. Wiosną dokonałem trzydniowego 
kolejowego rekonesansu przez Łebę, Władysławowo, Jastarnię i Sopot. Były to 
ciepłe, ciche dni, a nad Bałtykiem ani jednego turysty. Tak pięknego pobytu nad 
polskim morzem nie miałem już nigdy. Okazało się, że w spokojnej wtedy rybac­
kiej wsi -  Łebie -  był jedyny dom wypoczynkowy w ponurym pałaco-zamczysku 
z wieżą, znajdującym się nad samym klifowym brzegiem. Kierownik domu, gdy 
przedstawiłem mu prośbę, natychmiast się zgodził, byśmy swe namioty mogli 
ustawić na terenie ośrodka przy boisku do gry w siatkówkę. Podobnie przychylnie 
zareagował kierownik świeżo otwartego ośrodka przygotowań sportów olimpij­
skich w Cetniewie-Władysławowie. Sam zaproponował, abyśmy przez kilka dni 
pobytu tamże jedli tanie obiady w stołówce tego ośrodka.

Nocleg w czasie tego rekonesansu miałem w pięknym, świeżo wybudowa­
nym Domu Rybaka, którego wysoka wieża zaznaczała się jak latarnia morska 
w pustym wtedy dookoła krajobrazie. Dziś cała okolica jest zabudowana domami
0 różnej, przeważnie małej wartości architektonicznej i pełnym bałaganie urbani­
stycznym. Sam Dom Rybaka też mocno podupadł.

Duże wrażenie zrobił na mnie wtedy nowy, niewielki kościół na pograniczu 
Władysławowa i Cetniewa, wybudowany w formie rybackiego szałasu, z piękny­
mi witrażami. Nowy kościół to była wtedy rzadkość, na dodatek tak oryginalny 
w formie.

Pod koniec czerwca z dwudziestoosobową grupą wyjechaliśmy pociągiem 
do Łeby. Drugą opiekunką grupy była mgr Barbara Wójcik, która zabrała ze 
sobą siedmioletniego syna. Jechaliśmy z ciężkimi wojskowymi namiotami. Całe 
szczęście, że w grupie było kilku chłopców, bo przeniesienie namiotów w Łebie 
ze stacji kolejowej do „zameczku” wycisnęło z nas dużo potu. Całe dwa tygodnie 
mieliśmy słońce. Otwarte morze było dość ciepłe, a czysta jeszcze wtedy zatoka, 
gdy kąpaliśmy się koło domu wypoczynkowego Pierwszego LO Bydgoszcz (na 
skraju Jastarni, w kierunku na Juratę) po prostu gorąca! Pewnie dlatego, że wszy­
scy byliśmy wtedy młodzi.

Tamże dowcipna p. Wójcik zaproponowała nagle:
-  A może spróbujecie utopić teraz pana wychowawcę?
I nagle rzuciło się na mnie z 15 dziewcząt. Całe szczęście, że woda w zatoce 

była dość płytka, ale w pewnym momencie poczułem strach. Trochę w tym ata­
ku było, obok żartu, odwetu niektórych uczennic za ostre ocenianie i dyscyplinę 
harcerską, która chyba w nadmiarze, tak to dziś oceniam, wtedy stosowałem. To 
ostatnie wynikało z mojego zapatrzenia się na metody stosowane przez p. Szallę.

Z Helu popłynęliśmy statkiem do Sopotu i na ostatnie dwa dni rozbiliśmy 
namioty na dużym dziedzińcu ówczesnej Wyższej Szkoły Ekonomicznej. Zwie­
dziliśmy też między innymi Operę Leśną, w której wkrótce miały się zacząć fe­
stiwale piosenki. Zdaje się, że w czasie ostatniego spaceru po molo zaczął padać 
pierwszy w ciągu dwu tygodni deszcz.

Drugi obóz, za rok, odbył się na terenie Kotliny Kłodzkiej. Tym razem ze 
względu na trudną, górską trasę pojechaliśmy bez namiotów. Załatwiłem w czasie 
wiosennego przygotowania noclegi w schroniskach szkolnych i młodzieżowych. 
Pociągiem dojechaliśmy do Lądka-Zdroju. Po dwu dniach pobytu i kąpieli w ra- 
doczynnym basenie, użytkowanym wtedy na zmianę przez kuracjuszy polskich
1 żołnierzy radzieckich, którzy przez wiele lat mieli tam własne sanatorium, do­
jechaliśmy do Stronia Śląskiego. Jego mieszkańcy pracowali wtedy przeważnie 
w hucie szkła, których dziesiątki były w Sudetach. Dziś zostało najwyżej kilka.
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S ta m tą d  w  c ią g u  j e d n e g o  d n ia  p r z e s z l iś m y  p r z e z  p a sm o  Ś n ie ż n ik a  d o  M ię d z y g ó ­

rza. T o b y ł  c ię ż k i  w y s iłe k . W  ty m  „ a lp e jsk im ” k u ro rc ie  w y p o c z ę l i ś m y  d w a  d n i, 

b y  n a s tęp n ie  p r z e d o sta ć  s ię  p o c ią g ie m , z  p r z e s ia d k ą  w  K ło d z k u , d o  P o la n ic y . P a ­

m ię ta m , ż e  w  P o la n ic y  p o p r o s iłe m  u c z e s tn ic z k i,  a b y  n ie  o d d a la ły  s ię  z e  sc h r o n i­

sk a  P T T K  i z e z w o l i ły  n a m  -  p e r so n e lo w i (d ru g ą  w y c h o w a w c z y n ią  b y ła  p. Z e n o ­

b ia  S z a m o tu lsk a )  -  n a  p ó jś c ie  n a  d a n c in g  d o  z d r o jo w ej k a w ia rn i. W y r a z iły  z g o d ę .

Z  P o la n ic y  p ie s z o  p r z e s z l iś m y  d o  D u sz n ik , n o c u ją c  w  p ię k n y m  sc h r o n isk u  

p o d  M u flo n e m . K o le jn y  p r z em a r sz  n a s tą p ił d o  K u d o w y . S ta m tą d  p ie s z o  p o s z l i ­

śm y  n a  S z c z e lin ie c ,  c o  b y ło  d u ż y m  w y s iłk ie m  m a r sz o w y m . W y n a g r o d z ił  to  w i ­

d o k  w s z y s tk ic h  u tw o r ó w  sk a ln y c h , k tó ry ch  tak  w ie le  n atu ra  p r z y g o to w a ła  z w ie ­

d z a ją c y m  w  G ó ra ch  S to ło w y c h .

M o ż n a  w ię c  p o w ie d z ie ć ,  ż e  w s z y s tk o  b y ło  p ię k n ie . N ie s te ty ,  tak  te g o  d z iś  

n ie  w id z ę . D z ie w c z y n y  c h c ia ły  m ie ć  n a  o b o z a c h  tro ch ę  lu z u , a j a  s to s o w a łe m  

tr a d y c y jn y  „ d ry l”  h a rcersk i, c o  im  w y r a ź n ie  n ie  o d p o w ia d a ło . C h c ia łe m  w  ty m  

m ie js c u  p o w ie d z ie ć ,  ż e  d u żą  p o m o c  m ie l iś m y  w  w y b ra n ej p r z e z  o g ó ł  sz e fo w e j  

g ru p y , u c z e n n ic y  -  D a n u s i K antor.

O b o z y  te  m o ż n a  o g ó ln ie  u z n a ć  z a  u d a n e  r ó w n ie ż  d la te g o , ż e  n a  p o c z ą tk u  lat 

6 0 . n ie  b y ło  sp e c ja ln y c h  p r o b le m ó w  ż y w n o ś c io w y c h . Jak k to ś  m ia ł  p ie n ią d z e , to  

w  sk le p a c h  m o ż n a  b y ło  k u p ić  d o ś ć  z g r z e b n e , a le  p o ż y w n e  produ kty . Jako k ie ­

r o w n ik  o b o z u  d o s ta łe m  k s ią ż e c z k ę  c z e k o w ą  z  o k r e ś le n ie m , i le  m o ż e m y  d z ie n n ie  

w y d a ć  n a  j e d z e n ie  i z a k w a te r o w a n ie . O b ia d y  j e d l iś m y  w  resta u ra cja ch  lu b  barach  

m le c z n y c h , z a m a w ia ją c  w y ż y w ie n ie  w  p r z e d d z ie ń , śn ia d a n ia  i k o la c je  p r z y rz ą ­

d z a liś m y  sa m i, b a zu ją c  n a  c h le b ie ,  se r ze , m a ś le  i k o n se rw a ch .

W s z y s tk ie  w y d a tk i trzeb a  b y ło  m ie ć  u d o k u m e n to w a n e  ra ch u n k a m i w p is a ­

n y m i d o  o d p o w ie d n ie g o , d r u k o w a n eg o  z e s z y tu . R o z l ic z e n ie  p ie r w s z e g o  o b o z u  

o d b y ło  s ię  b e z p r o b le m o w o . N a to m ia s t  z  d ru g im  w y n ik ły  p o w a ż n e  k ło p o ty . P o  

k ilk u  ty g o d n ia c h  z w r ó c iła  s ię  d o  m n ie  k s ię g o w a  L ic e u m , m ó w ią c , ż e  d z w o n il i  

z  W y d z ia łu  O św ia ty , b y m  r o z l ic z y ł  s ię  z  o b o z u .

-  Przecież już w połowie września przekazałem pani dokumenty.
-  Ja nic nie mam i nie pamiętam, aby pan mi coś dawał.
W  d a lsz e j d y sk u sji  sa m  z w ą tp iłe m  i z a c z ą łe m  sz u k a ć  w  s w o im  p o k o ju  ty c h  

m a ter ia łó w . N ie s te ty ,  b e z  sk utk u . P o  k ilk u  d n ia ch  z o s ta łe m  w e z w a n y  d o  k s ię ­

g o w o ś c i  W y d z ia łu  O św ia ty  i s ta rsza  p a n i z a c z ę ła  m i t łu m a c z y ć , ż e  to  p o w a ż n a  

sp ra w a  i z a  k ilk a  d n i b ę d z ie  m u s ia ła  z g ło s ić  sp ra w ę  n a  m ilic ję .

Z n ó w  o d b y łe m  r o z m o w ę  z  n a sz ą  k s ię g o w ą , p a n ią  B .,  n ie s te ty , r ó w n ie  n ie s k u ­

te c z n ą , ja k  i d a ls z e  p r z e sz u k a n ia  m o ic h  szp a rg a łó w . P o  k ilk u  d n ia ch  p r z y sz e d ł  

m ilic ja n t  i sp isa ł p ro to k ó ł. K o sz t  ta k ie g o  o b o z u  to  b y ła  p o w a ż n a  k w o ta , o k o ło  

10 ty s ię c y  z ło ty c h .

P o n ie w a ż  w ię k s z o ś ć  ty c h  r o z m ó w  to c z y ła  s ię  w  n a s z y m  se k re ta r ia c ie , sy tu ­

a c ję  p o z n a ła  te ż  p. sek retark a  -  k o b ie ta  o k o ło  c z te r d z ie s tk i, b a rd zo  z  n a m i z ż y ta  

(n ie s te ty , z a p o m n ia łe m  je j  n a z w isk o ) .

C a ła  so b o tę  i n ie d z ie lę  c h o d z iłe m  ja k  struty. W  p o n ie d z ia łe k  rano za jrza łem  

p rzed  le k c ja m i d o  sekretariatu . P r z y w ita ła  m n ie  u ś m ie c h n ię ta  P a n i i p o w ie d z ia ła :

-  Panie Januszu, proszę się nie martwić, mam dla pana niespodziankę -  i w y ­

c ią g n ę ła  sk o r o sz y t  z  o b o z o w y m i d o k u m en ta m i.

-  Jak to Pani znalazła?
-  Żal było na pana patrzeć, a nasza księgowa to flejtuch i nie wiem, jak  ona to 

wszystko prowadzi. W niedzielę przez pół dnia przekopałam się przez je j papierzy- 
ska, no i na dnie biurka to znalazłam!

Z a la ła  m n ie  a u te n ty c zn a  ra d o ść  i p o c z u c ie  w d z ię c z n o ś c i .  C h y b a  tę  p a n ią  w t e ­

d y  se r d e c z n ie  u c a ło w a łe m . W  ty m  d n iu  m ia łe m  g o d z in n ą  p r z er w ę  w  z a ję c ia c h , 

w ię c  sz y b k o  p o je c h a łe m  n a  ś w ie ż o  z a k u p io n y m  m o to c y k lu  d o  m ia sta , p r z y w o ż ą c  

w ło s k ie  M a rtin i, w ó w c z a s  c h ę tn ie  p ite , c z e k o la d k i i b u k ie t  d y ż u r n y c h  „ s o c ja li­

s ty c z n y c h ” g o ź d z ik ó w . N ie  w ie m , c z y  w a rto  o  ty m  p isa ć , a le  k s ię g o w a , p a n i B .,  

n ie  p o w ie d z ia ła  n a w e t  s ło w a  „ p rzep ra sza m ” .

P o n ie w a ż  w s p o m n ia łe m  o  m o to c y k lu , to  k ilk a  s łó w  n a  te n  tem a t. W  z a k r es ie  

k o m u n ik a c ji  p o  1 9 5 6  ro k u  p o s ta n o w io n o  r o z w ija ć  j ą  w  n a s tę p u ją c y c h  zak resach :

R o w ery . J e d y n e  w te d y  p a ń s tw o w e  z a k ła d y  r o w e r o w e  w  P o ls c e ,  p o w s ta łe  

z  p o łą c z e n ia  is tn ie ją c y c h  p rzed  w o jn ą  k ilk u  m a ły c h  b y d g o s k ic h  z a k ła d ó w , o tr z y ­

m a ły  z a d a n ie  d o jś c ia  d o  ro czn e j p ro d u k cji j e d n e g o  m ilio n a  sztu k . U d a ło  s ię  to  

o s ią g n ą ć  s to p n io w o , p r z e z  r o z b u d o w ę  sta ry ch  o d d z ia łó w  i z b u d o w a n ie  w  la ta ch  

7 0 . n o w e j ,  w ie lk ie j  fa b r y k i n a  u l ic y  F o rd o ń sk ie j . N ie s te ty ,  p o n ie w a ż  w s z y s tk ie  

fa z y  p ro d u k cji, łą c z n ie  z  o d le w n ią , r o b io n o  n a  m ie js c u , r o w e r y  b y ły  z b y t  d r o g ie  

i n a  p o c z ą tk u  la t 9 0 . p o  o tw a r c iu  g r a n ic  c e ln y c h  R o m e t  n ie  w y tr z y m a ł k o n k u re n ­

c ji. D z iś  n o w o c z e s n e  ja k  n a  o w e  c z a s y  h a le  są  z r ó w n a n e  z  z ie m ią , a  o c a la ł  je d y n ie  

k ilk u n a s to k o n d y g n a c y jn y  b u d y n e k  a d m in istra cji.

M o to c y k le . M ia ło  b y ć  ic h  r o c z n ie  d o  2 0 0  ty s ię c y , a  p r o d u k o w a ły  j e  u b o c z n ie  

z a k ła d y  z b r o je n io w e  S H L  i W S K  (W y tw ó r n ie  S p rzętu  K o m u n ik a c y jn e g o ) . W S K  

p r o d u k o w a ło  m o to c y k l o  p o je m n o ś c i  125 c m 3, a  S H L  ta k ie ż  o ra z  o  p o je m n o ś c i  

175  c m 3. W  S z c z e c in ie  z a c z ę to  p r o d u k o w a ć  c ię ż k i  m o to c y k l „Jun ak” o  p o je m ­

n o ś c i  3 5 0  c m 3, k tó r e g o  u ż y tk o w n ic y  p o w o d o w a li  b a rd zo  d u żo  w y p a d k ó w  d r o g o ­

w y c h .

S a m o c h o d y . N a  p o c z ą tk u  la t 6 0 . in ż y n ie r o w ie ,  z a p a le ń c y  m o to r y z a c ji,  s tw o ­

r z y li  o r y g in a ln ą  k o n str u k cję  o  n a z w ie  „ S y r e n a ” . K a ro ser ia  t e g o  sa m o c h o d u  b y ła  

p o c z ą tk o w o  r ę c z n ie  k le p a n a , a je d n o s tk ą  n a p ę d o w ą  b y ł d w u c y lin d r o w y  s iln ik  o d  

p o m p y  stra ża ck ie j. T en  p r y m ity w n y  p o ja z d  b y ł  p r z e d m io te m  p o ż ą d a n ia  t y s ię c y
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S ta m tą d  w  c ią g u  j e d n e g o  d n ia  p r z e s z l iś m y  p r z e z  p a sm o  Ś n ie ż n ik a  d o  M ię d z y g ó ­

rza. T o b y ł  c ię ż k i  w y s iłe k . W  ty m  „ a lp e jsk im ” k u ro rc ie  w y p o c z ę l i ś m y  d w a  d n i, 

b y  n a s tęp n ie  p r z e d o sta ć  s ię  p o c ią g ie m , z  p r z e s ia d k ą  w  K ło d z k u , d o  P o la n ic y . P a ­

m ię ta m , ż e  w  P o la n ic y  p o p r o s iłe m  u c z e s tn ic z k i,  a b y  n ie  o d d a la ły  s ię  z e  sc h r o n i­

sk a  P T T K  i z e z w o l i ły  n a m  -  p e r so n e lo w i (d ru g ą  w y c h o w a w c z y n ią  b y ła  p. Z e n o ­

b ia  S z a m o tu lsk a )  -  n a  p ó jś c ie  n a  d a n c in g  d o  z d r o jo w ej k a w ia rn i. W y r a z iły  z g o d ę .

Z  P o la n ic y  p ie s z o  p r z e s z l iś m y  d o  D u sz n ik , n o c u ją c  w  p ię k n y m  sc h r o n isk u  

p o d  M u flo n e m . K o le jn y  p r z em a r sz  n a s tą p ił d o  K u d o w y . S ta m tą d  p ie s z o  p o s z l i ­

śm y  n a  S z c z e lin ie c ,  c o  b y ło  d u ż y m  w y s iłk ie m  m a r sz o w y m . W y n a g r o d z ił  to  w i ­

d o k  w s z y s tk ic h  u tw o r ó w  sk a ln y c h , k tó ry ch  tak  w ie le  n atu ra  p r z y g o to w a ła  z w ie ­

d z a ją c y m  w  G ó ra ch  S to ło w y c h .

M o ż n a  w ię c  p o w ie d z ie ć ,  ż e  w s z y s tk o  b y ło  p ię k n ie . N ie s te ty ,  tak  te g o  d z iś  

n ie  w id z ę . D z ie w c z y n y  c h c ia ły  m ie ć  n a  o b o z a c h  tro ch ę  lu z u , a j a  s to s o w a łe m  

tr a d y c y jn y  „ d ry l”  h a rcersk i, c o  im  w y r a ź n ie  n ie  o d p o w ia d a ło . C h c ia łe m  w  ty m  

m ie js c u  p o w ie d z ie ć ,  ż e  d u żą  p o m o c  m ie l iś m y  w  w y b ra n ej p r z e z  o g ó ł  sz e fo w e j  

g ru p y , u c z e n n ic y  -  D a n u s i K antor.

O b o z y  te  m o ż n a  o g ó ln ie  u z n a ć  z a  u d a n e  r ó w n ie ż  d la te g o , ż e  n a  p o c z ą tk u  lat 

6 0 . n ie  b y ło  sp e c ja ln y c h  p r o b le m ó w  ż y w n o ś c io w y c h . Jak k to ś  m ia ł  p ie n ią d z e , to  

w  sk le p a c h  m o ż n a  b y ło  k u p ić  d o ś ć  z g r z e b n e , a le  p o ż y w n e  produ kty . Jako k ie ­

r o w n ik  o b o z u  d o s ta łe m  k s ią ż e c z k ę  c z e k o w ą  z  o k r e ś le n ie m , i le  m o ż e m y  d z ie n n ie  

w y d a ć  n a  j e d z e n ie  i z a k w a te r o w a n ie . O b ia d y  j e d l iś m y  w  resta u ra cja ch  lu b  barach  

m le c z n y c h , z a m a w ia ją c  w y ż y w ie n ie  w  p r z e d d z ie ń , śn ia d a n ia  i k o la c je  p r z y rz ą ­

d z a liś m y  sa m i, b a zu ją c  n a  c h le b ie ,  se r ze , m a ś le  i k o n se rw a ch .

W s z y s tk ie  w y d a tk i trzeb a  b y ło  m ie ć  u d o k u m e n to w a n e  ra ch u n k a m i w p is a ­

n y m i d o  o d p o w ie d n ie g o , d r u k o w a n eg o  z e s z y tu . R o z l ic z e n ie  p ie r w s z e g o  o b o z u  

o d b y ło  s ię  b e z p r o b le m o w o . N a to m ia s t  z  d ru g im  w y n ik ły  p o w a ż n e  k ło p o ty . P o  

k ilk u  ty g o d n ia c h  z w r ó c iła  s ię  d o  m n ie  k s ię g o w a  L ic e u m , m ó w ią c , ż e  d z w o n il i  

z  W y d z ia łu  O św ia ty , b y m  r o z l ic z y ł  s ię  z  o b o z u .

-  Przecież już w połowie września przekazałem pani dokumenty.
-  Ja nic nie mam i nie pamiętam, aby pan mi coś dawał.
W  d a lsz e j d y sk u sji  sa m  z w ą tp iłe m  i z a c z ą łe m  sz u k a ć  w  s w o im  p o k o ju  ty c h  

m a ter ia łó w . N ie s te ty ,  b e z  sk utk u . P o  k ilk u  d n ia ch  z o s ta łe m  w e z w a n y  d o  k s ię ­

g o w o ś c i  W y d z ia łu  O św ia ty  i s ta rsza  p a n i z a c z ę ła  m i t łu m a c z y ć , ż e  to  p o w a ż n a  

sp ra w a  i z a  k ilk a  d n i b ę d z ie  m u s ia ła  z g ło s ić  sp ra w ę  n a  m ilic ję .

Z n ó w  o d b y łe m  r o z m o w ę  z  n a sz ą  k s ię g o w ą , p a n ią  B .,  n ie s te ty , r ó w n ie  n ie s k u ­

te c z n ą , ja k  i d a ls z e  p r z e sz u k a n ia  m o ic h  szp a rg a łó w . P o  k ilk u  d n ia ch  p r z y sz e d ł  

m ilic ja n t  i sp isa ł p ro to k ó ł. K o sz t  ta k ie g o  o b o z u  to  b y ła  p o w a ż n a  k w o ta , o k o ło  

10 ty s ię c y  z ło ty c h .

P o n ie w a ż  w ię k s z o ś ć  ty c h  r o z m ó w  to c z y ła  s ię  w  n a s z y m  se k re ta r ia c ie , sy tu ­

a c ję  p o z n a ła  te ż  p. sek retark a  -  k o b ie ta  o k o ło  c z te r d z ie s tk i, b a rd zo  z  n a m i z ż y ta  

(n ie s te ty , z a p o m n ia łe m  je j  n a z w isk o ) .

C a ła  so b o tę  i n ie d z ie lę  c h o d z iłe m  ja k  struty. W  p o n ie d z ia łe k  rano za jrza łem  

p rzed  le k c ja m i d o  sekretariatu . P r z y w ita ła  m n ie  u ś m ie c h n ię ta  P a n i i p o w ie d z ia ła :

-  Panie Januszu, proszę się nie martwić, mam dla pana niespodziankę -  i w y ­

c ią g n ę ła  sk o r o sz y t  z  o b o z o w y m i d o k u m en ta m i.

-  Jak to Pani znalazła?
-  Żal było na pana patrzeć, a nasza księgowa to flejtuch i nie wiem, jak  ona to 

wszystko prowadzi. W niedzielę przez pół dnia przekopałam się przez je j papierzy- 
ska, no i na dnie biurka to znalazłam!

Z a la ła  m n ie  a u te n ty c zn a  ra d o ść  i p o c z u c ie  w d z ię c z n o ś c i .  C h y b a  tę  p a n ią  w t e ­

d y  se r d e c z n ie  u c a ło w a łe m . W  ty m  d n iu  m ia łe m  g o d z in n ą  p r z er w ę  w  z a ję c ia c h , 

w ię c  sz y b k o  p o je c h a łe m  n a  ś w ie ż o  z a k u p io n y m  m o to c y k lu  d o  m ia sta , p r z y w o ż ą c  

w ło s k ie  M a rtin i, w ó w c z a s  c h ę tn ie  p ite , c z e k o la d k i i b u k ie t  d y ż u r n y c h  „ s o c ja li­

s ty c z n y c h ” g o ź d z ik ó w . N ie  w ie m , c z y  w a rto  o  ty m  p isa ć , a le  k s ię g o w a , p a n i B .,  

n ie  p o w ie d z ia ła  n a w e t  s ło w a  „ p rzep ra sza m ” .

P o n ie w a ż  w s p o m n ia łe m  o  m o to c y k lu , to  k ilk a  s łó w  n a  te n  tem a t. W  z a k r es ie  

k o m u n ik a c ji  p o  1 9 5 6  ro k u  p o s ta n o w io n o  r o z w ija ć  j ą  w  n a s tę p u ją c y c h  zak resach :

R o w ery . J e d y n e  w te d y  p a ń s tw o w e  z a k ła d y  r o w e r o w e  w  P o ls c e ,  p o w s ta łe  

z  p o łą c z e n ia  is tn ie ją c y c h  p rzed  w o jn ą  k ilk u  m a ły c h  b y d g o s k ic h  z a k ła d ó w , o tr z y ­

m a ły  z a d a n ie  d o jś c ia  d o  ro czn e j p ro d u k cji j e d n e g o  m ilio n a  sztu k . U d a ło  s ię  to  

o s ią g n ą ć  s to p n io w o , p r z e z  r o z b u d o w ę  sta ry ch  o d d z ia łó w  i z b u d o w a n ie  w  la ta ch  

7 0 . n o w e j ,  w ie lk ie j  fa b r y k i n a  u l ic y  F o rd o ń sk ie j . N ie s te ty ,  p o n ie w a ż  w s z y s tk ie  

fa z y  p ro d u k cji, łą c z n ie  z  o d le w n ią , r o b io n o  n a  m ie js c u , r o w e r y  b y ły  z b y t  d r o g ie  

i n a  p o c z ą tk u  la t 9 0 . p o  o tw a r c iu  g r a n ic  c e ln y c h  R o m e t  n ie  w y tr z y m a ł k o n k u re n ­

c ji. D z iś  n o w o c z e s n e  ja k  n a  o w e  c z a s y  h a le  są  z r ó w n a n e  z  z ie m ią , a  o c a la ł  je d y n ie  

k ilk u n a s to k o n d y g n a c y jn y  b u d y n e k  a d m in istra cji.

M o to c y k le . M ia ło  b y ć  ic h  r o c z n ie  d o  2 0 0  ty s ię c y , a  p r o d u k o w a ły  j e  u b o c z n ie  

z a k ła d y  z b r o je n io w e  S H L  i W S K  (W y tw ó r n ie  S p rzętu  K o m u n ik a c y jn e g o ) . W S K  

p r o d u k o w a ło  m o to c y k l o  p o je m n o ś c i  125 c m 3, a  S H L  ta k ie ż  o ra z  o  p o je m n o ś c i  

175  c m 3. W  S z c z e c in ie  z a c z ę to  p r o d u k o w a ć  c ię ż k i  m o to c y k l „Jun ak” o  p o je m ­

n o ś c i  3 5 0  c m 3, k tó r e g o  u ż y tk o w n ic y  p o w o d o w a li  b a rd zo  d u żo  w y p a d k ó w  d r o g o ­

w y c h .

S a m o c h o d y . N a  p o c z ą tk u  la t 6 0 . in ż y n ie r o w ie ,  z a p a le ń c y  m o to r y z a c ji,  s tw o ­

r z y li  o r y g in a ln ą  k o n str u k cję  o  n a z w ie  „ S y r e n a ” . K a ro ser ia  t e g o  sa m o c h o d u  b y ła  

p o c z ą tk o w o  r ę c z n ie  k le p a n a , a je d n o s tk ą  n a p ę d o w ą  b y ł d w u c y lin d r o w y  s iln ik  o d  

p o m p y  stra ża ck ie j. T en  p r y m ity w n y  p o ja z d  b y ł  p r z e d m io te m  p o ż ą d a n ia  t y s ię c y
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P o la k ó w . D o s ta w a ło  s ię  g o  n a  sp e c ja ln e  ta lo n y . J ed n y m  z e  s z c z ę ś l iw c ó w  b y ł  m ój 

sz w a g ie r  -  in ż y n ie r  b u d u ją cy  z a p o rę  w o d n ą  w e  W ło c ła w k u . In n y m  -  in ż y n ie r  

z  Z a k ła d ó w  C h e m ic z n y c h  w  B y d g o s z c z y , p . W ó jc ik , m ą ż  n a u c z y c ie lk i  b io lo g ii  

z  n a s z e g o  L ic e u m . K ie d y ś  o p o w ia d a ła  n a m  z  h u m o re m , ż e  n ie z b y t  d o k ła d n ie  

z a m k n ę ła  d r z w i S y ren y , k tó re  o tw ie r a ły  s ię  o d  p r z o d u  -  „ p o d  w ia tr ” . G d y  r u sz y li  

i d r z w i s ię  o tw o r z y ły , m ą ż  z a c z ą ł  n a  n ią  p o k rz y k iw a ć .

-  Przecież nic mi się nie stało -  o d p o w ie d z ia ła  żo n a .

-  Nie chodzi o ciebie, mogły się urwać drzwi!
O to  b y ła  s i ła  ó w c z e sn e j  m o to r y z a c ji. N a  m a r g in e s ie  d o d a m , ż e  p o ls c y  k o n ­

stru k to rzy  p r a c o w a li s o l id n ie  n a d  u d o sk o n a le n ie m  k o le jn y c h  w e r s j i  te g o  sa m o ­

ch o d u . Ja m ia łe m  p o  k ilk u  la ta ch  w e r s ję  1 0 4 , d u żo  le p sz ą , a  n a s tęp n e , n ie s te ty , 

m im o  ic h  p r z y g o to w a n ia  n ie  w e s z ły  d o  p ro d u k cji.

W r ó ć m y  je d n a k  d o  ro k u  1 9 6 2 . A b y  k u p ić  m o to c y k l,  n ie  s z ło  s ię  d o  sk lep u .

0  „ sa lo n a c h  s a m o c h o d o w y c h ” n ik t n a w e t  n ie  s ły sz a ł. N a jp ie r w  trzeb a  b y ło  n a ­

p isa ć  p o d a n ie  d o  w y d z ia łu  h a n d lu  z  u z a sa d n ie n ie m  p o tr z e b y  za k u p u  i p o p a rc iem  

d y rek c ji za k ła d u  c z y  in sty tu c ji, w  której s ię  p r a c o w a ło . M o je  p o d a n ie  z o s ta ło  

ro zp a trz o n e  p o z y ty w n ie  i z a  7  ty s . z ło ty c h  w  p o ło w ie  1 9 6 2  ro k u  sta łe m  s ię  w ła ­

ś c ic ie le m  W S K  1 2 5 . Z a c z ę ło  s ię  w te d y  m ó w ić  „ d o s ta łe m ” m o to c y k l,  p ra lk ę  lub  

te le fo n , m im o  ż e  tr ze b a  b y ło  z a  n ie  c ię ż k o  z a p ła c ić .

Z a p isa łe m  s ię  te ż  n a  m o to c y k lo w y  ku rs p ra w a  ja z d y , k tó ry  P o ls k i  Z w ią z e k  

M o to r o w y  o r g a n iz o w a ł n a  z a n ie d b a n y c h  P o la c h  U ła ń s k ic h , c z y l i  n ie is tn ie ją c y m  

j e s z c z e  w te d y  o s ie d lu  B ło n ie . B y ły  ta m  ja k ie ś  w ą s k ie  b e to n o w e  d ró ż k i, p a g ó rk i 

z ie m i i b e to n o w e  fu n d a m e n ty  z  n ie is tn ie ją c y c h  j u ż  w o je n n y c h  b a r a k ó w  d la  j e ń ­

c ó w  i p r a c o w n ik ó w  p r z y m u so w y c h . S ta liśm y  w  g r u p ie , a in stru k tor  w s k a z y w a ł  

p a lc e m , k to  m a  k o le jn o  je c h a ć . N ie k tó r y m  u d z ie la ł  k ilk u  z d a ń  in stru k cji. W  p e w ­

n y m  m o m e n c ie  w s k a z a ł  n a  m n ie . W sia d łe m  n a  u r u c h o m io n y  p r z e z  p o p rz e d n ik a  

m o to r , a  in stru k tor  p o w ie d z ia ł:

-  Jedź pan.
N o  to  p u śc iłe m  sp r z ę g ło , w ie d z ą c , ż e  tak  r o b ili  p o p rz e d n ic y . M o to c y k l sz y b k o  

r u sz y ł  i p o  k ilk u  m etra ch  u s z k o d z iłe m  d ź w ig n ię  z m ia n y  b ie g ó w  o  w y s tę p  b e to n u

1 m o to c y k l stan ął.

-  Panie, przecież pan nie umiesz jeździć!!
-  No właśnie, zapisałem się na kurs, żeby się nauczyć!
D o p ie r o  w te d y  za ją ł s ię  m n ą  i u d z ie l i ł  k ilk u  w s k a z ó w e k , a r e sz tę  d o p e łn il i  in n i 

„ s tu d e n c i” , k tó r z y  p r z y sz li  ty lk o  p o  p a p ierek , b o  j u ż  w c z e śn ie j  u m ie li  j e ź d z ić .

M o im  m o to c y k le m  o d b y łe m  w  c ią g u  d w u  la t ty lk o  k ilk a  d łu ż sz y c h  p o d ró ży :  

p r z e w a ż n ie  n a d  j e z io r o  C h a r z y k o w sk ie , d o  o b o z u  h a r c er sk ie g o  w  F u n c e  i sp o ro  

k r ó tsz y c h  w y p a d ó w  d o  C h m ie ln ik  i B o r ó w n a . G d y  z a c z ą łe m  p o w a ż n ie  m y ś le ć

0  m a łż e ń s tw ie ,  s tw ie r d z iłe m , ż e  p o d r ó ż e  m o to c y k lo w e  c z a s e m  k o ń c z ą  s ię  fa ta l­

n ie ,  a n a w e t  tr a g ic zn ie . Jako o s tr z e ż e n ie  p o tr a k to w a łe m  p ę k n ię c ie  ram y, k tó re  

z d a r z y ło  s ię  p o d c z a s  ja zd y . K u p io n y  z a  7  ty s . z ło ty c h  (w a r to ść  m o ic h  4  ó w c z e ­

sn y c h  p e n s j i) ,  sp rz e d a łem  z a  2  ty s . i tej m izern ej tra n sa k cji n ie  ża łu ję .

D o  tej p o r y  n ie  p isa łe m , ja k  w  tra k c ie  p ra cy  w  L ic e u m  r o z w ija ła  s ię  sp ra w a  

m o je g o  d ok toratu . Z a c z n ę  o d  i lo ś c i  z a jęć . W  lic e a c h  p e d a g o g ic z n y c h  n a u c z y ­

c ie le  m ie l i  n iż s z y  w y m ia r  g o d z in  n iż  w  p o z o s ta ły c h  sz k o ła c h . G d y  w  sz k o ła c h  

p o d s ta w o w y c h  o b o w ią z y w a ł  w y m ia r  2 6  g o d z in  p racy , a w  śred n iej 2 4 , to  w  p e ­

d a g o g u  je d y n ie  o s ie m n a śc ie !  P o  n a w a le  pracy , k tó ry  m ia łe m  w  d w u  p o p rz e d n ic h  

la ta ch , to  b y ł  n a p ra w d ę  lu k su s . S p o ż y tk o w a łe m  g o  g łó w n ie  n a  sa m o k sz ta łc e n ie  

d y d a k ty c z n e , p ra cę  n a u k o w ą  i u c z e s tn ic tw o  w  k u ltu rze  (m o d n e  w te d y  o k r e ś le n ie  

S u c h o d o ls k ie g o ) ,  k tó re  p o p r z e d n io  z a n ied b a łem . O  ty m  o sta tn im  p is z ę  w  n a s tę p ­

n y m  r o z d z ia le . R a z  w  ty g o d n iu  c h o d z iłe m  d o  p r a c o w n i A r c h iw u m  P a ń s tw o w e g o  

n a  u l ic ę  D w o r c o w ą  i sta ra łem  s ię  zb ier a ć  m a ter ia ły  d o  n a r z u c o n e g o  m i p r z e z  prof. 

Ł u k a s z e w ic z a  tem a tu  o  ru ch u  r o b o tn ic z y m  w  o k r e s ie  m ię d z y w o je n n y m  w  B y d ­

g o s z c z y  i G ru d z ią d zu . N ie s te ty ,  ty c h  m a te r ia łó w  b y ło  m a ło  i b y ły  s tra szn ie  n u d n e, 

p o d c z a s  g d y  z  p ra sy  i in n y c h  ź r ó d e ł w y le w a ło  s ię  b o g a te  ż y c ie  g o sp o d a r c z e  i s p o ­

łe c z n e  B y d g o s z c z y  w  d w u d z ie s to le c iu  m ię d z y w o je n n y m . P r o p o z y c ji  z m ia n y  t e ­

m a tu  p rof. Ł u k a s z e w ic z  n ie  p rzy ją ł. O sta te c z n ie  stra c iłem  c h ę ć  d o  z a jm o w a n ia  s ię  

ty m i sp ra w a m i, g d y  n a  j e d n y m  z  zeb ra ń  w  W o je w ó d z k im  O śro d k u  P ro p a g a n d y  

P arty jn ej, d z ia ła ją c y m  w  n ie is tn ie ją c y m  j u ż  g m a c h u  b y łe j  R e su r sy  K u p ie ck ie j  n a  

u l ic y  J a g ie llo ń sk ie j , o d  p r z y b y ły c h  z  W a r sz a w y  p r a c o w n ik ó w  Z a k ła d u  (p ó źn ie j  

W y d z ia łu )  H is to r ii P artii d o w ie d z ia łe m  s ię , ż e  n a  P o m o rz u  K o m u n is ty c z n a  P artia  

P o ls k i  d z ia ła ła  s ła b o , z  w y ją tk ie m  W y d z ia łu  W o jsk o w e g o . W y d z ia ł ten  p r o w a d z ił  

w y w ia d  w  T o ru ń sk im  O k ręg u  K o rp u su , c z y l i  p r a c o w a ł n a  r z e c z  w y w ia d u  s o w ie c ­

k ie g o , zd ra d za ją c  O jc z y z n ę .

O c z y w iś c ie  m o g łe m  z w ią z a ć  s ię  z  h is to r y c z n y m  o śr o d k ie m  p o z n a ń sk im

1 z o s ta ć  h is to r y k ie m -r e g io n a lis tą , a le  n ie  p r z y sz ło  m i to  d o  g ło w y . W  ty m  c z a ­

s ie  w  W a r sz a w ie , p r z y  o k a z ji  w r ę c z e n ia  n a g ró d  w  k o n k u rs ie  o d c z y tó w  p e d a g o ­

g ic z n y c h , sp o tk a łem  dra E d w a rd a  F le m in g a , k tó r y  sp o ro  p u b lik o w a ł w  la ta ch  60 . 

z  za k resu  z a s to so w a n ia , ja k  w te d y  m ó w io n o ,  „ śr o d k ó w  a u d io w iz u a ln y c h  w  p e ­

d a g o g ic e ” . Z a p r o s ił  m n ie  o n  n a  je d n ą  z  k o n fe r e n c ji  n a  ten  te m a t d o  Ł o d z i , g d z ie  

b y ł  n ajb ard ziej p r ę żn y  o śr o d e k  f i lm u  fa b u la r n e g o  (W y ż sz a  S z k o ła  F ilm o w a  i W y ­

tw ó r n ia  F ilm ó w  F a b u la rn y ch ), a ta k ż e  n a  U n iw e r s y te c ie  Ł ó d z k im  K ated ra  F ilm o -  

z n a w s tw a  z  p rof. B o le s ła w e m  W . L e w ic k im  i p rof. J a co b y m .

D r  F le m in g  z a p r o p o n o w a ł, a b y m  z g ło s i ł  s ię  n a  sem in a r iu m  d o k to rsk ie  d o  j e g o  

sz e fa ,  p rof. W in c e n te g o  O k o n ia , n a jw y b itn ie js z e g o  p o w o je n n e g o  p e d a g o g a -d y -  

d a k tyk a . N ie s te ty ,  p rof. O k o ń  w  c z a s ie  krótk iej r o z m o w y  o ś w ia d c z y ł  m i g r z e c z ­

n ie ,  ż e  m a  p o n a d  4 0  d o k to ra n tó w  i p o  p ro stu  n a s tę p n y c h  n ie  p rzy jm u je .
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P o la k ó w . D o s ta w a ło  s ię  g o  n a  sp e c ja ln e  ta lo n y . J ed n y m  z e  s z c z ę ś l iw c ó w  b y ł  m ój 

sz w a g ie r  -  in ż y n ie r  b u d u ją cy  z a p o rę  w o d n ą  w e  W ło c ła w k u . In n y m  -  in ż y n ie r  

z  Z a k ła d ó w  C h e m ic z n y c h  w  B y d g o s z c z y , p . W ó jc ik , m ą ż  n a u c z y c ie lk i  b io lo g ii  

z  n a s z e g o  L ic e u m . K ie d y ś  o p o w ia d a ła  n a m  z  h u m o re m , ż e  n ie z b y t  d o k ła d n ie  

z a m k n ę ła  d r z w i S y ren y , k tó re  o tw ie r a ły  s ię  o d  p r z o d u  -  „ p o d  w ia tr ” . G d y  r u sz y li  

i d r z w i s ię  o tw o r z y ły , m ą ż  z a c z ą ł  n a  n ią  p o k rz y k iw a ć .

-  Przecież nic mi się nie stało -  o d p o w ie d z ia ła  żo n a .

-  Nie chodzi o ciebie, mogły się urwać drzwi!
O to  b y ła  s i ła  ó w c z e sn e j  m o to r y z a c ji. N a  m a r g in e s ie  d o d a m , ż e  p o ls c y  k o n ­

stru k to rzy  p r a c o w a li s o l id n ie  n a d  u d o sk o n a le n ie m  k o le jn y c h  w e r s j i  te g o  sa m o ­

ch o d u . Ja m ia łe m  p o  k ilk u  la ta ch  w e r s ję  1 0 4 , d u żo  le p sz ą , a  n a s tęp n e , n ie s te ty , 

m im o  ic h  p r z y g o to w a n ia  n ie  w e s z ły  d o  p ro d u k cji.

W r ó ć m y  je d n a k  d o  ro k u  1 9 6 2 . A b y  k u p ić  m o to c y k l,  n ie  s z ło  s ię  d o  sk lep u .

0  „ sa lo n a c h  s a m o c h o d o w y c h ” n ik t n a w e t  n ie  s ły sz a ł. N a jp ie r w  trzeb a  b y ło  n a ­

p isa ć  p o d a n ie  d o  w y d z ia łu  h a n d lu  z  u z a sa d n ie n ie m  p o tr z e b y  za k u p u  i p o p a rc iem  

d y rek c ji za k ła d u  c z y  in sty tu c ji, w  której s ię  p r a c o w a ło . M o je  p o d a n ie  z o s ta ło  

ro zp a trz o n e  p o z y ty w n ie  i z a  7  ty s . z ło ty c h  w  p o ło w ie  1 9 6 2  ro k u  sta łe m  s ię  w ła ­

ś c ic ie le m  W S K  1 2 5 . Z a c z ę ło  s ię  w te d y  m ó w ić  „ d o s ta łe m ” m o to c y k l,  p ra lk ę  lub  

te le fo n , m im o  ż e  tr ze b a  b y ło  z a  n ie  c ię ż k o  z a p ła c ić .

Z a p isa łe m  s ię  te ż  n a  m o to c y k lo w y  ku rs p ra w a  ja z d y , k tó ry  P o ls k i  Z w ią z e k  

M o to r o w y  o r g a n iz o w a ł n a  z a n ie d b a n y c h  P o la c h  U ła ń s k ic h , c z y l i  n ie is tn ie ją c y m  

j e s z c z e  w te d y  o s ie d lu  B ło n ie . B y ły  ta m  ja k ie ś  w ą s k ie  b e to n o w e  d ró ż k i, p a g ó rk i 

z ie m i i b e to n o w e  fu n d a m e n ty  z  n ie is tn ie ją c y c h  j u ż  w o je n n y c h  b a r a k ó w  d la  j e ń ­

c ó w  i p r a c o w n ik ó w  p r z y m u so w y c h . S ta liśm y  w  g r u p ie , a in stru k tor  w s k a z y w a ł  

p a lc e m , k to  m a  k o le jn o  je c h a ć . N ie k tó r y m  u d z ie la ł  k ilk u  z d a ń  in stru k cji. W  p e w ­

n y m  m o m e n c ie  w s k a z a ł  n a  m n ie . W sia d łe m  n a  u r u c h o m io n y  p r z e z  p o p rz e d n ik a  

m o to r , a  in stru k tor  p o w ie d z ia ł:

-  Jedź pan.
N o  to  p u śc iłe m  sp r z ę g ło , w ie d z ą c , ż e  tak  r o b ili  p o p rz e d n ic y . M o to c y k l sz y b k o  

r u sz y ł  i p o  k ilk u  m etra ch  u s z k o d z iłe m  d ź w ig n ię  z m ia n y  b ie g ó w  o  w y s tę p  b e to n u

1 m o to c y k l stan ął.

-  Panie, przecież pan nie umiesz jeździć!!
-  No właśnie, zapisałem się na kurs, żeby się nauczyć!
D o p ie r o  w te d y  za ją ł s ię  m n ą  i u d z ie l i ł  k ilk u  w s k a z ó w e k , a r e sz tę  d o p e łn il i  in n i 

„ s tu d e n c i” , k tó r z y  p r z y sz li  ty lk o  p o  p a p ierek , b o  j u ż  w c z e śn ie j  u m ie li  j e ź d z ić .

M o im  m o to c y k le m  o d b y łe m  w  c ią g u  d w u  la t ty lk o  k ilk a  d łu ż sz y c h  p o d ró ży :  

p r z e w a ż n ie  n a d  j e z io r o  C h a r z y k o w sk ie , d o  o b o z u  h a r c er sk ie g o  w  F u n c e  i sp o ro  

k r ó tsz y c h  w y p a d ó w  d o  C h m ie ln ik  i B o r ó w n a . G d y  z a c z ą łe m  p o w a ż n ie  m y ś le ć

0  m a łż e ń s tw ie ,  s tw ie r d z iłe m , ż e  p o d r ó ż e  m o to c y k lo w e  c z a s e m  k o ń c z ą  s ię  fa ta l­

n ie ,  a n a w e t  tr a g ic zn ie . Jako o s tr z e ż e n ie  p o tr a k to w a łe m  p ę k n ię c ie  ram y, k tó re  

z d a r z y ło  s ię  p o d c z a s  ja zd y . K u p io n y  z a  7  ty s . z ło ty c h  (w a r to ść  m o ic h  4  ó w c z e ­

sn y c h  p e n s j i) ,  sp rz e d a łem  z a  2  ty s . i tej m izern ej tra n sa k cji n ie  ża łu ję .

D o  tej p o r y  n ie  p isa łe m , ja k  w  tra k c ie  p ra cy  w  L ic e u m  r o z w ija ła  s ię  sp ra w a  

m o je g o  d ok toratu . Z a c z n ę  o d  i lo ś c i  z a jęć . W  lic e a c h  p e d a g o g ic z n y c h  n a u c z y ­

c ie le  m ie l i  n iż s z y  w y m ia r  g o d z in  n iż  w  p o z o s ta ły c h  sz k o ła c h . G d y  w  sz k o ła c h  

p o d s ta w o w y c h  o b o w ią z y w a ł  w y m ia r  2 6  g o d z in  p racy , a w  śred n iej 2 4 , to  w  p e ­

d a g o g u  je d y n ie  o s ie m n a śc ie !  P o  n a w a le  pracy , k tó ry  m ia łe m  w  d w u  p o p rz e d n ic h  

la ta ch , to  b y ł  n a p ra w d ę  lu k su s . S p o ż y tk o w a łe m  g o  g łó w n ie  n a  sa m o k sz ta łc e n ie  

d y d a k ty c z n e , p ra cę  n a u k o w ą  i u c z e s tn ic tw o  w  k u ltu rze  (m o d n e  w te d y  o k r e ś le n ie  

S u c h o d o ls k ie g o ) ,  k tó re  p o p r z e d n io  z a n ied b a łem . O  ty m  o sta tn im  p is z ę  w  n a s tę p ­

n y m  r o z d z ia le . R a z  w  ty g o d n iu  c h o d z iłe m  d o  p r a c o w n i A r c h iw u m  P a ń s tw o w e g o  

n a  u l ic ę  D w o r c o w ą  i sta ra łem  s ię  zb ier a ć  m a ter ia ły  d o  n a r z u c o n e g o  m i p r z e z  prof. 

Ł u k a s z e w ic z a  tem a tu  o  ru ch u  r o b o tn ic z y m  w  o k r e s ie  m ię d z y w o je n n y m  w  B y d ­

g o s z c z y  i G ru d z ią d zu . N ie s te ty ,  ty c h  m a te r ia łó w  b y ło  m a ło  i b y ły  s tra szn ie  n u d n e, 

p o d c z a s  g d y  z  p ra sy  i in n y c h  ź r ó d e ł w y le w a ło  s ię  b o g a te  ż y c ie  g o sp o d a r c z e  i s p o ­

łe c z n e  B y d g o s z c z y  w  d w u d z ie s to le c iu  m ię d z y w o je n n y m . P r o p o z y c ji  z m ia n y  t e ­

m a tu  p rof. Ł u k a s z e w ic z  n ie  p rzy ją ł. O sta te c z n ie  stra c iłem  c h ę ć  d o  z a jm o w a n ia  s ię  

ty m i sp ra w a m i, g d y  n a  j e d n y m  z  zeb ra ń  w  W o je w ó d z k im  O śro d k u  P ro p a g a n d y  

P arty jn ej, d z ia ła ją c y m  w  n ie is tn ie ją c y m  j u ż  g m a c h u  b y łe j  R e su r sy  K u p ie ck ie j  n a  

u l ic y  J a g ie llo ń sk ie j , o d  p r z y b y ły c h  z  W a r sz a w y  p r a c o w n ik ó w  Z a k ła d u  (p ó źn ie j  

W y d z ia łu )  H is to r ii P artii d o w ie d z ia łe m  s ię , ż e  n a  P o m o rz u  K o m u n is ty c z n a  P artia  

P o ls k i  d z ia ła ła  s ła b o , z  w y ją tk ie m  W y d z ia łu  W o jsk o w e g o . W y d z ia ł ten  p r o w a d z ił  

w y w ia d  w  T o ru ń sk im  O k ręg u  K o rp u su , c z y l i  p r a c o w a ł n a  r z e c z  w y w ia d u  s o w ie c ­

k ie g o , zd ra d za ją c  O jc z y z n ę .

O c z y w iś c ie  m o g łe m  z w ią z a ć  s ię  z  h is to r y c z n y m  o śr o d k ie m  p o z n a ń sk im

1 z o s ta ć  h is to r y k ie m -r e g io n a lis tą , a le  n ie  p r z y sz ło  m i to  d o  g ło w y . W  ty m  c z a ­

s ie  w  W a r sz a w ie , p r z y  o k a z ji  w r ę c z e n ia  n a g ró d  w  k o n k u rs ie  o d c z y tó w  p e d a g o ­

g ic z n y c h , sp o tk a łem  dra E d w a rd a  F le m in g a , k tó r y  sp o ro  p u b lik o w a ł w  la ta ch  60 . 

z  za k resu  z a s to so w a n ia , ja k  w te d y  m ó w io n o ,  „ śr o d k ó w  a u d io w iz u a ln y c h  w  p e ­

d a g o g ic e ” . Z a p r o s ił  m n ie  o n  n a  je d n ą  z  k o n fe r e n c ji  n a  ten  te m a t d o  Ł o d z i , g d z ie  

b y ł  n ajb ard ziej p r ę żn y  o śr o d e k  f i lm u  fa b u la r n e g o  (W y ż sz a  S z k o ła  F ilm o w a  i W y ­

tw ó r n ia  F ilm ó w  F a b u la rn y ch ), a ta k ż e  n a  U n iw e r s y te c ie  Ł ó d z k im  K ated ra  F ilm o -  

z n a w s tw a  z  p rof. B o le s ła w e m  W . L e w ic k im  i p rof. J a co b y m .

D r  F le m in g  z a p r o p o n o w a ł, a b y m  z g ło s i ł  s ię  n a  sem in a r iu m  d o k to rsk ie  d o  j e g o  

sz e fa ,  p rof. W in c e n te g o  O k o n ia , n a jw y b itn ie js z e g o  p o w o je n n e g o  p e d a g o g a -d y -  

d a k tyk a . N ie s te ty ,  p rof. O k o ń  w  c z a s ie  krótk iej r o z m o w y  o ś w ia d c z y ł  m i g r z e c z ­

n ie ,  ż e  m a  p o n a d  4 0  d o k to ra n tó w  i p o  p ro stu  n a s tę p n y c h  n ie  p rzy jm u je .
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W  ty m  te ż  c z a s ie  m ia ło  m ie j s c e  sp o tk a n ie  h is to r y k ó w  z  l ic e ó w  p e d a g o g ic z ­

n y c h  i S N -ó w  w  R a c ib o rzu . G łó w n y  refera t w y g ło s i ł  ta m  d o c e n t  T a d e u sz  S ło w i­

k o w s k i z  W S P  w  K r a k o w ie , autor ś w ie ż o  w y d a n e j „ M e to d y k i n a u c z a n ia  h is to r ii” . 

T en  starszy , e le g a n c k i, w  p r z e d w o je n n y m  sty lu , p a n  z r o b ił  n a  m n ie  sw y m  w y k ła ­

d e m  d u ż e  w r a że n ie . W  c z a s ie  p r z e r w y  z a c z ą łe m  z  n im  r o z m a w ia ć . K u  m o je m u  

z d z iw ie n iu , n a g le  p o w ie d z ia ł:

-  Ach, to przecież pan napisał do mnie ostry list, że w „ Wiadomościach Histo­
rycznych” (b y ł  ic h  r ed a k to rem ) nie opublikowałem pańskiej recenzji dotyczącej 
wydanej niedawno mapy ściennej. Otóż, kolego, proces wydawniczy naszego mie­
sięcznika trwa ponad pół roku (w te d y  to  b y ła  n o rm a ) i pański tekst jest właśnie 
w druku. -  M ó w ił  to  z  u ś m ie c h e m , a  p o  c h w il i  d o d a ł -  może chciałby pan u mnie 
pisać doktorat z dydaktyki historii?

P r o p o z y c ja  ta  m n ie  z a sk o c z y ła . P o w ie d z ia łe m , ż e  o d p o w ie m  n a  n ią  p o  k ilk u ­

g o d z in n y m  z a s ta n o w ie n iu . P o  o b ie d z ie  o d b y liś m y  d ru g ą  r o z m o w ę . U s ta li l iś m y ,  

ż e  te m a t b ę d z ie  d o ty c z y ł  w p ły w u  f i lm u  n a  e fe k ty w n o ś ć  n a u c z a n ia  h isto r ii. O sta ­

te c z n ie  p o  ro k u  P ro m o to r  s fo r m u ło w a ł g o  n a stęp u ją co : „ W p ły w  f i lm u  n a  r o zw ó j  

m y ś le n ia  h is to r y c z n e g o  u c z n ió w ” . P ra ca  m ia ła  m ie ć  charak ter  te o r e ty c z n y  i e k s ­

p e r y m e n ta ln y  (e m p ir y c z n y ).

Z a ra z  p o  z a w a rc iu  p o r o z u m ie n ia  z  d o c . S ło w ik o w s k im  p o je c h a łe m  d o  T oru­

n ia , b y  p o d z ię k o w a ć  z a  m o ż liw o ś ć  u c z e s tn ic tw a  w  sem in a r iu m  p rof. Ł u k a s z e w i­

c z a  i o z n a jm ić  o  z m ia n ie  z a in ter eso w a ń .

-  Robi pan wielkie głupstwo -  o ś w ia d c z y ł  P rofesor .

D o  d z iś  n ie  w ie m , c z y  lep ie j  b y ło  p o z o s ta ć  p rzy  „ c zy s te j  h is to r ii” , c z y  z a jm o ­

w a ć  s ię  n a u k o w y m i p o g r a n ic z a m i h is to r ii, p e d a g o g ik i  i s o c jo lo g ii .  W  k a ż d y m  

r a z ie  ź le  s ię  n ie  c z u łe m , a  m ia łe m  d z ię k i  sw y m  p ra co m  b a d a w c z y m  m o ż liw o ś ć  

k o n ta k tó w  z  w ie lo m a  n a u k o w c a m i z  w ię k s z o ś c i  k r a jó w  E u rop y , a  n a w e t  U S A .

P r z e z  o s ta tn ie  d w a  la ta  ( 1 9 6 2 - 6 4 )  k o ń c z ą c e  s ię  L ic e u m  P e d a g o g ic z n e  m ia ło  

s ie d z ib ę  w  s z k o le  p r z y  u l ic y  C h o rw a ck ie j , w s p ó ln ie  z e  s z k o łą  ć w ic z e ń ,  k tó rą  k ie ­

r o w a ł, r o b ią c y  d o k to ra t u  p rof. B an d u ry , Jan J a k ó b o w sk i. G m a ch  n a  S em in a ry jn ej  

p r z e ję ło  w  c a ło ś c i  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k ie ,  k tó r e g o  d y rek to rem  b y ł  n a s z  b y ły  

s z e f  -  W a w r z y n ie c  K o lib a b k a .

N a  z a k o ń c z e n ie  te g o  r o z d z ia łu  c h c ia łe m  p o w ie d z ie ć  j e s z c z e  o  d w u  sp ra w a ch .

P ie rw sz a . W  o w y c h  la ta ch  is tn ia ła  p ra k ty k a  tzw . prac  s p o łe c z n y c h . S z k o ły  

u c z e s tn ic z y ły  p r z e w a ż n ie  w  je d n o d n io w y c h  w y ja z d a c h  d o  P a ń s tw o w y c h  G o s p o ­

d a rstw  R o ln y c h  (P G R ). P o n ie w a ż  b y łe m  n a jm ło d sz y m  n a u c z y c ie le m , p r z e w a ż n ie  

w y je ż d ż a łe m  ja k o  o p ie k u n  ty c h  grup . C o  ro k u , w e  w r z e śn iu , je c h a łe m  z  d w ie ­

m a  k la sa m i z b ier a ć , z a  k o n n y m i lu b  tr a k to ro w y m i k o p a c z k a m i, z ie m n ia k i. B y ła  

to  p ra ca  d o ś ć  c ię ż k a . P o n ie w a ż  n ie  w s z y s tk ie  d z ie w c z y n y  n a d ą ża ły , p o m a g a łe m  

n a js ła b sz y m , b y  „ fro n t ro b ó t”  b y ł  w y r ó w n a n y . N ie s te ty ,  z a u w a ż y łe m , ż e  n ie k tó r e

pa ry  z b ie r a c z e k  (d o  p r z e su w a n ia  k o s z a  tr ze b a  b y ło  d w ó jk i)  sp e c ja ln ie  s ię  o p ó ź -  

n ia ly , b y m  im  p o m a g a ł. W  e fe k c ie  p o  c a ły m  d n iu , g d y  w r a c a liśm y , b y łe m  k o m ­

p le tn ie  sk o n a n y . N ie  u m ia łe m  s ię  je d n a k  w c z u ć  w  r o lę  je d y n ie  o b ser w a to r a  i „ n a ­

g a n ia c z a ” . Ju ż  w  d ru g im  ro k u  s tw ie r d z iłe m , ż e  o  w ie le  p r z y je m n ie jsz a  j e s t  p raca  

w  g o sp o d a r s tw a c h  s a d o w n ic z y c h , k tó r y c h  b y ło  k ilk a  w  o k o lic a c h  B ia ło ś l iw ia  

i P o tu lic , r o z r z u c o n y c h  n a  n a s ło n e c z n io n y c h  w z g ó r z a c h , o p a d a ją cy c h  z  p ó łn o c y  

w  k ieru n k u  d o lin y  N o te c i .  Z b ie r a liśm y  ś l iw k i lu b  ja b łk a . Z w y c z a jo w o  o p r ó c z  

n ie w ie lk ie j  za p ła ty , k tó rą  p o s z c z e g ó ln e  k la sy  p r z e z n a c z a ły  n a  fu n d u sz  w y c ie c z ­

k o w y , k ie r o w n ic y  P G R -ó w  d a w a li n a m  p o  sk rz y n c e  lu b  d w u  ś l iw e k , e w e n tu a ln ie  

ja b łe k . C z a sa m i w io s n ą  b y l iś m y  p r o sz e n i o  p o m o c  w  sa d z e n iu  la só w .

D o  d z iś  u w a ż a m , ż e  t e g o  ty p u  p ra ce  są  s z k o łą  w y c h o w a n ia  o b y w a te ls k ie g o  

i p o w in n y  b y ć  k o n ty n u o w a n e .

Z d a rzen ie  drugie . J e s ien ią  19 6 3  r. ku ratoryjny  o d d z ia ł k sz ta łc e n ia  n a u c z y c ie li  

z w r ó c ił  s ię  d o  m n ie  z  p r o p o z y c ją  p r z ep ro w a d ze n ia  p o k a zo w ej lek c ji p o w tó r z e n io ­

w ej d la  h is to r y k ó w  z e  w s z y s tk ic h  -  c z y l i  10  -  l ic e ó w  p e d a g o g ic z n y c h  w o je w ó d z tw a  

b y d g o sk ie g o . Z g o d z iłe m  s ię , a  p o n ie w a ż  w  p o m ie sz c z e n ia c h  p rzy  u l. C h orw ack iej  

n ie  b y ło  o d p o w ie d n io  du żej sa li, p o s ta n o w io n o , ż e  lek c ja  o d b ę d z ie  s ię  w  au li I L O  

n a  p la c u  W o ln o śc i. P rz y g o to w u ją c  s ię  d o  lek c ji, p r z y sz e d ł m i d o  g ło w y  g łu p a w y  

p o m y s ł. P rz y p o m n ia łe m  so b ie , ż e  g d y  w e  W r o c ła w iu  u c z y ła  m n ie  w y b itn a  p o lo ­

n istk a  (p rzed  w o jn ą  u c z y ła  m .in . C z e s ła w a  M iło s z a  w  W iln ie ) , p . M a ria  P rzy b y t-  

k o w a , u rzą d z iła  nam  k ie d y ś  lek c ję  p o w tó r z e n io w ą , z  której w ia d o m o ś c i  d w a  dn i 

p ó źn ie j p r z y d a ły  s ię  św ie tn ie  n a  lek c ji z  u d z ia łem  w izy ta to ra . P o w tó r z y łe m  ten  n ie ­

z b y t  e ty c z n y  z a b ie g , n ie ste ty , w  m o im  p rzy p a d k u  d a ł o n  o p ła k a n e  skutk i. D z ie w ­

c z y n y  n ib y  so b ie  c o ś  p r zy p o m in a ły , a le  o d p o w ia d a ły  w  sp o só b  c h a o ty c zn y , c z ę s to  

b e z  sen su , c a ło ś ć  lek c ji, j u ż  n ie  p a m ię ta m , n a  ja k i tem a t, o k a z a ła  s ię  k o m p le tn ą  

k lę sk ą . G d y  d z iś  p rzy p o m in a m  so b ie  to  zd a r ze n ie , m y ś lę ,  ż e  w p ły w  n a  z a g u b ie n ie  

u c z e n n ic  i m o je  w y w a r ła  te ż  w ie lk a , n ie zn a n a  nam  w c z e śn ie j  sa la , w  której g in ą ł

n a s z  g ło s ,  a  g ru p k a  u c z n ió w  

i s łu c h a c z y  -  n a u c z y c ie li,  

g u b iła  s ię  w  p rzestrzen i o b ­

lic z o n e j n a  k ilk a se t o só b .

K o le d z y  b y li  n a  ty le  k u l­

tura ln i, ż e  w  d y sk u sji m ó w i­

li  o  p r o b le m a ch  p r z ep ro w a ­

d z a n ia  lek c ji p o w tó r z e n io ­

w y c h  w  sp o só b  teo re ty czn y . 

J ed en  ty lk o  n ie  w y tr z y m a ł  

i w  z a k o ń c z e n iu  sw ej w y ­

p o w ie d z i  stw ierd ził:



5 9 0 Janusz Rulka Moje bydgoskie półwiecze. W liceum pedagogicznym 1959-1964 5 9 1

W  ty m  te ż  c z a s ie  m ia ło  m ie j s c e  sp o tk a n ie  h is to r y k ó w  z  l ic e ó w  p e d a g o g ic z ­

n y c h  i S N -ó w  w  R a c ib o rzu . G łó w n y  refera t w y g ło s i ł  ta m  d o c e n t  T a d e u sz  S ło w i­

k o w s k i z  W S P  w  K r a k o w ie , autor ś w ie ż o  w y d a n e j „ M e to d y k i n a u c z a n ia  h is to r ii” . 

T en  starszy , e le g a n c k i, w  p r z e d w o je n n y m  sty lu , p a n  z r o b ił  n a  m n ie  sw y m  w y k ła ­

d e m  d u ż e  w r a że n ie . W  c z a s ie  p r z e r w y  z a c z ą łe m  z  n im  r o z m a w ia ć . K u  m o je m u  

z d z iw ie n iu , n a g le  p o w ie d z ia ł:

-  Ach, to przecież pan napisał do mnie ostry list, że w „ Wiadomościach Histo­
rycznych” (b y ł  ic h  r ed a k to rem ) nie opublikowałem pańskiej recenzji dotyczącej 
wydanej niedawno mapy ściennej. Otóż, kolego, proces wydawniczy naszego mie­
sięcznika trwa ponad pół roku (w te d y  to  b y ła  n o rm a ) i pański tekst jest właśnie 
w druku. -  M ó w ił  to  z  u ś m ie c h e m , a  p o  c h w il i  d o d a ł -  może chciałby pan u mnie 
pisać doktorat z dydaktyki historii?

P r o p o z y c ja  ta  m n ie  z a sk o c z y ła . P o w ie d z ia łe m , ż e  o d p o w ie m  n a  n ią  p o  k ilk u ­

g o d z in n y m  z a s ta n o w ie n iu . P o  o b ie d z ie  o d b y liś m y  d ru g ą  r o z m o w ę . U s ta li l iś m y ,  

ż e  te m a t b ę d z ie  d o ty c z y ł  w p ły w u  f i lm u  n a  e fe k ty w n o ś ć  n a u c z a n ia  h isto r ii. O sta ­

te c z n ie  p o  ro k u  P ro m o to r  s fo r m u ło w a ł g o  n a stęp u ją co : „ W p ły w  f i lm u  n a  r o zw ó j  

m y ś le n ia  h is to r y c z n e g o  u c z n ió w ” . P ra ca  m ia ła  m ie ć  charak ter  te o r e ty c z n y  i e k s ­

p e r y m e n ta ln y  (e m p ir y c z n y ).

Z a ra z  p o  z a w a rc iu  p o r o z u m ie n ia  z  d o c . S ło w ik o w s k im  p o je c h a łe m  d o  T oru­

n ia , b y  p o d z ię k o w a ć  z a  m o ż liw o ś ć  u c z e s tn ic tw a  w  sem in a r iu m  p rof. Ł u k a s z e w i­

c z a  i o z n a jm ić  o  z m ia n ie  z a in ter eso w a ń .

-  Robi pan wielkie głupstwo -  o ś w ia d c z y ł  P rofesor .

D o  d z iś  n ie  w ie m , c z y  lep ie j  b y ło  p o z o s ta ć  p rzy  „ c zy s te j  h is to r ii” , c z y  z a jm o ­

w a ć  s ię  n a u k o w y m i p o g r a n ic z a m i h is to r ii, p e d a g o g ik i  i s o c jo lo g ii .  W  k a ż d y m  

r a z ie  ź le  s ię  n ie  c z u łe m , a  m ia łe m  d z ię k i  sw y m  p ra co m  b a d a w c z y m  m o ż liw o ś ć  

k o n ta k tó w  z  w ie lo m a  n a u k o w c a m i z  w ię k s z o ś c i  k r a jó w  E u rop y , a  n a w e t  U S A .

P r z e z  o s ta tn ie  d w a  la ta  ( 1 9 6 2 - 6 4 )  k o ń c z ą c e  s ię  L ic e u m  P e d a g o g ic z n e  m ia ło  

s ie d z ib ę  w  s z k o le  p r z y  u l ic y  C h o rw a ck ie j , w s p ó ln ie  z e  s z k o łą  ć w ic z e ń ,  k tó rą  k ie ­

r o w a ł, r o b ią c y  d o k to ra t u  p rof. B an d u ry , Jan J a k ó b o w sk i. G m a ch  n a  S em in a ry jn ej  

p r z e ję ło  w  c a ło ś c i  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k ie ,  k tó r e g o  d y rek to rem  b y ł  n a s z  b y ły  

s z e f  -  W a w r z y n ie c  K o lib a b k a .

N a  z a k o ń c z e n ie  te g o  r o z d z ia łu  c h c ia łe m  p o w ie d z ie ć  j e s z c z e  o  d w u  sp ra w a ch .

P ie rw sz a . W  o w y c h  la ta ch  is tn ia ła  p ra k ty k a  tzw . prac  s p o łe c z n y c h . S z k o ły  

u c z e s tn ic z y ły  p r z e w a ż n ie  w  je d n o d n io w y c h  w y ja z d a c h  d o  P a ń s tw o w y c h  G o s p o ­

d a rstw  R o ln y c h  (P G R ). P o n ie w a ż  b y łe m  n a jm ło d sz y m  n a u c z y c ie le m , p r z e w a ż n ie  

w y je ż d ż a łe m  ja k o  o p ie k u n  ty c h  grup . C o  ro k u , w e  w r z e śn iu , je c h a łe m  z  d w ie ­

m a  k la sa m i z b ier a ć , z a  k o n n y m i lu b  tr a k to ro w y m i k o p a c z k a m i, z ie m n ia k i. B y ła  

to  p ra ca  d o ś ć  c ię ż k a . P o n ie w a ż  n ie  w s z y s tk ie  d z ie w c z y n y  n a d ą ża ły , p o m a g a łe m  

n a js ła b sz y m , b y  „ fro n t ro b ó t”  b y ł  w y r ó w n a n y . N ie s te ty ,  z a u w a ż y łe m , ż e  n ie k tó r e

pa ry  z b ie r a c z e k  (d o  p r z e su w a n ia  k o s z a  tr ze b a  b y ło  d w ó jk i)  sp e c ja ln ie  s ię  o p ó ź -  

n ia ly , b y m  im  p o m a g a ł. W  e fe k c ie  p o  c a ły m  d n iu , g d y  w r a c a liśm y , b y łe m  k o m ­

p le tn ie  sk o n a n y . N ie  u m ia łe m  s ię  je d n a k  w c z u ć  w  r o lę  je d y n ie  o b ser w a to r a  i „ n a ­

g a n ia c z a ” . Ju ż  w  d ru g im  ro k u  s tw ie r d z iłe m , ż e  o  w ie le  p r z y je m n ie jsz a  j e s t  p raca  

w  g o sp o d a r s tw a c h  s a d o w n ic z y c h , k tó r y c h  b y ło  k ilk a  w  o k o lic a c h  B ia ło ś l iw ia  

i P o tu lic , r o z r z u c o n y c h  n a  n a s ło n e c z n io n y c h  w z g ó r z a c h , o p a d a ją cy c h  z  p ó łn o c y  

w  k ieru n k u  d o lin y  N o te c i .  Z b ie r a liśm y  ś l iw k i lu b  ja b łk a . Z w y c z a jo w o  o p r ó c z  

n ie w ie lk ie j  za p ła ty , k tó rą  p o s z c z e g ó ln e  k la sy  p r z e z n a c z a ły  n a  fu n d u sz  w y c ie c z ­

k o w y , k ie r o w n ic y  P G R -ó w  d a w a li n a m  p o  sk rz y n c e  lu b  d w u  ś l iw e k , e w e n tu a ln ie  

ja b łe k . C z a sa m i w io s n ą  b y l iś m y  p r o sz e n i o  p o m o c  w  sa d z e n iu  la só w .

D o  d z iś  u w a ż a m , ż e  t e g o  ty p u  p ra ce  są  s z k o łą  w y c h o w a n ia  o b y w a te ls k ie g o  

i p o w in n y  b y ć  k o n ty n u o w a n e .

Z d a rzen ie  drugie . J e s ien ią  19 6 3  r. ku ratoryjny  o d d z ia ł k sz ta łc e n ia  n a u c z y c ie li  

z w r ó c ił  s ię  d o  m n ie  z  p r o p o z y c ją  p r z ep ro w a d ze n ia  p o k a zo w ej lek c ji p o w tó r z e n io ­

w ej d la  h is to r y k ó w  z e  w s z y s tk ic h  -  c z y l i  10  -  l ic e ó w  p e d a g o g ic z n y c h  w o je w ó d z tw a  

b y d g o sk ie g o . Z g o d z iłe m  s ię , a  p o n ie w a ż  w  p o m ie sz c z e n ia c h  p rzy  u l. C h orw ack iej  

n ie  b y ło  o d p o w ie d n io  du żej sa li, p o s ta n o w io n o , ż e  lek c ja  o d b ę d z ie  s ię  w  au li I L O  

n a  p la c u  W o ln o śc i. P rz y g o to w u ją c  s ię  d o  lek c ji, p r z y sz e d ł m i d o  g ło w y  g łu p a w y  

p o m y s ł. P rz y p o m n ia łe m  so b ie , ż e  g d y  w e  W r o c ła w iu  u c z y ła  m n ie  w y b itn a  p o lo ­

n istk a  (p rzed  w o jn ą  u c z y ła  m .in . C z e s ła w a  M iło s z a  w  W iln ie ) , p . M a ria  P rzy b y t-  

k o w a , u rzą d z iła  nam  k ie d y ś  lek c ję  p o w tó r z e n io w ą , z  której w ia d o m o ś c i  d w a  dn i 

p ó źn ie j p r z y d a ły  s ię  św ie tn ie  n a  lek c ji z  u d z ia łem  w izy ta to ra . P o w tó r z y łe m  ten  n ie ­

z b y t  e ty c z n y  z a b ie g , n ie ste ty , w  m o im  p rzy p a d k u  d a ł o n  o p ła k a n e  skutk i. D z ie w ­

c z y n y  n ib y  so b ie  c o ś  p r zy p o m in a ły , a le  o d p o w ia d a ły  w  sp o só b  c h a o ty c zn y , c z ę s to  

b e z  sen su , c a ło ś ć  lek c ji, j u ż  n ie  p a m ię ta m , n a  ja k i tem a t, o k a z a ła  s ię  k o m p le tn ą  

k lę sk ą . G d y  d z iś  p rzy p o m in a m  so b ie  to  zd a r ze n ie , m y ś lę ,  ż e  w p ły w  n a  z a g u b ie n ie  

u c z e n n ic  i m o je  w y w a r ła  te ż  w ie lk a , n ie zn a n a  nam  w c z e śn ie j  sa la , w  której g in ą ł

n a s z  g ło s ,  a  g ru p k a  u c z n ió w  

i s łu c h a c z y  -  n a u c z y c ie li,  

g u b iła  s ię  w  p rzestrzen i o b ­

lic z o n e j n a  k ilk a se t o só b .

K o le d z y  b y li  n a  ty le  k u l­

tura ln i, ż e  w  d y sk u sji m ó w i­

li  o  p r o b le m a ch  p r z ep ro w a ­

d z a n ia  lek c ji p o w tó r z e n io ­

w y c h  w  sp o só b  teo re ty czn y . 

J ed en  ty lk o  n ie  w y tr z y m a ł  

i w  z a k o ń c z e n iu  sw ej w y ­

p o w ie d z i  stw ierd ził:
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-  A jaka była lekcja, no to każdy z nas widział.
W  p r z er w ie  obrad , z m a rtw io n y , p o s ta n o w iłe m  o d w ie d z ić  p o z n a n ą  n ie c o  

w c z e ś n ie j  k o le ż a n k ę  -  c h e m ic z k ę , n a u c z y c ie lk ę  w  I L O . K ró tk a  w iz y ta  u  s y m ­

p a ty c z n e j i ła d n ej b lo n d y n k i, m g r  M a łg o r z a ty  D u d z ik , o ra z  je j w s p ó łp r a c o w ­

n ic z k i,  m g r  Z d z is ła w y  P a n k o w sk ie j , c z ę ś c io w o  r o z ła d o w a ła  m o je  p r z y g n ę b ie n ie  

z  p o w o d u  p o r a ż k i p e d a g o g ic z n e j . U m ó w iłe m  s ię  n a w e t  z  p . M a łg o r za tą  n a  k a w ę ,  

n ie  p r z ew id u ją c  j e s z c z e  w te d y  d a lsz y c h  t e g o  k o n se k w e n c ji.

Z b liż a ła  s ię  o s ta tn ia  m atu ra  r o c z n ik a  1 9 6 4  w  w y g a s a ją c y m  L ic e u m  P e d a g o ­

g ic z n y m . Z o s ta ły  j u ż  ty lk o  d w ie  m a tu ra ln e  k la sy , w  su m ie  o k o ło  6 0  u c z n ió w .  

C z ę ś ć  z  n ic h  w y b ie r a ła  s ię  n a  s tu d ia  n a u c z y c ie ls k ie ,  d o  w y ż s z y c h  s z k ó ł p e d a g o ­

g ic z n y c h  lu b  u n iw e r sy te tó w , c z ę ś ć  s z ła  b e z p o śr e d n io  d o  p ra cy  w  sz k o ła c h . M y, 

n ie l ic z n i  j u ż  n a u c z y c ie le ,  w y b ie r a liśm y  s ię  a lb o  d o  d a lsze j p racy , g łó w n ie  w  b y d ­

g o s k im  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k im , a lb o  w  l ic e a c h  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h , a lb o  p r z e ­

c h o d z i liś m y  n a  em ery tu rę . J e sz c z e  ty lk o  p o m a tu ra ln e  z d ję c ie  p r z ed  g m a c h e m  

s z k o ły  p r z y  u l. C h o rw a ck ie j i L ic e u m  P e d a g o g ic z n e  w  B y d g o s z c z y  p r z es ta ło  

is tn ie ć . W  n a s tę p n y c h  la ta ch  z lik w id o w a n o  w  w o je w ó d z tw ie  w s z y s tk ie  10  sz k ó ł  

t e g o  ty p u , k o n cen tru ją c  k s z ta łc e n ie  n a u c z y c ie l i  w  d w u  s tu d ia ch  n a u c z y c ie ls k ic h  

-  w  B y d g o s z c z y  i T oruniu .

P o n ie w a ż  u c z y łe m  k o le jn o  w e  w s z y s tk ic h  ty p a c h  k s z ta łc e n ia  n a u c z y c ie l i:  o d  

l ic e u m  p o  w y ż s z e  s z k o ły  p e d a g o g ic z n e  i u n iw e r sy te ty , m a m  m o ż liw o ś ć  o c e n y  

ic h  sk u te c z n o śc i.

O c z y w iś c ie  za k res  w ie d z y  k ie ru n k o w ej w e  w s z y s tk ic h  ty c h  s z k o ła c h  p ó łw y ż -  

s z y c h  i w y ż s z y c h  b y ł  w ię k sz y . L ic e a  p e d a g o g ic z n e  b y ły  je d n a k  z a k ła d a m i, k tó ­

re  z d e c y d o w a n ie  lep ie j  p r z y g o to w y w a ły  a b s o lw e n tó w  d o  p ra cy  w y c h o w a w c z e j ,  

d o  w y p e łn ia n ia  fu n k c ji o p ie k u ń c z e j  i k sz ta łto w a n ia  p o s ta w  u c z n ió w . P o k o le n ia  

a b s o lw e n tó w  se m in a r ió w  i l ic e ó w  p e d a g o g ic z n y c h , d z iś  j u ż  e m e r y tó w  lu b  zm a r­

ły c h , w y p e łn i ły  „ cu m  la u d e ” z a d a n ia  k sz ta łto w a n ia  m ło d y c h  p o k o le ń  P o la k ó w  

w  X X  w ie k u .

M ia łe m  te ż  s z c z ę ś c ie  sp o tk a n ia  w te d y  o sta tn ie g o  p o k o le n ia  k o le g ó w  -  n a ­

u c z y c ie l i ,  d la  k tó ry ch  

n a tu ra ln y m  z ja w isk ie m  

b y ła  n ie  p raca , l e c z  s łu ż ­

ba. Ich  ż y c ie  b y ło  n a tu ­

ra ln ie  tra k to w a n ą  służbą: 

w o b e c  m ło d z ie ż y , id e i  

p o w sz e c h n e j  e d u k a c ji, 

s p o łe c z e ń s tw a  i P o lsk i.

Z bign iew  Z yglew ski

Rok 2013.
Okrągłe rocznice Wyszogrodu -  Fordonu

W  „ K ro n ic e  p o ls k ie j”  a u to rstw a  z n a n e g o  k ro n ik a rza , z w a n e g o  u  n a s  G a lle m ,  

p o d  r o k iem  1113 zn a jd u je  s ię  za p is: Bolesław pospieszył... by nagłym napadem 
zająć gród Wyszegrad.... J est to  p ie r w sz a  w z m ia n k a  o  p o p rz e d n ik u  m ia s ta  F o r­

d o n , k tó ry  w  1 9 7 3  ro k u  z o s ta ł  p r z y łą c z o n y  d o  B y d g o s z c z y . T ak w ię c  u p ły n ę ło  

9 0 0  la t o d  p o ja w ie n ia  s ię  tej m ie j s c o w o ś c i  n a  kartach  h is to r ii o r a z  4 0  la t o d  z a ­

k o ń c z e n ia  s a m o d z ie ln e g o  bytu .

D z iś  j u ż  m a ło  k to  p a m ię ta  o  ty m , ż e  F o rd o n  b y ł sa m o d z ie ln y m  m ia s te m , m a ło  

k to  p a m ię ta  o  W y sz o g r o d z ie ,  p o  k tó ry m  p o z o s ta ły  w y n io s łe  r e sz tk i w a łó w . B y ć  

m o ż e  in try g u je  j e d y n ie  sto ją c y  ta m  k rzy ż .

P a m ię ć  o  ty c h  m ie js c a c h  c o r a z  b ard ziej s ię  za c iera . F o rd o n  c o r a z  c z ę śc ie j  k o ­

ja r z y  s ię  z  d u żą , n o w ą  d z ie ln ic ą  i je j  sy m b o le m  -  C en tru m  O n k o lo g ic z n y m . D a w ­

n e  w iz y tó w k i  sta r eg o  m ia sta , ta k ie  ja k  m o s t  n a  W iś le ,  s y n a g o g a  c z y  w ię z ie n ie ,  

c h o c ia ż  is tn ie ją  w  k ra jo b ra z ie , c o ra z  sła b ie j łą c z ą  s ię  z  F o rd o n em .

M ó w ią c  o  F o rd o n ie , a  d o k ła d n ie j o  tzw . S tarym  F o rd o n ie , c z y l i  m ie ś c ie  i s t ­

n ie ją c y m  o d  1 3 8 2  d o  1 9 7 2  ro k u , p o w in n iś m y  tr a k to w a ć  w s p o m n ia n y  w  G a llo w e j  

k r o n ic e  W y sz o g r ó d  ja k o  p o p rz e d n ik a  m ia sta . F o rd o n  n ie  r o z w in ą ł s ię  n a  m ie js c u  

g r o d u  i o sa d y  W y sz o g r ó d , l e c z  d w a  k ilo m e tr y  d a le j , a le  p rzeją ł j e g o  fu n k c je  i tra­

d y c je , w  ty m  k o ś c ió ł  w y s z o g r o d z k i,  b ę d ą c y  p r z e z  p ó ł  w ie k u  k o ś c io łe m  p a r a fia l­

n y m  d la  F ord on u .

W y sz o g r ó d  i F o rd o n  m a ją  d u żo  s z c z ę ś c ia .  N ie  d o tr w a ły  d o  n a s z y c h  c z a s ó w  

w  s w y c h  p ie r w o tn y c h  k sz ta łta c h  i z a m ie r z e n ia c h , le c z  ic h  ś la d y  s ą  s to su n k o w o  

m o c n e . N ie  c h o d z i  tutaj o  z a b y tk i, a le  o  m a ter ia ł ź r ó d ło w y , ten  a r c h e o lo g ic z ­

n y , a  p r z ed e  w s z y s tk im  p isa n y . F o rd o ń sk ie  ź ró d ła  o k r e su  p r z e d r o z b io r o w e g o  n ie  

u stęp u ją  ź r ó d ło m  d o  d z ie jó w  z d e c y d o w a n ie  w ię k sz e j  B y d g o s z c z y , a  d la  o k resu  

śr e d n io w ie c z n e g o  m a ją  ic h  n a w e t  w ię c e j .  W  X I X  w ie k u  F o rd o n  n a le ż a ł  d o  d ie c e ­

z j i c h e łm iń sk ie j  z  s ie d z ib ą  w  P e lp lin ie . W  c z a s ie  II w o jn y  św ia to w e j  ak ta  k o ś c ie l ­

n e  tej d ie c e z j i  sp ło n ę ły . Z  ca łe j tej p o ż o g i  s z c z ę ś l iw y m  tra fem  o c a la ły  m a ter ia ły


